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Czy to ma być Polska przyszłości? 

~ 

W tej chwili, gdy w Polsce toczy się dramatyczna walka o -prawa Polaków na polskiej ziemi i gdy ze strony przeciwników rzecznika interesów 
narodowych, Obozu Narodowego, padają argumenty, usiłujące zaciemnić polską. rzeczywistość prl1..ez operowanie argtlmentami natury "humanitar­
nej", warto dla zobrazowania "rzeczywistej rzeczywistości" polsktej posłużyć się faktami, które muszą mieć dla wszystkich swoją wymowę. Powy­
żej reprodukujemy dwa zdjęcia z terenów podmiejskich Łęczycy, przedstawiające ogólny widok "klitek" na placu miejskim pod parkanami 00. Je­
zuitów, gdzie "zamieszkuje" bezroootna i pozostająca bez środków do życia ludność polska. Takich klitek wybudowano narazie pięć, a ma ich sta­
nąć aż 20. Ta nowa jakże wymowna "kolonja" została· nazwana "Szarówką" od na'zwy pierws?:ego mieszkańca Szara, który sobie taką pierwszą 
"klitkę" wybudował. Na pierwszem zdjęciu widzimy dwóch mężczyzn, dźwigając ch deski na nowe "klitki". Da.lej grupkę dzieci oraz kobiety z 
dziećmi na rękach.... Za podłogę w"kJitkach" ~łużą liście · z drzew i inne gałgany.... ZbiQc1zona i wyczerpana d1ugą nędzą ludność musi tu mieszkać, 
bo gdzież się podzieje, jeśli wyrzucono ją na bruk. Oto obrazek. jakze wymowny, dla dzisiejszych naszych stosunków. W taki sposób "budujemy" 
Polskę dla przyszłych pokoleń.... A takich obrazków naszej smutnej rzeczywistości jest tysiące. Mówią one wszystkie o jaskrawej nędzy, którą cier­
Pi lud polski. Czyż te fakty nie są. zdolne obudzić serca wszystkich prawdziwych Polaków i nie zmuszą ich do realnego spojrzenia 'v przyszłość Pol­
ski, a zarazem czyż pod naporem takich argumentów nie powinni zawrócić z drogi ci wszyscy .,humanitarni" Polacy, którzy w toczącej się walce 

O prawo Polaków na polskiej ziemi stają po stronie elementów napływowych, tuczących się kosztem i krzywdą polskiego ludu? 

A am pozostanie wieczny ws d! 
Artykuł adresowany do tych, którzy nie rozumieją polskiego robotnika 

chłOp iI i studenta 
przeciwko narodowej młodzieży aka­
demickiej, przez publikowanie wywia­
dów i artykułów różnych żydo-masoń­
skich znakomitości. skierowanych 
przeCiwko "barbarzyństwu antysemi­
tyzmowi, faszyzmowi" i t. p. 

Sukurs 
p. M. Dąbrowskiej 

żydowskich interesow, mianowIcie po­
wieściopisarkę p. Marję Dę,browską, 
której artykuł p. t. "Doroczny wstyd" 
ukazał się w całej prasie socjal-żydow­
skiej. W artykule tym autorka pod 
"dorocznym wstydem" rozumie ostat­
nie wydarzenia na. uniwersytetach, za 
które to wydarzenia rzuca gromy po­
tępienia na 'Polska młodzież akademic­
ką. za jej antysemityzm. P. Dabrowska 

"Wyaarły mi się tu gorzkie, cie'l"P­
kie słowa o młodzieży, choć kiedy mó­
wię je - serco mi krwawi." 

W dalszym ciagu autorka szuka. 
winnych i stwierdza: 

"Jesteśmy winni my, pisarze, któ· 
rzy nie możemy znaleźć w 'Porę słów 
dość mocnych, aby zatargały grube­
mi sumieniami" . '" 

utartym ZWyczajem: prasa . socJalI­
styczna i żydowska. ilekroć i gdziekol­
wiek dojdzie do mniejszego lub więk­
szego zatargu pomiędzy Polakami i 
Żydami, zabiera głos ' i staje w obronie 
Żydów, rzucając na Polaków najbar­
dziej wyszukane wymysły i kalumnje. 
Należy przy1.em z całym naciskiem 
podkreślić, że awangarda. dziś w tym 
ataku na Polaków jest prasa t. zw. ęo­
:cjalistyczna, która jest główną tubą 
;wojującą. w Polsce sodal-żydo-komu­
ny przeciwko frontowi narodowemu. 
Prasa żydowska dla odmiany powołu­
tle się i przedrukowuje tylko systema­
tycznie wszystko to, co ~ocjalistyczne 
pisma na młodzież narodowa i Obóz 
Narodowy wyleja.. 

(Pomijają.c znane już nam aż nad- zdaje sobie sprawe, że jej i podobne 
to dobrze ... lamentv i nauki" takich inne głosy pój da. "pod niebiosy", lecz 
wolnomyślicieli jak prof. Czarnowski nie wnika. dlaczego, nie usiłuje dojść 
i Szymanowski, którzy zreguły Zabie-j tych głębokich przyczyn, dla których 
rają. głos w obronie ,,2ydów i kultu- młode pokolenie je.i i wielu innych 
ry", zanotować dziś należy nową. "współczesnych łuminarzy kultury·' 
gwiazdę z pośród ple.ladv obrońców nie rozumie i nie zrozumie. 

"Winne jest stronnictwo nacjonali­
styczno'. .. winien jest kler... winne 
jest szkolnictwo ... winna jest prasa.~ 
winni sa rodzice ... " 

Po takich wywodach oskarżycielka 
prÓbuje być wspaniałomYŚlna, okazu­
jąc "litoŚć'· dla "barbarzyńskiej" mło.­
dzieży. 

Atak żydo-komuny na 
młodzież akademicką 

Jaskiniowe i ptasie mózgi, chamy ... Kto składał hołdy " 
czerwonemu chamowi 

, 

Jeszcze tak niedawno prasa socjaIi- P. Dąbrowska poszła na.iłatwiejszą. 
styczna wyraźnie unikała wvpowie- droga, ograniczyła sie do stwierdzeń 
'dzeń w sprawie żydowskieJ, co Żydzi zaczerpniętych z znanego nam reper­
mieJiiej bardzo za złe. dziś nares7,cie tuaru. a mianowicie: 
'doczekJi się chwili, o która. im tak "Na jakiż poziom trzeba zejść. aby 
zawsze chodzi, że losem ich zajał się mieć bodaj złudzenie. że zdoła się po­
ktoś, majacy "firmę polska,", a. w "cta- ruszyć serca. Jak gdyby jaskiniowe 
Dym wypadku P. P. S. mózgi, jak gdyby ptasie. 

W zwiazku 7, ostatniemi wya.arze- "W awangardzie warcholstwa i nle-
niami na terenie akademickim, które I radu społecznego idzie "elita" tych, 
odbiły się głośnem echem w całym którym naród daje w niegodne :ręce 
kJ'aju, wspomniana spółka żydo-eocja- największe swoje dobro - w.ied~, 
~yczna rozpoczęła ośtra kampan]ę źródło żywota" • .,.. . 

P . . Dąbrowskiej i jej towarzyszom 
,.W bieża.cym roku studencka zara- w imieniu młodego narodowego poko-­

za pogromowa przeniosła się już z uni- lenia musimy odpowiedzieć wyraźnie: 
wersytetów na ulice. Studenci tłuka i stanowczo: 
szyby, wpadaj/). do sklepu i biję, żela- - Nie płaczcie j nie lituicie s1~ 
zem ludzi"... nad nami - łzy rońcie i serca krwa-

"Bodaj wielki cham nadcia,ga nad wcie nad soba" bo macie po temu po­
Polske, nie z dołu tylko z góry i jeŚli wody. Na oskarżenie odpowiadamy 0-
nie znajdzie odporu. zwróci się nieba- skarżeniem, i to temi samemi słowy: 
wem pr7,eciwko w~zvstkiemu co pra- Któ:i: dziś w Polsce, iak nie wv -
we. świa.tłe. szlachetne i . rozun1ne ... " j górne sfery - o jaskiniowych rnóz-

Po takich wywodach i "złotych my- gach i jak gdyby ptaBich nie chcecie 
Mach" p. Dę.browska l1situ.le WYf,łuma- i nie możecie zrozumieć, tragicznego 
czy~ eie: . położenia własnego narodu, który wal~ 
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czy o swoje wyzwolenie i o swój byt? 
Któż, jak nie wy właśnie sprzymie­

rzacie się w imię fałszywie pojętego 
humanitaryzmu z wrogiem własnego 
narodu, któremu miast być najlepszym 
przewodnikiem, jesteście najgorszym 
destruktorem? 

Któż jak nie wy, fałszywi mento­
l"zy, i prorocy, przybrani bezprawnie 
w szaty autorytetu narodowej polskiej 
kultury - vv·y "elita"' - kroczycie w 
awangardzie warcholstwa i nieładu 
społecznego pod sztandarami jawnego 
lub ukrytego komunizmu i slJ.,czycie 
jad trucizny, rozkładajl).cej organizm 
polskiego narodu. 

W bież!. roku, gdy żydo-komuni­
styczna zaraza wyszła na ulicę Lwo­
wa, Krakowa. Łodzi, pod jawnym pa­
tronatem zbrodniczego kominternu, 
by w bJ'atobó.icze.i walce Polaków, po­
lała się strumieniem p01ska. chłopska i 
robotnic:>:a krew, - to gdzieżeście byli 
- p~Ttam:v was - gdzie? Jeżeli pa­
mi~ć was zawodzi, to przq>ominamy: 

Pod dyktatem kominternowskich 
emisjarJuszy obradowaliście na komu­
no-ku Jturnnll zjeździe we Lwowie, 
gdzie ·wobec świeżych śladów krwi 
pols'kiej niewinnie przelanei nie zna­
leźliś'cie ani słowa potepienie dla "hu­
manitarnych" "towarzyszy" i żydoko­
munistycznych podżegaczy. 

I tam właśnie przybrani w majestat 
polskości składaliście hartiebne czoło­
bitne hołdY ",jelkiemu chamowi, któ­
remu na imię bolszewizm, żydostwo i 
masoneria. 

Jesteście ślepi i głusi 
na zew polskiej krwi 

Byliście więc i jesteście ślepi i głu­
si, obcy wam jest zew krwi chłopów, 
robotników i studentów polskich, po­
ległych w walce o narodowy charak­
ter państwa, kultury i cywilizacji. 
Dla tych bohaterów w waszych ser­
cach i waszej twórczości niema miej­
sca. 

kulturę, cywilizację i ustrój, których 
istoty zrozumieć nie iesteście w sta-
nie. 

. Płaczcie i litujcie si~ 
nad sobą 

Dlatego powtarzamy płaczcie i li­
tujcie się nad soba, że jesteście poza 
dziejowym nurtem wielkich narodo­
wych przeobrażeń z własnej jedynie 
winy. 

"Chamom" Polski N'arodowej i 

Drukujemy poni:l;ej streszczenie 
rozmowy naszego korespondenta w 
Londynie z pewną czołową osobisto­
ścią z kół dyplomatycznych w An­
glji, posiadającą rozległą znajomość 
stosunków na Dalekim Wschodzie. 

Wobec układu japońsko-niemiec­
kiego, do którego miałyby przystąpić 
l'ównież Włochy, poniższe informacje 
przedstawiają materjał wielce aktu­
alny i interesujący naszych czytel­
ników. 

I wyż macie śmiałość szukać w1n­
nycI,t poza soba., wy, którzy miast 
tkwlĆ swoja. twórczościa. gleboko w 
narodzie, jesteście poza nim? Obce 
wam s~ Jego troski, zmagania i wal-
ki. L o n d y n, 22 list-opada. 

Wina. "winowajców" przez was wy- Czy porozumienie Berlin _ Tokio, 
mi~ni~nyc~ .test chyba tylko to, ie które zostało ujawnione w tych 
mozeCle dZlś Jeszcze tak bezczelnie i dniach, jest tylko układem sJiierowa­
bezkarnie rzucać kalumnie i bśkarźać nym ku zwalczaniu komunizmu? Ja­
polskie młode pokolenie, które miało kie inne motywy kryć się mogą za })0-
l ma odwagę wyzwolić sie z pod wa- rozumieniem Hitlera z Japonją? Jaki 
s~ych. ~pIy~ó~, ni:~ słuch.a~ waszej· cel miałaby obecność Mussoliniego w 
PI eŚllI , l w ImIe na.lzywotllIe.lszych in- ewentualnym aljansie przeciw Mo­
teresów walczyć o nowa narodowa. skwie? 

. Pytania te stoją dziś na czele docie­

Wielkiej oszczedźcie niewczesnych Ia.­
mentów i waszych wypieszczonył~h 
"panskich·' łezl 

Zejdźcie z drogi lamentuj~cy "pa­
nicze" starego świat~! 

Wieczny wstyd 
Bo w walce o wielka. stawkę - Pol­

ska Narodowa - czy żvdo-komuna 
pod uderzeniami mieczy "chama" 
studenta, robotnika, chłopa-narodow­
ca rodzi się nowy świat, nowa własna 

l 

CZysta narodowa pieśń, nowa kultura! 
cywilizacja. 

Ten n()wy świat zwyciężyć musi! 
zwycięży, a wam pozostartie wieczny, 
tak wieczny wstyd! 

~~~,--------------------------
Docea' Dr. med. 

Benedykt Dylewsk1 
choroby uszU; nosa i gardła. Wady mowy i gło!Q 

Z.6di, BaJJdurskiego 12, m. 3 
Przyjmuje od ~ - 6 po pol. 7.'el. 22.2-80 

n J.9855 

(Od własnego korespondenta "Orędownika") 

"Times" wyraz wybitnie negatywnej nych Londynu - między tern, co chce 
oceny nowego układu. ~ Taką też jest uzyskać Tokio przez układ, a tem ku 
zapewne opinja w Foreign Office, zna- czemu zmierza Berlin. Osobno też 
ją.c bliskie stosunki rzeczonego organu traktować trzeba obecność Mussolinie­
z brytyjskiem M. S. Z. go w tern "trójprzymierzu", które tu 

Należy ściśle rozgraniczyć - m6wi nazwane zostało "czemś mniej niż so­
nasz informator z kół dyplomatycz- juszem, ale czems więcej niż zwyczaj-

Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 
lIueei. chorób IIk6r. wener. i moczopłciowycb 
Łódź. 6 Sierpnia 2. te). 118.33 
Przyjmuje 9-12 i 3-9 w niedzielę: 9-12 

n 111814 

kań opinji angielskiej. Fala różnorod­
nych domysłów, jakie podniosły się na 
wiadomość o finalizacji układu japoń­
Sk. o - niemieckiego, świadczy najlepiej I 
o poruszeniu, wywołanem na tutej­
szym gruncie. W długim artykule 
wstępnym z 18 bm. dały londyńskie 

uznanie suwerenności Japonji nad wyspami na Pacyfiku określono w tajnym proto~­
kóle do paktu niemieCko-japońskiego w ten sposób, że Niemcy nie roszCzą sobie żad­
nych pretensyj do wysp na Pacyfiku, położonych na północny wschód od linji cią­
gnącej się przez wody mórz i cieśnin Jawy, Sl1ndy, Bandy, i Arafury. Morza te od­
dzielają Sumatrę, Jawę i Timor, Borneo i Celebes od znajdujących się dalej na 
wschód wysp Filipińskich. Ta sama linja demarkacyjna określać ma sfery gospodar­
czych interesów, -ja.kie Niemcy i Japonja zamierzają ekJilploatować w Indjach Ho-

lenderskich. d 

Wściekły byI okrutnie. At. dygotal ze 
źle ukrywanego. bólu i złości. Minę mial 

· posępną, jak chmura gradowa, w oczach 
czaily się złe bly.ski, jadowity grymas pe!­
lZał mu po twarzy. 

Wchodząc do izby, trzasnął d'rzwiami z. 
taką pasją. aż ŚCial)y zahuczały złowrogo, 

· aż zawdzięczala reszta szyb w dwu małych 
oknach, aż zaLrzęsl-o się i przyci·chło dwo­
je małych. bladych i zmizerowany'ch dzie­
ci pochylonych na barlo~u nad płacianą 
"l:alką. Strwożone zachowaniem ojca prży­
"tul'ily się do siebie i patrzyły nait rozsze­
Il'zonemi ze strachu oczyma. 

Od proga obrzucił wśc~ekłym wzro'kiem 
Izbę, ponuro spojrzał na mjj,czącą ~onę, 
kopnął zydełe'k stojący opodal stolu i za­
czą! przemieI'L.ać izbę wielkiemi krokami. 
Chodz~! od ściany do ściany, kołował j!tk 
zwierz, uwięziony w klatce i ty·lko stękał 
raz po raz, zębami zgrżytał, a pięści, jak 

, bochny, ściskał w pasji. 
· - Michaś! Uspokój się - doleciał go 
pokorny szep,t ~ony. Ani drgnął, ani spoj­
rza! ku niej, jakby nie słyszał. 

- ... ffi'ot.e jutro dostaniesz robotę· .. 
=- Pręd'zy pioruny te bude rozwalom .. ~ 

wybuchnlł!, wznosząc pięści ku górze. -
Jo robote!? Rubin mi dziś powiedzioł. :l;e 
póki jego panowanie we fabryce, jo roboty 
nie dostane!... 

Stal tak pośrodku iwy, ja.k posąg roe-: 

(N ,0 w ela), 

paczy, bólu i wściekłości. Wysoki był, bar­
czysty i prosty jeszcze, mimo )..ięćdziesia,t­
ki. Tyle, .:I;e. wymizerowany tro-chę, bo 
,przecieź bieda nie tuczy. 

Byl sobie snowaczem we fabryce, zar!l" 

biał dobrze, Boga chwalił, o rodzinę dbał 
i spokojny był o jutro. A:I; przyszła redu­
kcja. Najpierw to nazywało się ,,brakiem 
zamówień", "zmniejszeniem produkcji", a 
potem wyszl-o szydło z worka. FaDrykant 
Rubin przyuczył najpierw swoich współ­
wyznawców rohoty tkaCkiej przy polskich 
tkaczach, a potem zwolnił .poniektórych 
majstrów i już po kUku tygodniach ich 
miejsca obsadził "swymi". Reszta sno­
waczy harowała po 12, ba 14 godzin na do­
bę, choć i tak za!'obki ich malały i gwał­
townie kurczyły się. Nie mówili jednak 
nic. Radzi byli, te pracują i drżeli przed 
zwolnieniem. Chcieli :l;yć. Oni i ich ro­
dziny. 

Gorzej było z Michałem Wal>c,;akiem. 
Robotę, choć pracowity był i ~nał się na 
niej, stracił i zni·kąd · wspomożenia ni za­
jęeia nie mógł znaleźć. A rodzinę prze­
cież utrzymać .musiał. leden syn był do­
rosły, wyucz'ony tkactwa, al1e có:l;? też był, 
bez pracy, wi«:c wałęsał się po całych 
dniach z takimi jak on wyilwlejeńeami. 

Patrzył na to Walczak od wielu dni ze 
łzami w oczach j co·raz boleśniej śCiska­
ło mu się serce i coraz ciężej wzdychał 
gdy patrzy-l to na starszego syna, to na 
dwie młodsze dzieciny, blade. mizerniut­
kie, skulone zawsze na tym 6amyL barło­
gu, bawiące się , zawsze tą samą lalką. 
Pięści ściska l, targał się w sohie, - ale 
to nie pomagało. 

Ot i dziś. Ca-ly dzień latał to tu, to 
taJń za :'obotą i nie znalazł nic. W końcu 

- Cicho bycz! Ja tu pan! Ja tu rządzę! 
Nie będzie d'la ciebie roboty. Do widze­
nia z panem! 

I wyszedł z kantorp.. 
Stal teraz Walczak w swej mizernej iz­

debce, zasępiony, zrozpaczony i patrzy! tę­
po w podłogę. Wreszcie rzucił się ciężko 

. na barłóg. Leżał talk może godzinę, mO'że 

poBzedł do l,antom Rubina. Długo cze- dwie. Sly.szal tylko, :l;e żona krzątała si4J 
kal, a:I; fabrY'kant przyszedł. Gdy zj'awil przy garnkach i zawolała dzieci do stołu, 
się, Wal-czak mnąc cza'pkę w ręce poikło- żeby coś podjadly. 
nil się i pytał pokornie, czy nie ma jakiej --' WodziOiIlka ~ psiakrew _ zaklął w 
robo>ty.. . . " • myśli. ' 

- . ChGClaź dwa.. dnI na. t~dZleń, p~Dle Wied~iał, że z dużej miski blade i głod-
~erektorze - proo!ul - dZleCl mom klłka ne dzieci łapczywie piją zupę z chleba ... 
l som głodne... w· d . ł:l; . . . d· h le zla, e wlęce] tam wo y, ru:l; c lieba. 

'- A co mnie to poczebuje obchod:l;ycz? Ledwie człowiek to wypija, a ju:l; jest znów 
- Rubin gładził swa, krucza, brodę i przy- głodny ... 
glądal mu się irOlni·cznie. - U mnie robo- - M,ichał, chodź i ty, zjysz coś - pro ' 
ty niema i nie będzie." sila żona. 
, ii3 ~&n.i~ der.ę,. ~ 1_ e ~i~ głodnym ~ Qdpax:ł niechętnie. 
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Dą. deklarację. antykomunistycznę.". I nietyle obawa przed wtargnięciem ko-
W Japo?ji nie wisi coprawda groź- munizmu w granice Rzeszy dyktowała I 

~ komumz.mu .bezpośrednio nad kra- Berlinowi postępowanie w układ,zie z 
Jem, ale zaJmuJe ona umysły rzę.dzę.- Japonją., lecz że krucjata "światop<>­
cych w trosce o dalszy jego rozwój. glę.dowa" pokrywa inne cele polityki 

Aby to zrozumieć, trzeba wczuć się niemieckiej, - w pierwszej Hnji znanę. 
w położenie mas ludowych w Kraju oddawna tęsknotę za ekspansję., które 
Wschodzącego Stońca, tak całkiem od- to parcie nazewnę.trz szło zdawien 
mienne od stosunków europejskich. dawna ku - RosjI. Tak było już wów­
Większość ludu japońskiego. szczegól- czas, gdy niemieccy baronowie z pr()­
nie na wsi, żyj~ w nader prymityw- wincyj bałtyckich stanowili elitę rzę.­
nych warunkach - niższych znacznie, dzącą w Rosji carskiej i mieli losy R()­
aniżeli w którymkolwiek kraju cywili- sji w swem ręku, - tak było i później, 
zowanym. Wytłumaczyć to można gdy armje niemieckie zmi~rzały wgłą.b 
tern, że lud ten o istnieniu wyższych ziem rosyjskich, zajmowały Białoruś 
norm egzystencji wogóle nie wie. a w i Ukrainę i snuły szerokie plany pod­
zakę.tkach prowincji, gdzie nie dosię- dania olbrzymich terytorjów rosyj­
ga prąd cywilizarJi, znosi biedę ze sto- skich pod swoją komendę· 
icyzmem wszczepionym mu przez re- Tutaj więc lepiej dopatrywać się 
ligję. sedna układu z Japonją.: okrę.żenia 

Dopóki nie dochodzą wiadomości Rosji od zacho'du i wschodu. A że w no­
() lepszych formach bytu gdzieindziej, wym układzie mowa i o dostawie bro­
równowaga społeczna jest utrzymana. ni dla Japonji, wskazuje to tern wy­
Inaczej jednak w wielkich miastach: raźniej na kierunek militarny d'yplo­
l'okio, Kobe, Jokohama, gdzie prze- matycznej strategji Rzeszy. Rz~cz też 
mysł nowoczesny z jednej strony, a z nie do pogardzenia, że wzamian za do-
drugiej kontakt ze światem przez han- starczane karabiny, tanki i aeroplany 
del i żeglugę, otWierały kraj od dawna otrzyma rynek niemiecki różne, mu tak 
dla napływu nowych prądów. Tu też potrzebne surowce z Mandżurji. 
tworzyć się poczęły pierwsze ośrodki Objęcie układem niemiecko - japoll­
!fermentu, dalekie jednak od natęże- skim także Włorh "przychodzi jak nie­
nia walki klasowej jaką. zna Europa. spodzianka" - mówi artykUł w "T i­
!Można też przytoczyć przykład powta- mes". al~ wrażenia tego n ie podzielą 
rzają.cych się w ostatnich latach re- chyba wszyscy. Ost~tnie zbliżenie Mus­
:wolt oficerskich w Japonji, jako mają.- soliniego z rZl;tc1em berlińskim musia­
ey podobne podłoże: mianowicie pro- ło przecież wyrazić się konkretnie. Po-

wierność i czystość odtwarzania - lIelektywnoś~ 

d a l e k i z a sl.ę Jr - o • .aędae zużycle prl\du. 

ECHO 
luksusowy Z-lamp. 'na pr. zm. 
2-1amp. na pr. zm. ba'rdzo wydajny 
taki sam leez na prąd staly 
3-lampowy baterYJny NA 10 RAT 

PO zł H , __ 
po zł 17,­
po zł 19.60 
po zł 18.-

ng 1926213 Sprzedaż w wi41kszych sklepach radiowych. 

PAŃSTWOWE ZAKŁADY TELE- i RADIOTECHNICZNE 
W Warszawie. 

test młodych wojskowych. pochodzą.- twierdzają się więc domysły prasy za-
'Cych głównie z ubogiego ludu, przeciw granicznej, snute nazajutrz po wyjeź-
okropnym warunkom egzystencji ma- dzie min. Ciano z Niemiec, że Włocby nych prądów "międzynarodowych", a 
terjalnej szerokich mas, a równocze- pozostawiły Niemcom wolną. rękę w walką "Fuhrera" z międzynarodówka-
snej oligarchji bogatej .. góry". sprawach wschodnich. mi. 

Gdyby więc na tym gruncie szcze- Coprawcla leży c~l~ przepasc mi~- Bo podczas gdy Hitler chce walczyć 
pić komunizm, znaJazlby glebę ko- dzyrtak,!Yką l\lussollnlego wobec róż- o "światopoglądy" i robi to z tytułu jp... 
rzystną.. I " ,""',","",.,.,."" ... _~.~ 

Wiedzą o tem rządzący w Tokio i z i 

takich to obaw wypłynęła niewątpli­
wie ich pochopność do ,,"sparcia akcji 
przeciw komunizmowi. Gdy więc Hi­
tler przybył z swoim planem, nie mia­
ła Japonja powodu się ociągać, tem­
bardziej. ż~ akcja Rzeszy zwrócona jest 
w praktyce przeciw Moskwie, - tra­
dycyjnemu wrogowi Japonji. 

Inne być jednak muszą cele Nie­
miec - ciągnie dalej nasz rozmówca. 

Sfery hitlerowskie nieraz dowodzi­
ły , że komunizm w Trzeriej Rzeszy wy­
tępiony został doszczętnie. PJebisryty 
odbywane w Niemczech przy kijku o­
kazjach - ostatni wiosnę. roku bieżą­
c~go - wykazywały ponad 90 procent 
głosujących za obecnym reżimem. Te­
ren niemiecki uchodzi za "oczyszczo­
ny". Opozycja się nie liczy. 

Czyż więc wtedy alarmować moz­
na świat niebezpieczeństwem prądów 
wywrotowych dla Niemiec i to o takiej 
sile, że skłaniać ona musi rząd berlil':l­
ski do nastraj,ania całej polityki za­
granicznej na nutę antykomunistycz­
ną.? Czy raczej nie będzie trafniej 
szukać motywów najnowszej taktyki 
Niemiec gdzieindziej? 

Wszystko przemawia za tem, że 

Jakby na urągow isko w żoła,d],tu zabur-' 
czalo muglośno. Odwrócił się twarzą do 
ściany. 

Zmrok już zaczynał zapadać i wkrada~ 
dQ izdebki, gdy drzwi się otwarły i wszedł 
najstarszy s)/'n. jasnowłosy, 19-1etni. pro­
sty jak św i eca. Stach. Papierosa mia I w 
zębach , czapki nie zdjął. jeno siadł ciężko 
na la wce. wsparł plecami o ścianę i mil­
czał. Wypalit papierosa, rzucił na ziemię, 
!przyd epna,ł, rozejrzał się po izbie i zapy­
tał od niech cenia : 

- A ma tka co tam robi? 
\Vid zial m imo mroku. że siedziała. czy 

klę czała przy kOll'l0dzie .i caś szeptała, 

i.. 

wzdychając . Nikt nie odpowiedzi al. Wre­
szcie mała Janka. która byla najbmej 
ma tki pisnęła: 

- Ma ma ię modli i płacze ... 
Nic nie odpowiedział. Po chwili tyIko 

~ięgna,ł ręka, do czapki, z(Jjl\ł ją, z głowy, 

W podpisanym pakcie niemiecko·japoń"l\im. Niemcy - wedlu)< doniesień angielsld6-
)<0 pisma "Evening Slandart" - wyrzel,li się wszelkich pretensyj do wysp Mar.iań­
skich, Vardillskich i MarsrhaIIa, dawnych swoich kolonij, które w traktacie pokojo-

wym przp!<azane zostaly Japonii iako mandat Ligi Narodów. 

a potem znowu wsparl się o ścianę i tak 
trwał. 

--' Zmów tyż pacierz. dziecko - odez­
wała się nagle matka przyciszonym ~lo­
sem. 

- Eee, poco?! - machnąl ręką. Chwy­
cił za czapkę. wstał i skierował się ku 
drzwiom. 

- Mama. ia chce jeść - odezwało się 
płaczliw i e .iedno z dzieci. Stach przysta­
ną! i Ion;parl się o drzwi. Sluchał. 

- Jutro dostaniesz dziecko, jutro -
mat'ka mówib to jakimś zduszonym gło­
sem - jutro mama da j eść Jance, da ... 

- Jo chCe dziś jestem głodna ... 
- Jutt·o dziecko, jutro ... - ~tos matki 

• wał się CJraz .bardziej, a ojciec ciężko 
wc",tchnął i p·rzcl'..Tó cil się na drug-i bok. 
W izdebce zalegla cisza. 

Stach nie mógł rusz~ć "ię z miejsca. 
Coś d la wito go za krtań. cisnęlo łzy do 
oczu. krzyk do gardła; serce skakalo w 
piet'si jak ptak na uwięzi. Poczul się 
związany 7 tą biedą. z ojcem leżącym bez­
silnie na łóżku. ze strapioną i szlochająca, 
cicho ma'ku : temi rlwiema kruozvnam: 
co darmo siuI,ują pomocy i chl eba. 

Nicpewtlym krok ie m porl"zecIł do mat­
ki i zaczął nH'zcJarnie !!ładzić ją po stra­
pionej, zmpczonej głowie. Bvł bezradny, 
ale c lt e: ał jak o ~ ol,azać jej swoje wf:.pół­
czu e:c i swoją milość. Łzy plynęl~ mu 
ciurk iem po twarzy. ale nawet nie próbo­
wał ich wycierać. Tęp·o patrzył na róża­
niec jaki ,':latka trzymała w rękach i du- , 
mat. i\a~le olśniła go jakaś myśL Stal 
chwilę bez ruchu. poczcm przypadł matce 
do rr.ki i szepnął: 

- ~[amo nie płacz, wBzystko b~dzie do­
brze .. 

Wybiegł z izby. 

Na1.ajoutrz skoro świt. Stach wymimą.l 
się cichaczem z domu, ukrywając staran­
nie za pazuchą jakieś nieduże za winiąt­
ko. Wyszedł i przepadł na cały dzień. 
Pod wieczór zmęczony, ale promien i ejący. 
Matce wBuna,ł do ręki złotówkę, a na ko-

- Nie mamo - podszedł do niej i uca­
lował w rękę pokornie, jak kiedyś. gdy 
był mały i coś zrobU - nie mamo. nie \V 

karty. Uczciwą pracą. Jutro znowu pój-

dę - ,,,"sk aza I ręką na paczkę, leżą,cą mr 
komodzie. 

~a drugi dzień rano szybko ubrał .się, 
za wllla,ł swą paczkę w czysty papier i wy­
Bzedł. Od rłomu do domu szedł przez 
podwórza. krzycz1.C donośnym glosem: 

- S\vie-e-eże śle-e-d'ziel Polskie śle-
e-dzie. 

Na pierVl"Szem zaraz podwórzu otwo­
modę położY'ł sporą paczkę. od której szedł 
silny zapach śledzi. 

- Ską.d m06Z te pieniądze? =: zapyta: 
la matka I"urowym głosem. 

- Zarobiłem, - odpad krótko. 
- Pewnie w karty? _- rzuciła gnięw-

nie. 

kiegoś mistycznego posłannictwa, "Du­
ce" nie kryje się bynajmniej z realiz­
mem swojej polityki, której alfę. i o-

. megą jest - Italja i jej interesy. Dlate­
go to mogły nawet Włochy przez wiele 
lat uprawiać politykę przyjaźni wobec 
Sowietów, bo leżało to wówczas po li­
nji interesów włoskich. I tak tez jest 
znów dziś. Bowiem dogadzać to musi 
polityce Rzymu" skoro aneksję Abisy­
nji uznać ma Japonja, - tażsama Ja­
ponja, która jeszcze nie tak dawno sta­
wała w roli opiekunki czarnej rasy w 
Etjopji. będąc związana nićmi pokre­
wieilstwa (dwór negusa z rodziną. mi­
kada). 

A zatem za uznanie włoski~go im­
perjum afrykańskiego przez Japonję, 
dadzą. Włorhy "placet" na japollskie 
cesarstwo Mandżukuo. Transakcja, 
jakich wiel~ bywało w dziejach dyplo­
macji. Pośrednikiem jest w t~m -
Berlin. 

Jest jeszcze jedna refleksja - koń­
czy swe uwagi nasz informator - war­
ta wspomnienia. Owo "trójprzymie­
rze" teraz się krystalizujące, tworzę. 
trzy takie narody, których siły pot~n­
cyjne wykazują. w latach powojennych, 
chęć ekspansji nazewnątrz. Japonja 
pokazała to w Mandżurji, Włochy w 
wojnie abisYllskiej. 

Czyżby teraz przyjść miała kolej 
na trzeciego w tern gronie? 

B. L. 

rzyło się na parterze okno i wyjrzała ia~ 
kaś pani. 

- cbodźno tu kawaler. Jakie to śle-
dzie? pokażcie-no? 

Stach pocJszedl ze swą paczką. 
- Xo. ladne. A po ile to? 
- Po 10 g'rot3zy - odpowiedział waha-

jąco - zarab!am półtora gr06za. 
- Xo, niedrogo Biorę cztery. Me ..• 

powiedz-no pan. jak to pan wolał': .. Pol­
skie" śledzie? 

- Tak - skinął głowa Stach. 
- A dlaczego "polskie"? 
- Bo z po lskie.go morza: Polak sprze· 

daje. a nie Żyd - odparł. 
- Parę gTCSZ" zarobionych mialem. to 

ku puję po kilka śłedzi; zarobię parę gro­
szv, znowu .~upię, sprzedam i tak powo­
h ten handel będę prowadził... Trzeba tu 
coś robić! 

- Sz : zęść ci Boże! 
I tak 87.edl Stach od podwórza do pod­

wórza: Choć ga1'lllo bol a to od donośnego 
wolania. promieniał. :--fatce wieczorem 
przyniósł d\ya zlote. Tego wieczoru po 
raz pierwsz~ od wi elu dni IV malej izdeb· 
ce \Valcza!<ów l'ozlegl się śmie'ch szczery 
i serd eczny. 
. Po kiIl,u d,lin, ch Stach po życzy-! od są,­

stada wózka i wY6zorował go CZysto. P04 
tern zakupit w polskim skleniku razem 
ze śledziami tro chę kiszonej kapusty w po­
życzonym sąclku i razem z ojcem ruszył 
po pod wórza ch i u li cach. wioząc ten swój 
~' ucho~1Y stragan. zaczątek noweg-o życia 
I ~WY '::lę;;twa. 

Po ulicacl1 niosro się doniosłe wołanie: 
$wie-e-że pol--'i'ki e śle-a-dzi,,1 

Kupujcie od Polaka! Ka-pu-usta! 

wnWORHm In~lfMfK U[lKOWYrU 
"WIELKO POLANKA" 
właść.: R. T. KOWALSKI 

Łódź - Stoki, ulica Projektowana nr. 56 
Poleca tasiemki we wszystkich gatunkach. 
Barl .. 19824 retal. 
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Akt oskarżenia przeciwko J. Giertychowi 

• 

" 
ragizm losów Polski" 

A wi'ęc pro1ces jednak będzie - Sensacje aktu oskarżenia - Tylko dwa rozdllały na 
indeksie k,arnym - Kto będzie biegłym - Kto będzie bronił red. Gierty'cha 

War s z a w a. 28. 11. - Skonfisko­
wana przed pół rokiem, dnia 28 maja 
b. r., l~ siążka Jędrzeja Giertycha p. t. 
"Tragizm losów Polski" stała się w 
ciągu kilku miesięcy tematem ~or~­
eych polemik prasowych, a nawet te­
matem przemówień ław obr0l1czych w 
obydwu instancjach procesu Pl"zytyc­
kiego. 

Rozgłosu sprawie dodała kwalifika­
cja prokuratora przy konfiskacie 
książki, który zarzucał p. Giertyehowi 
ni mniej, ni więce], jak tylko przestęp­
stwo z art. 152 k. k. t. j. publiczne lże­
nie, lub wyszydzanie Narodu ... 

Ponieważ dnia 28 listopada b. r. u­
pływał 6-miesięczny termin, w którym 
zgodnie z pruska. Ustawa. Prasową z 
dnia 7 maja 1874 r. (I) musiało nast~­
pić bą.dź \-vniesienie aktu oskarżenia, 
bądz umorzenie sprawy, przeto "War­
szawski Dziennik Narodowy, od kilku 
dni domagał się wytoczenia sprawy, 
by sprawa nie poszła w zapomnienie. 

W czwartek, dnia 26 listopada p. 
Giertych otrzymał akt oskarżenia, 
wniesiony dnia 24 listopada b. r. przez 
wiceprokuratora Dietricha ze Staro­
gardu do sądu okręgowego w Chojni­
cach, wydziału zamiejscowego w Sta­
rogardzie. 

Wielką. sensację stanowi odstą.ple­
nie prokuratora od pierwotneno oskar­
żenia z art. 152 k. k. (lżenie Narodu), a 
postawienie p. Giertycha w stan 0-
r 

Szkoła w oborze 

Zdjęcie górne: dom przerobiony z obory, 
w k tórym mieści się część (1 i 2 oddział) 
szkoły w N<lwem Mieście. Zdjęcie dolne: 
ruiny budynku s'Zkolneg>o, którego budowę 
rozpoczęto w 1903 r. ze skladek mrieszlkań­
ców Nowego Miasta. Dokończenia. budo­
wy nie mogą mjesz'kańcy doczekać eię. Z 
lewej stoi p. Jan Poradziński, który usil-

nie zabiega o wykończenie szkoły. 

Z d u ń s k a Wo l a, 28. 11. - Opo­
dal Zduńskiej Woli za laskiem Fraj­
szyca rozpoczyna się duża wieś, gęsto 
zaludniona, Nowe Miasto, należą,ca do 
gminy Zapolice. We wsi tej szkoła 
tymczasowa mieści się w wynajętym 
budynku, który został przerobiony z 
obory. 

Jest to tembardziej dziwne, ,że je­
szcze w r. 1903 za zebrane od gospo­
darzy N owego Miasta oraz wsi Sędzie­
jewice z folwarkiem pieniądze zaku­
piono 55 tysięcy cegieł oraz znaczny 
zapas wapna i rozpoczęto budowę 
szkoły. Wskutek wojny budowa zo­
stała przerwana, a wszelkie interwen­
cje powojenne, zmierzające do dokoll­
czenia budowy tak bardzo potrzebnej 
szkoły, nie doprowadz.ają do skutku. 
Mimo olbrzymich wysiłków miejsco­
wych gospodarzy z p. Janem Paradziń­
skim na czele, którzy sprzedali na cel 
szkoły nawet gromadzką ziemię za 
1.600 złotych na cel budowy szkoły, 
dotąd gołe mury, coraz to umniejszane 
przez nieznanych sprawców, stoją i po­
wołane do budowy czynniki nic nie 
przedsiębiorą, by budowy tej dokoń­
czyć. Mieszkańcy wsi zapytują za na­
szem pośrednictwem kompetentnych 
czynników, czy znany jest im ten stan 
faktyczny i czy nie zamierzają zrobić 
niczego dla załatwienia tej. sprAW1.l 

skarżenia z art. 170 k. k., t. j. "Kto 
publicznie rozpowszechnia fałszywe 
wiadomości, mog~ce wywołać niepo­
kój publiczny, podlega karze aresztu 
do lat 2 l grzywny". 

Nie mll1e]szę. sensację stanowi 
ograniczenie oskarżenia tylko do dwu 
rozdziałów ksia.żki, a mianowicie "Pol­
ska na drodze do niepodległości" i 
"Polska odbudowana". które niemal 
w całości ukazywały się, jako odcinki 
w poznańskich czasopismach "Wielka 
Polska" i "Głos". Wówczas rozdziały 
te nie uległy konfiskacie, poza jednym 
odcinkiem w "Wielkiej Polsce", które­
go konfiskatę sę.d uchvliłl 

Z 5-ciostronnicowego aktu oskar­
żenia wraz z oskarżeniem wynika, iż 
chodzi o oświetlenie przez autora roli 
"śp. Józefa Piłsudskiego i całego Obo­
zu Niepodległościowego w dziele odbu­
dowy państwa polskiego." 

Jako biegłego prokurator proponu­
je zawezwać dr. Wacława Lipińskiego, 
dyrektora Instytutu Poświeconego BIa­
daniu Najnowszej Historii Polski, oraz 
innych biegłych historyków z listy są­
du. 

Wytoczenie aktu oskarżenia red. 
Giertychowi wywołało wielk~ sensację 
w kołach politycznych i dziennikar­
skich stolicy. 

Pro.ces z natury rzeczy stanie się 
niepowszedniem wydarzeniem, jako do­
tyczący dziejów Niepodle~łej Polski. 

Obrony red. Giertycha podjęło się 
już kilku wybitnych adwokatów naro­
dowców, którzy już zajęli się wstępne­
mi pracami, zwia.zanemi z aktem o­
skarżenia, a więc rozstrzygnięciem 
kwestji sprzeciwu przeciwko aktowi 
oskarżenia oraz ustaleniem listy 
świadków, obrony i innych dowodów. 

STEN. 

Delegacja Związku Podhalan w dniu 22. b. m. na poświ~eniu kofejki na Kasprowy 

ZAKŁADY RADJOTECHNICZNE W ŁODZI 

I K A" J. KALINOWSKI 
" ł A. SOBCZYK 
nTRIUMF" B-mio lampowa. 7·mio obwodowa. 

luksusowa, wspaniały ton 
"SYMFONJA"6-eio lampowa, 7-mio obwodowa 

superheterodyna 
"METRO POLIS" 5 - cio lamp. superheterodyna 

. bardzo pomysłowa trójbarwna Skala 

i 
"EROS" 4·ro lampowy, 3 obwod. WYSOkiej klasy 
"MARS" najtańszy z najlepszych 1 najlepszy 

z najtańszyeh. Dl 1I11!>S 
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Sojusz Żydów, soElalisłów i "sanacji" 
Posiedzenie wyborc!łIe - Dwaj sojus!łInicy dla obrony tI"~eeie­

go - Trupy politYC#ne przeciw Qbo~o'Wi Narodo-wem·u 
C z ę s t o c h o w a, 28. 11. - Zgod- Sojusz "sanacji" z socjalistami, któ-

nie z zarządzeniem wojewody kielec- rego coraz trwalsze formy ukazują. się 
kiego dr. Dziadosz.a, odbyło się w ub. w całym kraju, w Częstoch~wie nie 
czwartek, dn. 26 bm. w Częstochowie jest zdobyczą. ostaniego posiedzenia 
zebranie wyborcze rady miejskiej. rady. Już od dłuższego bowiem czasu 

Przybyło na posiedzenie: a radnYch trwała i idealna współpraca przedsta­
"sanacyjnych", 12 socjalistów, 8 Zydów wiciela rządu tymcz. prezydęnta K. Mo­
i 1 radny z Ch. D. tala z działaczami socjalistycznymi. 

Nie przybył jedynie Narodowy Klub Pakt ten jest ostatnię. próbę. fa,towa­
Radziecki, protestując w ten sposób nis. swych wpływów przez dwle znaj­
przeciw unieważnieniu list narodo- dujl}ce się w agonji grupy J)<)lityczne; 
wych i domagając się w deklaracjach ostrze jego zaś skierowane Jest pr~ę­
swych rozpisania nowych wyborów. ciwko Obozowi Narodow~mu, którego 
Pomimo nieobecności 13 radnych Na- rosnące wpływy zagrażaję. zgranym 
rodowego Klubu Radzieckiego tymcza- "działaczom" i zawodowym polit)tkie­
sowy prezydent K. MoŁal uznał posie- rom. 
dzenie za prawomocne i wezwał radę Główną rolę w tem porozumieniU 
do wyboru prezydjum. odgrywa niewątpliwł~ trzeci sojusz-

Jak już pr.zewidywaliśmy, w wyni- nik - żydostwo. Dla jego to obrony 
ku porozumienia Zydów, socjalistów i galwaniZUje się te nieaktualne już i 
"sanacji", został wybrany prezyden- bezideowe grupy polityczne. Z "sana­
tem p. Jan Szczodrowski, niegdyś dy- cji" bowiem i socjalizmu chcą. Zydzi 
rektor .7..akładu Zaopatrzenia miasta utworzyć blok, któryby położył t.a.i:Qę 
Warszawy, a następnie przeniesiony zagrażającej im narodowej fali. 
na stanowisko komisarza w Zawierciu. Stąd też tak czynnie pracował przy 
Wiceprezydentem wybrano p. Józefa tem sojuszu p. Kobyłecki, poseł i "mąż 
Dziubę, działacza P. P. S., na. którego lopatrtnościowy" "sa.nacji" - zięć ;,y­
padło M głosy, t. j. głosy wszystkich dowski. 
pbecny'eh" za :wyją.tkiem jednego. Daremna. to Jednak Qbron&. Trupy. 

polityczne nie poradzą w walce z ty­
wym przeciwnikiem, a spOłeczeństwo 
częstochowskie wbrew intrygom kunk­
tatorów politycznych idzie nieustannie 
a twardo ku odżydzeniu i unarodowie-
niu Cz~tochowy. S. 

Polemiki naszych Czytelników 

Moja odpowiedź 
Naczelny organ Stronnictwa Ludowego 

"Piaat" (nr. 47 z dn. 22. 11. r. b.) zamieścił 
artykuł p. Ma Holdy z 1ordanowa, od~ .. 
wiadający na. rzek'lmy atak "OrEl.dowm­
'ka" na Jordanowszczyznę. - Autor art y 
kulu, poczynił szereg zarzutów, plsz&,cemu 
te słowa, autorowi reportażu: "Od Babiej 
Góry idą rycerze Chrobrego", zamieszcz.o... 
nego w nr. 261 "OrEldown1ika". Nie wiem 
dlaczego p. dr. Hołda poczuł siEl obrażony 
treścią re)X>rtaim w "OrędOlwni'ku" i za­
cza,ł się "usprawiedliwiać" w "Piaście". -: 
Nie wiem czy p. dr. Hołda sam tak dobrze 
zna Jord~now5zcz)'lZnę, jak Lieznanie je! 
zarzuca podpisanemu. - Musiał chyba p. 
dr. Holda dawno nie być "w terenie", pi .. 
6ZąC, Ze w Jordanowszyź,nie niema Stron" 
nictwa Narodowego. A jacyż to ludzie 
przybyli (hoćby ostatnio na poświ~cenie 
sztandaru Str. Nar. w Ma'kowie - rz: Jorda" 
nowszyzny? Czy tylko pla~ówki stanowi~ 
o istnieniu Stronnictwa. NarodQwegQ? 
PrzecieZ w "Orędowniku" nie pisałem, Ze 
w Jordanowszyźnie są placówki - cho­
ciaZ są - zazna'czyłem, że lucrzie pTlZech<l­
dza, do Stronnictwa Narodowego, czem 
m-ogą wY'kazać stały rozwój Str. Nar. i to 
na terenaeh zaludowcO'wionych. 

"Pięknie" to napisał p. dr. Ro'tda, te 
"ludowcy do miast nie uchodZ2łt terenem 
ich to wieś polska". A miasta to Zydom 
tmeba zostawi ć? GzyZ ehllop po'lsłd. du­
sząc się na wsi z powodu przeludnienia, 
nie ma prawa do miasta, aby w nim nie 
żerował element obcy - żj"dowski? Tern 
gorzej, że p. dr. Hałda., w Bwojem artyku­
le: "VV obronie ludowej Jordan'Ow8zczy­
zny" w "p'iaście" napisał takie "danie, 
kiedy wła·śnie ,Piast" wypowiadaj8(e się w 
k westji żydowskiej, pisze: 

"Stronnictwo Ludowe nie ma powo­
du kryć .się z tem, że będ,zie dążyć do 
spo18zczenia miast!!! -
'Vedług programu p. dra Hołdy l<udowJ 

cy mają do miast nie wchodzić!. .. ? 
Dalej pisze p. dr. Hołda, że musi za­

przeczyć, .,jakoby w J ordar.{)wszczyźnie pa­
nowala komuna. - i jakoby lud wiejSlkl w 
Jordanowszczyżnie nie był narodowo u'" 
świadomiony!" -- Otóż ·vyjaśn iam - radzę 
czytać uważnie - że nie pisałem Q pano­
waniu komuny, tylko zaz!laczyłem, że od 
Napra1\"y mOCno pachnie komuną. Zaś: 
:te "Nowa Wieś" -- komunistyezna - pre­
numeratów nie miała z warstwy chtOlP'" 
skiej -- 'Pytam - skąd ludowiec, p. La­
cek, wiedział o tej gazecie, pisząc do niej 
artykuł? Druga część, powyżej cytowa­
nego zdania, p. dr. Hołdy, dotycząca u­
świadomienia narod{)\vego w Jordanow .. 
6zczyżnie -- czemu ja rzekomo zaprzeczy­
łem w .,Orędowniku" -- wykazuje. :te re" 
portaż ,nie byl zrozumria,n" przez. odpowia­
dającego w .. Piaście". - W reoportaZu nie 
pisałem tego, leOl zaznaczyłem że "lud­
noŚĆ Jordanowszczyzny jest przywiązana 
d'O wiary ojców i uczciwa". A wiarą oj­
ców, to nie wiara w Boga i Naród P.olski? 

Dalej chwali się autor artykułu w "Pia. 
ście", że jest obrońcą ludu tutejs·zego, dQ­
radcą u ~iebie i na zebraniach. Przeciet. 
jest z zawodu adwokatem i to jest jego 
obowiązkiem bronić jednego czy drugiego 
ludow-ca. Czy jednak bezintereoownie? ...; 
tego p. dr. Hołda nie zaznaczyt. 

Twierozi dalej 'P. Holda, że oprócz Ma­
k'Owa, samego niema Stronnictwa Naro­
dowego na MakowlSzczyźnie. Widać, że 
p. dr. Hołda wcale nie zna Makowszczy­
z,ny, bo w całej o·koUcy makowskiej s/\ do­
brze "organizowane kola Str. Nar.: w 
Grzechyni, Juszczynie, Zarn6wce, Jachów­
ce, w Bia.lej, siedzibie b. prezesa pow. Lu­
d'Owców, Jopka, który ostatnio pobił śmier 
teInie swego bratanka i siedz.i teraz w 
areszcie - i w szeregu innych dalszych 
miejsco~ści, o których tutaj nie wspomi­
nam. Czyż ju:t to nie wystarcza, aby za­
przeczyć twierdzeniu p. dr. Hołdy? 

Nie będę długo się roz~dZ'ił nad ut y­
kułe<m p. dr. Hołdy - zaznaczę tylko, że 
,p. dr. Hołda nie wiele zyskał na napisa­
niu tegoż w .,Piaście". Ludność Jordanow­
j3zczY'zny Jednak nie będ,zie patrzyła obo­
jętne.m okiem na. to, że jej się do miast 
iść nie ka~e. Ludność ta wie. że dzisiaj 
trzeba. walczyć z kOIDIUną iZydami. -: 
Wstrzymywanie jej zaś od tego nie da d{)­
brrch rezultatów. Tak samo obiecY'wanie 
parcelacji bez <>dszkodowania. Gruszki 
lI1a wierzbie!.M I nie będzie potrzeba spro­
wada:ać z Poznania kupców i restaurato­
rów - jak to pieze p. dr. H'Ołda w "Pia­
ście" - bo ludność w Jordanowszczyźnie 
jeat /Zdolna do tego, tylko jej tJrzeba po­
'}<azać drogę do miasta, do handlu do rze­
miosla. Samo "opowiad,an,je" polityki bez 
programu gospodarczego do zwyci~6twa 
uie doprowadz'i. Obóz Narodowy ma pro­
~ram nie tylko polityczny, ale go.spodar­
'ęzy, jasno wytknięty cel i dlatego rośnie 
W eiłę, której się inny, klasowy obóz nie 
przeciwstawi. I tak będzie w 10roanow­
szczY'Źnie. P. dr. HoMa, a ludnoŚĆ z 1Qr­
da,now6zcZY'tny, to jeszcze nie jedno i to 
samo. Henryk Blłka. 

Czytajcie i abonujcie 
n-llustrację Polską"' 



~cie jest piękne (8) 

Ostrożnie z ogniem ! ... 

Dziwną. naprawdę ścieżyną. 
W Polsce współczesnej dziś lata, 
Ta, co naj prostszą. iść drogą. 
Zawsze powinna - Oświatal 

Nie wiem, do kogo należy 
Scieżki te raz naprostować -
Wiem, że dotychcza-s nikogo 
O rzecz tę nie boli głowa. 

'A sprawa wcią.ż się zaognia -
I rośnie wciąż w swym ogromie; 
Był "Płomyk", przedtem "Płomyczek", 
W tej chwili jest groźny płomień. 

Zbyteczne trą.bić w fanfary -
Że to już zbyt niebezpieczne, 
Nie trzeba nawet płomienia -
Z iskry powstają. pożary I 

STACH 

WALCZ o SWOJE PRAWA I •••• 
•... i domagaj się w s z ę d z i e 
wyśmIenitych cukierków znaneJ 

Fabryki Cukrów i Czekolady 

"F ABIOLA" Sp. z o. o. 
PozoautAl. Marcinkowllklego S 
Telefon 17-32 ł'g 8U7IóOa-ł~,88.Y 

Migawki łódzkie 

"Nasi" w radjo ... 
Wicek, mieszkaniec Łodzi, zidjocia­

ły od słuchania programów łódzkiej 
rozgłośni Polskiego Radja, deklamuje 
pod akompanjament zgrzytów wście­
kłości łódzkich radjosłuchaczy. 

WICEK: 
Raz Alojzy z Leokadją. 
kupili na raty radjo, 
a nie chcą.c go kryć pod kocem, 
słuchali do ciemnej nocy. 

Najpierw z rana pan Szmul Rozen 
mówił, jak się doi kozy, 
potem pani Sara Klanker 
miała miłą. pogadankę. 

Dalej znowu Wajszwanc Paweł 
grał na skrzypcach z wielkę. wprawą., 
Potem Wolfson z swę. kapelą. 
(Srulek Szpic na wiolonczeli). 

Za chwilę znów Ruchla Flę.dra 
wygłosiła bardzo mą.dry 
o małżeństwie odczyt niby. 
Rubin uczył, jak siać grzyby. 

Potem w głośnik coś trę.biono, 
rejwach wrzaski, tumult chwacki 
(mikrofony umieszczono 
w samej szkole rabinackiej). 

Gdy Alojzy z Leokadją., 
słuchając wciąż swego radja, 
nadszarpnęli sobie nerwy, 
nastąpiła chwila przerwy. 

Po przerwie zaś od początku. 
Baumgart wykład miał o wą.tku. 
Potem śpiewał (przy niedzieli) 
nadkantor Szapiro Eli. 

I znów piękne płyty, płytki ... 
Kto mówi, że program płytki? 
Dali nawet i Szopena 
(Rapaportów na Bożena). 

Redaktor Wolf Kędzierzawy 
poruszył palą.ce sprawy. 
Moniek "robił" żywe :; 10 WO-, 

Icio zaś skrzynkę pocztową.. 

Potem doktór Parch (Chaimek) 
pu!'\zczał nosem łódzki .,dymek··, 
puszczał. puszczał, że aż wreszcif' 
zrobiło się mdło ne. mieście. 
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Pod nocy już ciemne macki, 
o twórczości literackiej 
mówił długo Hersz Jarzyna 
z dużem znawstwem i rutyną.. 

I tak dalej, dalej. dalej, 
na eteru polskiej fali 
produkował się świat cały 
Srulków, Mońków, leków, Małek. 

Aż ni z tego, ni z owego 
krew zalała Alojzego, 
a szlag trafił Leokadj~. 

Zrobiło to Łódzkie Radjo. 
Na tern z powodu wzrastaję.cego 

zimna, aktorzy przerywają. spektakl. 
Dalszy cią.g w następną niedzielę· 

KADE 

Mała gałązka zabiła człowieka 
Nieprawdo-podobne zdarzenie lce wsi Wrząca Wiell.-a 

l{ o I o, 28. 11. - We ~si Wrząca 
Wielka, gm. Kołowo, PO\v. Roło, zda· 
rzył się niezwykły wypadek. 

Zamożny gospodarz Stasiak zamie­
rzał wykopać rosnącą. na miedzy gra­
nicznej obok polnej drogi starą g-r11f' j' 
na której zawieszony był obrazek Mat­
ki Boskiej. W trakcie podkopywania 
drzewa Stasiak uderzony został nie­
wielką gałązką, która obel wała się z 
wierzchołka drzewa. Wskutek uderze­
nia Stasiak padł trupem na miejscu. 
Wobec tego, iż ciało Stasiaka z nie­
wiadomego powodu silnie obrzmiało, 
pogrzeb musiano przyśpieszyć. 

Przed kilku dniami okolica Wrzący 
Wielkiej zaalarmowana została wiado­
mością o sprofanowaniu grobu Stasia­
ka przez niejakiego Grzebielucha z 

Szarłatowa. Grzebieluch, wypuszczo. 
ny z aresztu. wykopał ciało śp. Stasia­
ka i obdarł go z ubrania. Grzebielucha 
aresztowano. 

Cała ta sprawa wywolała w okolicy 
silne wrażenie i rozmaite komentarze 
domysły ludności. 

Slotne dni Jesieni. Mrozne dni zim" I 
sprowadzają przeziębienie. 

Zaatakowa.ne drogi oddechowe uleczy z 

~~i~~i~!~~; I 
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Bilans wyprawy 'Iewicv 
po "honor akademicki" 

Na placu boju pozostal caly stos drzeu:'a i ~ela~a, pięć dum­
metrowych rur ~ela~nyc", " kapeluszy, dwoje okulał'ów 

i zegarek 

Kra k ó w, 28. 11. - Jak już prasa wpadła lewica z zamiarem zdobycia 
donosiła, pewne ożywienie w czasie uniwersytetu. Wystarczyło jednak kil­
blokady Uniwersytetu Jagiellońskiego ku narodowców, którzy na hałas zbie­
przyniósł napad bojówki lewicowej na gli na parter i gołemi rękami zdobyli 
uniwersytet. Obecnie podajemy szcze- wstępnym bojem "broń" przeciwnika. 
góły tej kompromitującej panów z le- Oczywiście ciosy żelaznemi łomami 
wicy awanturki. trochę podrapały obrońców uniwer-

Oto lewica, t. j. 1) Związek Młod~. sytetu. Ale to śmieszne rany wobec 
Socjalistycznej, 2) Legjon Młodych l<rzywd, jakich doznała lewica. Jej 
(dziś już nie legjon, ale kupka), 3) napad momentalnie zmienił się w jej 
Związek Młodzieży Demokratycznej, pogrom. Wyrzuciwszy w szyby cały 
4) Polska Młodzież Ludowa i przede- zapas kostek, zrabowanych z brukują­

~a~ta ~O o~uwia 
najlepsza jakość 

Lustrzany plllysk 
chroni obuwie od pt:ka· 
nia - czyni skórf! gietką 

Poznań, 
'Vierzbif!eice 15. 
Łódź, Emilii '6. 
PrzerJsięb chrześc;j. 
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wszystkiem 5) komuniści zmobilizo­
wały swą bojówkę całą noc, jako "ko­
mitet obrony honoru akademickiego". 
Próbowano zmobilizować Żydów, ale 
ci nie głupi. Pozostali więc polscy o­
brońcy Żydów. Było ich około 60. 
Próby zebrania silniejszej grupy były 
bardzo gwałtowne. Oto w ,.sanacyj­
nym" Bratniaku terorem przymusza­
no do wstą.pienia w bojówkarskie sze­
regi. Tam to dygnitarze "sanacyjni" 
podburzyli odpowiednio "obrońców. 
honoru". Obrońcy ci uzbroili się w 
długie pręty żelazne, w deski, laski, 
rewolwery i inną. "broń białą. ... Kilku 
ich emisarjuszy otwarło tylną bramę 
uniwersytetu od wewnątrz jeszcze w 
nocy. 

Gdy rano blokują.ca młodzież była 
zmęczona i mało czujna, wówczas 

cej się obok ulicy, bojowa lewica pod 
kierownictwem jej najznakomitszych 
przywódców w panicznym strachu u­
ciekała aż pod dom akademicki, ści­
gana przez kilkunastu zapaleńszych 
narodowców, wywołując tern nadzwy­
czajny humor u mieszkallców domu 
akademickiego. Kilkunastu lewicow­
ców poturbowano. Pozostawili oni na 
placu boju cały stos drzewa i żelaza, 
pięć dwumetrowych rur żelaznych 
(jednej ciężar 7 kg), 7 kapeluszy, 
dwoje okularów i jeden zegarek. Poza 
tern aresztowano 4 bojówkarzy, w tern 
2 Żydów. Jednego za strzał do policji. 
Nazwiska wS7.ystkich innych sę. zna· 
ne. Taki jest bilans materjalny wy­
prawy lewicy po "honor akademicki". 
Moralny straciła już dawno. 

Już czas pomyśleć o piernikach 
Znakomitą przyprawę korzenną 

.~ .. 
otrzyma alę wazędzle! 

• 

, 
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Wymowa 
głosu akademików 
Potężne i solidarne demonstracje 

akademickie we wszystkich ośrodkach 
uniwersyteckich Polski, już to na wyż.­
szych uczelniach, już to w domach 
akademickich, dowiodły ponad wszel. 
ką. wątpliwość, że młode pokolen!e 
polskiej in teligencji jest zdecydowam6 
narodowe. Młodzież narodowa jest od­
ważna, walcząca zdecydowanie o swo­
je jasno sformułowane idee. Idee te s~ 
proste, szczere, polskie i tylko polskie. 
Ich celem jest wyłą.cznie Wielka Pol­
ska. 

Prostolinijność idei narodowej jest 
tego stopnia, że jakiekolwiek pr~by 
odchyleń skazane są na bezpłodność. 
Taką kompromitującą. próbę przedsię­
wziął t. zw. O. N. R. Zapewne mło­
dzież warszawska w całości zrozumie 
szkodliwość bałamuctwa tych panów, 
którzy dla osobistej satYSfakcji po­
święcają. wielkie cele. Dziś można już 
śmiało t. zw. radykałów narodowych 
zaliczyć do przeciwników ide~ naro­
dowej, których trzonem jest młoda 
lewica. 

Cały wachlarz lewicowej pstrokaci­
zny związany jest wspólną nienawi­
ścią do idei narodowej, a trzymany 
przez ręce, które są poza granicami 
Polski: Kominternu i masonerji. Ze 
masonerji, zdradziła się z tem p. Ma­
rja Dąbrowska w artykule "Dziennika 
Popularnego" frontu ludowego p. t. 
"Doroczny wstyd", o czem piszemy na 
innem miejscu. 

Do lewicy akademickiej, którą. roz­
marzyły wyczyny milicjantów hiszpań. 
skich, należą organizacje socjalislycz. 
ne i komunizują.ce (oczywiście z ży­
dowską większością), "sanacyjne" 
("Legjon Młodych", Związek Młodzieży 
Demokratycznej) i "ludowe" (,;Wici", 
Pol. Almd. Młodzież Lud.). Komiczna 
jest rola tych karłowatych towarzystw. 
Posiłkowane przez bojówkarzy nie­
akademików, próbowały one "rozP.ę­
dzić" studentów blokujących w War­
szawie i Krakowie. Zawią.zawszy "ko­
mitety obrony honoru akademika" z 
rewolwerami i żelaznemi łomami ni­
szcząc inwentarz uniwersytetu, wy. 
krzykiwały: "precz z barbarzyństwem 
endckim" i "chcemy się uczyć". 

Tej, jak widać, bardzo kulturalnej 
młodzieży sprzyjają. bardzo bystre 
grupy w rodzaju oportunistycznego 
krakowskiego "Głosu Narodu", jaki 
chciałby, żeby owszem, ale to właści­
wie nie wypada ... "Aczkolwiek, cze­
mu nie ... ?" 

Akademickie demonstracje wyka­
zały, że młode pokolenie jest jednolite. 
Przeciwnicy jednolitOŚCi wśród pol­
skiej młodzieży nie stanowią ani jed­
nego proc. Pozatern z młodzieżą solida­
ryzuje się prawie całe polskie społe­
czeństwo. Szczególnie żywe jest od­
czucie sprawy akademickiej przez ro­
botników. 

Młodzież wkońcu pokazała, że z jej 
ideą. trzeba się poważnie liczyć. 

JAN BIELATOWICZ 

W poniedziałek rozprawa apelacyjna w Lublinie 
L u b l i n, w listopadzie 

Tragiczne wypadki odrzywolskie, 
w których zginęło kilkunastu chłopów 
z okolic Odrzywołu. pow. opoczyńskie­
go, dziwną. rzeczy koleją. łączą. się z 
głośnemi zajściami przytyckiemi. Za­
równo w procesie przytyckim, jak i w 
odrzywolskim, spotykaliśmy wiele 
wzmianek i faktów, łączą.cych wypad­
ik w obydwu tych miejscowościach w 
jedną. logiczną całość. Są.siadują.ce ze 

• wbij. powiaty przenikała i przeuika 

wśród mas chłopskich wielka idea od­
żydzenia wsi polskiej, wyrażają.ca się 
w walce o spolszczenie gospodarcze 
wsi. 

Tak w Przytyku, jak i w Odrzy­
wole, jak i w setl'ar':t i.~nych podob­
nych miejSCOWOŚCi \\ alj(iI. toczy się o 
prawo do straganu' ą,la I chłopa pol-
~kiego. • 

W CZERWCU PRZED 'Sł--DEM 
W OPOCZNIE 

W czerwcu b. r., jedu{'cześnie z 

wielkim procesem przytyckim, toczył 
się w Opocznie, na sesji wyjazdowej 
radomskiego sądu okręgowego nie­
mniej ważny, a bodaj charakŁerrstycz­
r,iejszy dla dzisiejszej rzeczywistości 
polskiej, proces o krwawe wypadki 
odrzywolskie. Na 3-dnio,vej rozprawie 
w Opocznie 19 oskarżonych cllłopów, 
przeważnie członków Str. Nar. oraz 
kilkudziesięciu świadków wyjaśniało 
tło i przyczyny krwawych wypadków 
z końca listopada 1935 r. w pow. opo-



c::zyńskim, a specjalnie tragiczny dzieit 
29 listopada 1935 r., w którym to dniu. 
nazwanym przez naczelnika wydziału 
społeczno-p<> I itycznego woj. kieleckie­
go, p. Jana Żenczykowskiego, "pacyfi­
kacją" pow. opoczyńskiego - zmarło 
nas ku tek akcji policyjnej kilkun&stu 
włopów. 

Po przewodzie sądowym, który miał 
stwierdzić winę oskarżonych chłopów, 
nar(}dowców z art. 163 k. k. (udział w 
z}:liegowisku), art. 154 p. 1 k. k. (nawo­
ływanie do p'rzestępstw), art. 240 k. k., 
w związku z art. 236 par. 1 lit a) k. k. 
(uszkodzenie ciała i udzia.ł w bójce), 
sąd skazał Ignacego Niemierskiego i 
Bonawentu:rę Maciągowskiego na karę 
po półtora roku więzienia, Adama Bar­
tosa, Józefa Chrobaka, Piotra Wrzo­
ska i Stanisława Grusz.eckiego - po 
roku więzienia, pozostałych zaś 10 0-
skarżonych chłopów na kary po sześć 
miesięcy więzienia k.ażdego. Niemal 
wszystkim sąd odbycie kary zawiesił. 
-Trzech zaś z pośród oskarżonych, 
z chłopem kpt. Wincentym Żakiem na 
czele, sęAi od winy i kary uniewinnił. 

Oskarżonych chłopów broniło ,wte­
dy kilku .a.dwokaiów wa.rszawskich, 
radomskich, łódzkich i opoczyńs:kich, 
z adw. Kazimierzem Kowalskim, Bo­
gusŁawem Jeziorskim, Stani,sławem 
Zdzitowieckim na czele. 

Osk>użeni odwołali się od wyroku 
skazującego do Sądu Ap-elacyjnego w 
Lublinie. 

W PONIEDZIALBtt APELACJA 
W LUBLINIE 

W tydzień po głośnej l'Mprawie 
apeLacyjnej 6pTawy pr~ytyckiej w tej 
~amej sali lubelskiego Sę.du Apelacyj. 

onego toczyć się będzie przez kilka go­
dzin rozprawa apelacyjna spmwy 
odrzywolskiej, na podstawie skargi 

-&p61acyjnej skaz'anych chłOpów. 
SPil"awę będzie rozpatrywał Sąd 

Apelacyjny w skŁadzie: przewodnicz~­
ey - S.a.. A. Kowalski, sprawozdawca 
s. a. dr. A. Berger i wota.nt - s. a. 
W. Lunik. Oskarrżenie będzie popierał 
przedstawiciel prokuratury apelacyj­
nej w Lublinie. 

Obronę będą. wnosili pp.: adw. Bo-
· gu:sław Jeziorski z Warszawy oraz 
adw. Zdzismw Lindeman z Radomia.. 

Rozp!rawa potrwa tylko jeden dzień, 
bowiem są. na ten dzień wyznaczył je­
,zcze kUka innych spraw. 

Sąd ograniczy si~ do rozpatrzenia 
' spraw natury formalnej, bowiem a.ni 
-oskarżonych. ani ~wladków na rozpra­
· wie nie będzie. 

Niewę.tpłiwie proces apelacyjny raz 
· Jeszcze przypomni opinii publicznej, 
w jakich warunkaeh odbywa si~ wal­
ka o odżydzeni{l wsi polskiej, znaczo­
na - jak w OdrzyWole - .znanemi 
ofiarami. 

Prasa żydowska już obecnie intere­
- suje się procesem. 

ROOZNICA. KRW A. WYOII 
WYPADKóW ' 

Ntemal w tym samym dniu, w kM-
- /l"ym sąd piI"zY!8tąpi do rozpatrzenia 

lIkargi apelacyjnej, rodziny tragiemie 
zmarłych chłopówodrżywolskich będą. 
na cmentarzach kiiku wsi opoczyń­
slticn obchodzić pierwszł l'OczJliCQ tra­
gedji, jaka rozegrała się w Omywole 
w dn. 29 listopad-a. 1935 r. 

Dnia 29 listo];lada zostanę. odpra... 
wione żałobne msze św. za dusze śp. 
chłopów odrzywolskich: Lud.wika Ja-

, worskiego (lat 26) z Kłódna, Onufrego 
Dzióby (lat 25) z KłMna, Jana. Wikto~ 
rowicz!!. (lat 25) z Kłódn.a, Piotra. Szy. 
mańsldego (lat 33) z Klódna, Marcelego 

· Jo.gielskiego (lat 26) z Kł6dna, Jana 
J{leszcza (lat 24) z Kłódna, Józefa Ku­
eh~skiego (la.t 40) z Głuszyny. SŁani­
sława Wolskiego (lat 24.) z Głuszyny, 
Piotra. StnIsińskiego (lat 24) z Głuszy­
ny. Franciszka Graoowczyka ze Żdża.­
~k i .Tana Laczkowskiego (lat 17) -
wszystkich z powiatu opo czyńskie ,go, 
zmarłych mi~lzy Odrzywołem a Klwa­
wem. 

Kilkanaście :rodzin chłopskich, J)!"Z9-
ważnie malorolnych, bądź nawet bez­
I1"Olnych, pozostałych :po tragicznie 
zmarłych chłopach odrzywol1łkieh, 
winno doznać ze strony społeczeństwa 
narodowego pomocy materjalnej, spe-­
cj.alnie w kresie nadcią.gajQ.cej zimy, 
temllardziej, iż pow. opoczyński został 
w tym roku nawiedziony ci~żkl} klęską 
gradobicia. Społeczeństwo niewą.tpli­
wie nie pozostanie głuche na ten slu­
szny apel o pomoc dla biednych ro­
dzin. 

* Pismo nasze, podobnie jak z pro­
~su przytyckiego, zamieści obszerne 
sprawozdanie .z rozp!'Q.wy alpełaeyjnej 
lit -.jśei& GIdr,4;pi(1ł .... 
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Na dożywotnie więzienie 
IJkQ;~al sąd ~abójców śp. Groch.owskiego 

'Z d u ń s k a W ola. 28. 11. - W niu świadków, wysluchaniu mowy 
dniu 25 b. m., t. j. w środę, sad okrę- prokuratora, który domagał się kary 
kowy z Kalisza na sesji wyjaZdowej w śmierci, uznał oskarżonych winnymi 
Sieradzu rozpatrywał sprawę potwor- zamordowania Grochowskiego i ską­
nych morderców ś. P. M. Grochowskie- zał Ant. Gryninga i Wł. Jagiełłę na 
go i emeryta kolejowego Władysława dożywotnie więzienie i pozbawienie 
Jagiełły i Ant. Gryningo.. praw obywatelskich. 1.750 zł odebrano 

Zamorodowanej ofierze mordercy zabó,icom, sę.d polecił oddać rodzinie 
zabrali 2 tys, zł. a ciało porzucili w zabitego, SI. znalezione pod kozetl{~ 
stogu siana. Gryninga 810 zatrzymał w depozycie 

Sąd po rozpatrzeniu sprawy. zbada- sę.dowym. 

P~ANZNO "ABNOLD FZBZG1i:Bn ;est ozdQbą każdego 
d.ma. Piękny, sz1lłchełny ton, okazała strona zewnętrzna i trwałe 
wykonanie wewnętr~ne, to przyczyny popalarności pianin ,.ARNOLD 
FIBIGER". KQidll znawca decyduje sit: zawsze bez wahania tylko 
na pianino "Arnold Fibiger". Na ~aidy instrament fabryka udziela 
10 lat gwarancji. Niskie ceny - Ządajcie ofert - Dogodne spłaty. 

CENTRALNY MAGAZYN PIANIN, 
POZNAŃ, ul. Br. Pleracklego 11. 

Trzy ' miesiące robotnicy okupują 
żydowską fabrykę 

• -
W jakich warunkach strajkuję. ro­

botnicy? W ciasnej, brudnej zadymio­
nej szopie na baxłogu ze słomy obozu­
je 72 ludzi, w skandalicznych niemal 
warunkach sanitarnych. Na cieńkiej 
warstwie słomy ułożonej na ziemi 
śpią przy mroźnych nocach bez odpo­
wiedniego za.bezpieczenia... już trzy 
miesiące. 

Rozporzę.dzaj~ już resztkami sił. 
Zasoby, jeśli nawet je kto p<>siadał, 
dawno zostały wyczer~ane. Nieliczni 
szczęśliwi, którym nie zamknięto je­
dynego źródła utrzymania - kredytu 
w spożywczym sklepiku, otrzymują. 
nędzne robotnicze obiady przynoszone 
pod fabrykę :przez żonę lub zalęknione 
(~zieci. 

Reszta żyje, za grosze zebrane w 
fabrykach od pracujących kolegów -
z jałmuiny. 

Strajk, pomimoź iż fabtyka jest w 
śródmieściu, toczy się w atmosferze 
zupełnej obojętności. 

Nie interesuje się nim zupełnie fabry­
kant Żyd, który ma cały szereg innyeh 
źródeł dochodu i któremu raczej jest 
on na rękę. Nie pisze o nim miejsco­
wa prasa. Nie zainteresowa.ł się nim 
ani inspektor pracy, ani żadn~ komi­
sje sanitarne, choć zagraża on zdrowiu 
ludzkiemu. W atmosferze obojętności 
ludzkiej toezy się ta walka.. 

Na podkreślenie zasługtl'je rola ro­
botników żydowskich, pracujących w 

W1PYsk i .le traktou'anie Polaków pr~ez tab.rykaMta ~yda _ tej fabryce. Byli oni najż.arliwszymi 
Skandali'C#ne warunki sanitarne _ Gd~ie jest p. inspektor propagatorami strajku, praoowa.Ji nad 

jego wywołaniem, ale już._ w dwa t y-
pracy - Prowokacja ~ydo,wska godnie po jego rozpoczęciu zaczęli pra-

C z ę s t o e h o Wa' w listopadzie płacy. cować w innej fabryczce, pozostawia-
Fabryka. noży i nożyczek Żyda M. Jak nas informowali ~trajkujłcy ją.c Polaków ich własnemu losowi. 

Działoszyńskiego już blisk() 3 miesiące robotnicy, płacono robotnikowi żona- Wychodzimy z dusznej fabrycznej 
bo Od 1 września br. jest okupowana temu, mającemu na utrzymaniu kilko- szopy na zalane słońcem zimowem uli­
przez sŁrajkujlJ.cych robotników. TO dzieci, za 8 godz.in ciężkiej pracy ce śródmieścia, pełne zbogaconego ży-

Powody straj~u te same, jak nie- przy maszynie aż ... 1.20 zł dziennie. dostwa, sunącego żółwim, leniwym. 
maI we wszystkich żydowskich fabry- Nic zatem dziwnego, że wybuchł spacerowym krokiem. 
kach: złe traktowanie robotników strajk okupacyjny, będę.cy raczej ak- A w fabrykach 11trajkuję. ofiary 

przez przed'siębiorcę Żyda, niezawar- tern rozpaczy, nie samoobroną. ekono- ł brutalnego żydowskiego wyzysku. 
cie umowy zbiorowej i niskie stawki micznę.. R. S. 

l'lsty Z Zakopanego 

"l o~rin!i ~rOli nil na~ iOI ni! 18Wró[i" 
Skutecma wałka mi~m~ fatalny'ch przeclwnąścl - Ąlanny przy~zły w sukurs - Za-
. WIOdły w'Szefk'le represje -Idllemy naprz'ód 

(Od własnego korespondenta "Orędownika") 
Z a k o p a. n e, w listopadzie. ·1 Zmianę na lepsze wywołały dopiero 

Coraz więcej w walce Obozu Naro- alarmy o zażydzeniu innych uzdro­
dowago na skalnem Podhalu. wYbija wisk, oraz wZl'asta,iace zażydZellie Za­
się na czoło Zalwpalle, mimo. że wa- kopanego. To obudziło ducha kupiec­
l'Unki rozwoju Sil< jak najgorsze. lud- twa i rzemiosła polskiego. Z dnia na 
ność napływowa stanowi element o dzień zaznacza się pod tym względem 
~echach wybitnie niekorzystnych dla poprawa. Kupcy stwierdzają wzrost o­
Ideowego ruchu, podatny natomiast, brotów i niechęć kupowania u Żydów 
dla skomunizowanych zwiazków za- wśród swych odbiorców. Podobnie rze­
wodowych, które' dzięki stosowanej mieślnicy, z tem, że na swei skórze 
przez władze taktyce niezatwierdzania odczuwają wpływ lewicowych haseł 
związków zawodowych o duchu naro- szerzonych wśród swych pracowników, 
dowym, jak "Praca Polska". są. pana- ostatnio nawet w szkole ... dokształca­
mi sytuacji w środowiskach robotni- j ą,cej-wieczorowei! 

cZych. 'W' b t 'd..!. • 'b't i 
Ludność góralska i t. zw. średni "lerna o rona Y. '4Y; l w~ l n,e 

stan, h. zresztę. jeszcze nieliczny _ Q zd?cyclowane na.stawl,el1le dla hIszpan­
nastawieniu na. bogacenie się i robie- sklej komun:y w zWlaz.kach zawodo­
nie interesów przeważnie z przyjezd- wych, - otwiera. oczy l burzY krew 
nymi Żydami, co już z natury wpły- polskIego robotlllka. 
wa ujemnie na sposób myślenia. Poza- Siły Obozu Narodowego r(}sną. Za­
tem obawa przed represjami władz, wiodły wymyślne represje i skazywa­
długo trzymały te sfery zdała od Obo- nie narodowców na grzywny za "prze­
zu Narodowego. kroczenie strefy nadgranicznej" -

Na S'dj~mu ~ k~a Sb'. Nar. plaeówti grodtki~ '" Zak()·panem. Sied!z_ od le­
wej: St. Kasprzyk. l. Pietrzyk - dotych l'Z3$OWY kierownik S. N., W, Podgórski -
lłIlIVf1. klittOWDik i l. P~Uilki, &t.oją, ~ ~w~- ~I",~ E. Ciebie.l'a i AdoH Nuży'ński 

wtedy, gdy,., znaleźli si~ w sę.sied­
niej wiosce I 

Niezwykły rozwój ruchu narodo­
wego wśród górali na wsi podbalań­
skiej, kierowany w okolicach Zakopa-

Maga~n wykwintnego obuwia 

pl. "ZJEDNO[ZEnl" wł. Jan 6ajderowia, 
Łódź ul. Piotrkowska 103, tel. 130-52 
p,0leca: w dużym wyborze obuwie 

damskie i męskie. 
Solidne wykonanie. Ceny umiarkowane 

"- 200IU 

nego przez dzielnego referenta organi .. 
zacyjnego na powiat nowotarski, p. A. 
Kamiellskiego, nie mógł pozostać bez 
wpływu na Zakopane. Oporna dotę.d 
ludność góralska w mieście zaczyna 
się żywo interesować ruchem narodo­
wym a nowopowstała placówka górali 
z kierownikiem Andrzejem Chycem 
na czele rokuje najlepsze nadzieje. 

Na rozwój wewnętrzny i wyrobie­
nie ideowe członków zakopiańskich 
wpłynęJ w dużej mierze pob:-rt przy­
jezdnych, często wybitnve.h młodych 
sił obozu narodowe~o. Specjalnie zn­
służył I'ię w Zakopanem Jan BielaŁo­
wicz, Jan Barański z 'Va,rsM.wy, St. 
Miano,,"ski ze Ślaska i wielu innych. 

Szereg wyrobionych iu~ działaczy 
odjechał z Zakopanell:'o na inne tere.­
ny, gdzie ze zdobytą. wiedza pracuj$ 
dla sprawy, 

'V drugim I'zeregu walczac~Tch w 
ramach organizacji, staja. młodzi dziel­

~ ni kupcy polse~'. którzy l'lrzejl'l1u,la. w 
l swe ręce cora:.. to nowe cl'>:ialv handlu, 

za.irnowane clotą.d przez :{;ydów, 
Brak jeszcze riagle funduszów na. 

przejęcie działu konfp.kcii. p~pierni­
czego, mate-r.ialów budowlanych i że­
laznych, ale I'lPOl'O iuż zrobiono, a da 
Bóg - i dalej pÓjdziemy. 

l Z obram.i dro~i nic naR już nie 1':8.-

4 wróci, musimy zwyciężyć, bo tego wy-

ł 
maga dobro J;lolski Narodowei- przy­
s'Z:łej WielldeJ PolskI! 

, l. PiETRZYK. 



Numer 280 OltĘDOWNIK, ponie(JzlaJe1{, ania go lis{opa.(Ja 19M SfroT'IA f 

Na froncie waIT.: w lii~zpanji Położenie w stoliCl Sir BazyU Zacharow 

, Pojedynek artyleryjski w Madrycie War s z a w a. (Tel. wł.) 18 studen­
tów którzy blokowali uniwersytet, 
zostało oddanych do dyspozycji władz 
śledczych. W pifJ.tek przebywało je­
szcze w areszcie 88 studentów. Głów-

Jak donosiliśmy, w Monte Carlo 
zmarł wczoraj znany przemysłowiec 
i finan.sista Bazyli Zacbarow. 

Sir Bazyli Zacharow, Grek, urodzo­
ny w r. 1850 w skromnej wiosce w Azji 
Mniejszej, był uważany za króla fabryk 
broni. Dzięki osobistym zdolnościom i 
zabiegom stał się z agenta fabryk bro­
ni jednym z głównych WIspółwłaściCie­
li augiel,skich zakładów zbrojenio­
wych Vickersa. 

W r. 1924 ożenił się z księżniczką 
de Vi11afranca de Los Cabelleros, która 
jednakże w dwa lata po ślubie zmarła. 
Zacharow kształcił się w Londynie i 
Paryżu. Utworzył katedry aeronauty­
ki na uniweI'sytetach paryskim i pio­
trogrodzkim oraz katedrę aeronauty­
ki przy Imperjalnem Kolegjum Nau­
kowem w Londynie. 'V uznaniu dla 
swoich wie'lkich przyjaciół ustanowił 
profesurę literatury francuskiej im. 
m8.1'szałka Fo-cba na uniwersytecie w 
Oxfordzie oraz profesurę literatury an­
gielskiej im. marszałka Haiga przy u­
niwersytecie paryskim. Zacharow do­
robił się olbrzymiej fortuny na dosta­
wach broni, a jego mają,tek obliczają. 
na zgórą. pół mildarda złotych. 

W rOiku 1919 odznaczony został 
wielką wstęgą. omeru "Łaźni" i wiel­
ką wstęgą Orderu Impe.rjum Brytyj­
skiego. W r. 1921 otrzymał od króla an­
gie1skiego Jerzego V tytuł "sira". Rząd 
francuski odznaczył go wielką wstęgą. 
Legji Honorowej. . 

Na temat jego działalności krążyło 
wiele pogłosek. Nie ulega wątpliwości, 
Ile dzięki specjalnym zdolno-ściom dy­
plomatycznym dysponował On wielkie­
mi wpływami na całym świecie. Stąd 
też Bazyli Zacharowotrzymał przydo­
mek "Tajemniczego Europejczyka". 

Van Zeeland u Edena 
L o n dy n. (PAT) Minister Eden 

podejmował wczoraj śniadaniem pre­
mjera belgijskiego van Zeelanda. 

Dziś rano premjer belgijski wyj e­
iChał do ~rukseli. 

Minister Składkowski 
w Radomiu 

War s z a w a. (PAT) Dnia 28 li­
stopada w godzinach rannych prezes 
Rady Ministrów i minister spraw we­
wnętrznych gen. Sławoj _ Składkow­
ski udał się na inspekcję do Radomia. 

Dyrektor teatru narodowego 
w BUdapeszcie przybył 

do 'Polski 
Wa.rszawa. (PAT.) Dziś rano 

do Warszawy przybył z rewizytą. p. 
Anatol Nemeth, dyrektor Teatru Na­
rodowego w Budapeszcie. 

Dyr. Nemeth rewizytuje w War­
szawie delegację polską, która przy­
była na premjerę "Nieboskiej Kome­
dji" w Teatrze Narodowym w Buda­
peszcie. Pobyt dyr. Nemetha w War­
szawie potrwa 2 dni. W tym czasie 
będzie on obecny na przedstawieniach 
"Sułkowskiego", "Klubu Pickwicka" 
(popoł.) w Teatrze Polskim" oraz 
"Wesela" w Teatrze Narodowym. 

W niedzielę gość węgierski podej­
mowany będzie śniadaniem przez "y­
dział prasowy min. spraw zagT. ·· --

T a l a v e r a. (P AT.) Korespon- vera. Stamtąd właśnie przed paroma ne dochodzenia skierowane SfJ. prze-
den t Havasa podaje, że w dniu wczo- dniami rozpoczą.ł się atak oddziałów ciwko członkom komitetu strajkowe-
r~szym, jak oodzim~~ trw~ w M~ rL.z:ą~d:o~w~y~C:h~w~:k:ie:r~u:n:k:u~T:a:l:a~v~er:a=. __ ~g~o~._(~w~) ____________ ~ 
drycie pojedynek artyleryjski, zwła- -
szcza w północno - wschodniej części 
miasta uniwersyteckiego oraz na po­
łudniu w okolicy mostu Toledo. Po­
jedynek ten zakończył się z nastaniem 
nocy. W późnych godzinach popołu­
dniowych kolumny powstal1.cze doko­
nały operacyj wywiadowczych. 

Bieliznę należy 
oszcz:cdzać przy pran'iu! 

T a l a v era. (PAT.) Ppłk. Asensio 
mianowany został w dniu dzisiejszym 
pułkownikiem. Jest rzeczą możliwą., że 
obejmie on dowództwo jednego ze 
skrzydeł armji gen. Varel1a. 

R a b a t. (P AT) Rozgłośnia po­
wstańcza w J erez de la Frontera nada­
ła ogodz. 8,15 następujący komunikat: 
N a froncie południowym 5 dywizji 
drobne utarczki pod Alcubiere. Nie­
przyjaciel usiłował atakować na odcin­
ku Jaca, lecz został odparty ze strata­
mi. W prowincji Burgos drobne u­
tarczki. 

Wypm~ ~sfo biefiznęjeSł%o mało, 
n.ateży ją chronić 'w praniu, by jak 
naj dłużej przetrwała. Mpż"a to 
uczynić szybko i bez trudu za~o.. 
mocą RADIONU. Wystarczy I . 

1. Rozpuścić Radion w zimnej 
wodzie 

T a l a v era. PAT.) Agencja Ha­
vasa donosi, że kolumna "Falangi hi­
szpańskiej', działająca na granicy pro­
wincyj Toledo i Ciudad Real, dokonała 
wypadu do szeregu sąsiednich wiosek, 
rozpraszając znajdujących się tam mi­
licjantów. Oddziały powstańcze, ma­
szerujące z Talavera, zajęły wioskę 
Naval Moral. Wioska ta znajduje się 
o 40 km na południe-zachód od Tala-

. Gotować bieliznę przynajmniei 
15 minut 
Płukać wpierw w-gorącej, pofem 
w zimnej wodzie i bielizna staje 
się śnieżnobiała. 

Dl 
POdr,óż bOlszewick'iego 

podpalacza idealny środek do prania 
Bela Kun, znany bolszewik, no­

szący przydomek "kata Węgier", znaj­
dował się ostatnio w ODjeździe nie­
których państw europejskich. We­
dług twierdzell. niemieckich Bela 
Kun podróżuje za sowieckim pa­
szportem dyplomatycznym. 

Obecnie, jak alarmuje część prasy 
czeskiej, Bela Kun przebywał w Cze­
Chosłowacji. Przedtem był we Fran­
cji. Głośny był pobyt Beli Kuna w 
Hiszpanji oraz na terenie Katalonji 
wiosną bieżącego roku. Już wówczas 

E 

dawano wyraz domysłom, że bolsze­
wicki agent przybył na półwysp pire­
nejski celem przekonania się o stanie 
przygotowań, poczynionych przez emi­
sarjuszy Kominternu do lwmunistycz­
nego przewrotu. 

Po wyjeździe Beli Kuna z Pragi 
miał się on udać do Barcelony. Znaj­
dzie tam zapewne odpowiednie pole do 
popisu. 

Bolszewicki projekt zakneblow-ania ust 
prasie francuskiej 

Projekt zmienia cale ustawod aUJstwo francuskie i jest wqt­
pliwe, c~y uchwali go nawet więl~s~ość Żyda Bluma 

p a ryż. (Tel. wł.) Cała prasa i sobów finansowych wydawnictw i za­
wszystkie koła polityczne wystąpiły ostrzone postępowanie przeciw znie­
ostro przeciwko rządowemu projekto- sławieniu w druku. 
wi kagańcowej ustawy prasowej. Na- Według pierwszych infor!llacyj po­
wet pisma komunistyczne ostro ata- litycznych i nastawienia prasy staje 
kują ten projekt, stwierdzając, że w się oczywiste, że w projektowanej for­
obecnej formie nie nadaje się on do mie ta ustawa prasowa nie przejdzie 
przyjęcia. Projekt rządowy zmienia nawet przez obecną izbę deputowa­
zasadniczo całe obecne ustawodaw- nych. 
stwo, wprowadzając m. in. kontrolę za-

Wulkan społeczny we Francji dvmi ••• 
Blu'lna dystansuje 7'hore~ i Blu'ln musi słuc1lać ~ 

p a ryż. (Tel. wł.) Zatarg rządu ze Podczas zebrania partyj nal(lźę.cych 
zwię.zkiem praoodawców nabrał po- do ,;frontu ludowego" komunista Tho­
ważnego znaczeni'a przez to, iż silnie Tez groził strajkiem powszechnym i 
zaostrzył położenie wewnętrzne kraju. domagał się m. in. zniesienia zakazu 
Naprężenie to WyWołało duże zaniepo- wywozu broni do Hiszpanji. Na temże 
kojenie we Francji. Nawet koła poli- zebraniu Blum usprawiedliwiał poli­
tyczne przypisują. temu zatargowi tykę swego rządu, zapewniając, że żą­
dużą rolę, przypuszczając, iż może on dania związków, pozostających pod 
doprowadzić do kryzysu w szeregach wpływem komuny, zostanI! przepro-
"frontu ludowego". wadzone. 

J 

Pośw'ięcenie gtmachu 
naukowe'go W stoUcy 

w ars z a w a. (PAT.) Dziś w po­
łudnie odbyła się uroczystość poświę­
cenia nowego gmachu Wyższej Szko­
ły Dziennikarskiej przy ulicy Roz­
brat 44 a. 

NowY polski stawiacz min 
P a ryż. (P AT.) W związku z za­

powiedzianym na niedzielę uroczy­
stym spuszczeniem na wodę w stoczni 
St. Nazaire polskiego okrętu wojenne­
go, stawiacza min "Gryf", przybył do 
Paryża szef kierownictwa polskiej ma­
rynarki wojennej admirał Świrski. 

gwi1ęto podchorążych 
w Warszawie 

Warszawa. (PAT.) W dniu 29 
listopada rb. odbędzie się święto pod­
chorążego, połą.czone z tradycyjną 
zmianą warty w Belwederze. O godz. 
12 m. 50 przewidziane jest uroczyste 
powitanie szkoły podchorążych na 
rynku starego miasta oraz o godz. 18 
zapalenie znicza w Łazienkach. 

Nowy preliminarz 
budżetowy państwa 

War s z a w a. (PAT.) Rząd wniósł 
w dniu dzisiejszym do Sejmu projekt 
ustawy skarbowej na rok 1937-1938 
wraz z załą.czonym do niej prelimina­
rzem budżetowym. Ustawa skarbowa 
upoważnia ministra skarbu do wydat­
kowania w roku budżetowym 1937-38 
kwoty zł 2.293.429,6 tys., wtem 
2.245.542,0 tys. zł tytułem wydatków 
zwyczajnych, 40.364,3 tys. zł tytułem 
wydatków nadzwyczajnych i 7.523.3 
tys. zł tytUłem dopłat do niektórych 
przedsiębiorstw i zakładów państwo-

~ wych. 

'

Na pokrycie tych WYdatków Służyć 

To S·lę nazywa sprawl-edll-WOS'C' będą dochody w wysoJwści 2.293.747,7 • tys. zł, w tem: dochody administracji 
w kwocie 1.573.540,9 tys. zł, dochOdy z 

Jak 1litlerotvsld sq.fl UJ Gdańsku clwe sqd~ić dr. Webera przedsiębiorstw w kwocie 88.806,8 tys. 
Ś zł i dochody z monopolów w kwocie 

G d a ń s k. (Tel. wł.) Działacz nie-j wiadczenia zacytował dr. \Veber prze- 631.400,0 tys. zł. Przewyżka prelimi-
miecko-narodowy dr. Weber odpowia- mówienie gdańskiego senatora spra- nowanych dochodów nad projektowa­
dał przed gdańslcą. izbę. karną. za wy- wiedliwości, dr. Wiercinskiego-Kaise- nemi wydatkami wynosi 318 tys. zł. 
danie broszury, w której rzekomo ob- ra, polecające używanie sprawiedliwo- Preliminarz na rok 1937-38 jest zatem 
raził władze gdańskie oraz czynniki ści wyłęcznie dla celów partH narodo- całkowicie zrównoważony. 
na.rodowo-socjalistyczne. wo- spocjalistycznej w Gdańsku. W porównaniu z budżetem . obecnie 

W związku z oskarżeniem dr. We- W t d . wykonywanym, nowy ten preliminarz 
ber wyraził szereg zastrzeżeń co do S Irząsy po ziemne wyższy jest po stronie wydatków i do-
składu izby karnej, w której zasiedli p a ryż. (PAT.) W Lorient o go- chodów o 72 mil jony zł, który to 
wyłącznie sędziowie hitlerowcy. Wo- dzinie 6 min. 45 odczuto silne wstrzą.- wzrost spOWOdowany jest przede­
bec faktu ' . 'lludź w wykonywaniu sy podziemne, których ośrodek znaj- wszystkiem koniecznością. podwyższe­
swoich flJUgłosk . sędziowskich mogli- dował się na południowy wschód od nis. obsługi długów z lat ub. oraz po­
by oni ;~ .- Za~.anowisko stronnicze, miasta. Wstrząsom tym towarzyszy- kryCia zobowiązań skarbu państwa, 
p!"osił o r:-iydzielenie innego kompletu Iy podziemne głuche odgłosy, które wynikających z Ukończonej akcji od .. 
~ądzącego. Na. zakończenie swe$o 0- trwa.ły kilka. sek.und.. :.- . - .. .... dłużenia, rolnictwa,. . 
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z tajników szpiegowskich wielkiej wojny 

Cały pułk wysłany na nie[hybną śm · rć 
Znajomy głos i sfałszowany rozkaz w telefonie 

. Generał austriacki H. Balkay opowia­
da nast. ciekawe wydarzenie: 

Dziś jeszcze wspominam z przeraie­
niem epizod z pierwszrgo roku wojny, 
kiedy to dzięki jakiemuś inteligentnemu 
i świetnie się znającemu na wojskowości 
szpiegowi rosyjskiemu 

omal nie straciłem całego pułku, 
liczącego 3.500 ludzi. 

Tylko wypadek uchronił tych ludzi w 
ostatniej chwili od zguby ... 

Trzeciego tygodnia sierpnia 1914 roku 
odszedłem wraz ~ moim pułkiem do O­
sendowa, wsi, znajdującej się na północ 
od Lwowa. Dowództwo dywizji zatrzy­
mało się na noc w Brzeianach, matem 
miasteczku między Sokalem a Hawą Ru­
ską. Od kwatery mego pułku do siedzi­
by dywizji było 7 kil(,metrów. 

Zaraz po kolacji spali moi Słowacy w 
stodołach Osendowa. 

Według wiadomości dowództwa korpu­
su i dywizji 

nie można było w najbliższych dniach 
liczyć na zetknięcie się z Rosjanami, 

mimo to jednak postój pułkowy kazałem 
ubezpieczyć placówkami. 

Pluton łączności nawiązał telefoniczną 
łączność dowództwa mego pułku z dywi­
zją. Była godzina 11 w nocy, tj. trzy go-
dziny od naszego rozkwaterowania !dę 

w Osendowie. Po inspekCji wart wróci­
ł€'m na swoją lnvaterę. jak raz w ChWIli, 
kiedy ordynans mój zameldował: 

- Panie pułkowniku, wzywają pana 
do telefonu. 

Natychmiast poszedłem do sąsiedniej 
iZby Chłopskiej i prz~'lożywszy słuchawkę 
do ucha, zameldowatpm: 

- Tu pułkownik Balkay. 
Wyrażnie poznałem znajomy mi 

doskonale głos 
majora sztabu generalnego Bajdy, z do­
wództwa dywizji. 

- Bardzo mi przykro przerwać pański 
spokój, ale nadszedł rozkaz z dowództwa 
korpusu. !Irusi pan, wraz ze swoim puł­
kiem, natychmiast odmaszerować przez 
Rusin do Warecza. Ubezpieczenie mar­
szowp jest zbyteczne bowiem w V,rareczu 
znajduje się nasza l<awalrrja. Proszę o 
powtórzenie rozl,azu żebym mógł spokoj­
nie zameldować generałowi, że pan wszy­
stko przyjął do wiadomości. 

Byłem wściekły, ale rozkaz jest rozka­
zem. Po powtórzeniu rozkazu powiesiłem 
słucbawkę i obudzilem adjutanta. \V pa­
rę minut potem zu\\'rzalo w Osendowi(', 
jak w mrowisku. Po pół godzinie dług-a 
kolumna maI'SZO\YD pull,u. szczęl,ając me­
nażkami i bagnetami, wyruszyła drogą na 
północ. 

Jeszcze przed odmarszem zbadałem na 
mapie, że Osenc1ów znajduje się od celu 
marszu - \\"al'ecza o 18 kilometrów. O­
znaczało to 

przeszło '-godzinny marsz 
i że o świtaniu znajdziemy się w tej miej­
scowości, położonei w pobliżu rosyjsko­
austrajckiej granicy. 

Chociaż dowództwo dywizji zaznaczy­
ło, że ubezpieczenie marszu jest zbędne, 
na wszelki wypadek odkomenderowałem 
pół bataljonu na straż przednią, a sam 
wraz z moim adjutantem jechałem tuż 
przy szpicy, przed odc1zialem przpdn im 
straży przedniej. 

Po kwaclransi(' marszu usłyszeliśmy 
człapanie kopyt końskich przed nmlll. 
Po chwili z mroku wynurzył się patrol 
kawaleryjski. sldadający się z podporucz­
nika i czterech ułanów. !lflody oficer 
miał obandażowane czoło, jeden z ułanów 
rękę na temblaku. Konie ich były wiel­
ce zdrożonI;'. Podporucznik przedstawił 
się i zameldował mi, że wycofał się z pod 
obstrzału R:lsjan. 

- Rosjan? - zapytałem zdziwiony. -
Gdzież tu są Rosjanie? 

- W Rusinie 
znajdują się 2 do 3 pułków kozackich, 
jest tam też pułk piechoty. 

- Co pan mówi, poruczniku, w Rusi­
nie? Ja mam maszerować 8 kilometrów 
dalej po za Rusin. do Warecza, gdzie znaj­
dUje się nasza jazda! 

- \V Wareczu nasza jazda! - kr7.y­
knął oficr·r ułanów. - Tam stoi. mini­
mum rosyjska dywizja piechoty, dziś po 
południu podjrchn.lc'm t:1k bli:::ko do \Va­
recza, że mi zabito trzech ludzi i dlatego 
udało mi się ustalić siły wrogów. Przy 
moim odwrocie, w pełnym galopie byłem 
tuż pod Rusinem ścigany przez kozaków. 
StracHem jeszcze jednego ułana i sam zo­
stałem lekko ranny w głowę. Może to 
nie są Rosjanie? 

Zdziwiony temi informacjami, 
kazałem zatrzymać 1'l1łk ł przyjąć front 

na północ. 

Co moglem inlll''!~ uczyniĆ? W dowódz­
twie dywizji nIc wipdziano zapewne, że 
Ros.ianie takipmi !"i1ami koncentrują się 
w pasie pOl!rn 11 i cZl1ym. 

Zwróciłem się clo adjutanta. 
- Pojedzit~ IJan natychmiast galopt>m 

do BC'lzea. ZameldUje pan w dowóflz­
twie clY\V'izji o >':\"luacji i niemoWwości 
osiągnięcia w:;hazanych w rozkazie tele­
fonicznym miejscowości, oraz to, te ocze­
kuję na dalsze rozkazy. 

Ranny oficer podjął się towarzyszenia 
i wkrótce oba.i oficerowie pomknęli na 
południe. 

Po kilku godzinach byli z powrotem, 
ale nie sami. Towarzyszył im major szta­
bu Il"eneralnrgo Bajda. 

- Co pan mówi, panie pułkowniku? -
krzyknął do mnie w najwytszem podnie­
ceniu. nie zdf\ż~'wszy zejść z konia. - Ja 
panu m ia lem telefonować rozkaz dowód· 
cy dywizji, że ma pan odmaszerować ze 
swoim pułki em - do 'Varecza? 

- I{tóż "' ięc, jeśli nie pan - odpar­
te·m szlabowrowi. - Niedawno, niespet-, 
na Pl'zed trzema godzinami. 
Daję panu słowo honoru, że ani słowa 

nie podałem panu przez telefon 

zapewnił major. - Przecież byłoby to - Teren przeznacz cny dla marszu 
wysłaniem pana wraz z całym pułkiem wojsk rosyjskich w głąb Austrji zawczasu 
na pC'wną śmierć. W chwili, gdy pan od- jut był zorganizowany specjalnie dla ce­
bim'al tclefon, znajdowałem się właśnie lów szpiegowskich - odparł wówczas ma­
u generała, który w tym czasie otrzymał jor Bajda, \Vęgier z pochodzenia - czyż 
wiadomość, że przed chwilą wojska ro- trzeba większych dowodów, niż ten przy­
syjskie przekroczyły na odcinku jego ciy- kład. Mamy tutaj szpiegów wśród sprzy­
wizji granicę. Gdy tę informację ch cia- jających Rosjanom mniejszości narodo­
le'm panu o godz. 11 min. 15 przekazać, wościowych. 
telefon u pana nie działał, bowiem pan, Mimo usilnych starań 
pułkowniku, odmaszerował właśnie ze II d dk t - ost ł ozwląz8na swoim pulkiem. ' n g y zaga a a nIe z a ar. 

- Ależ to był naj zupełniej pański głos ~ledztwo nie ustaliło, kt? tak I?istrzow­
przez telefon - zapewniłem majora Baj- sko udanym głosem chCIał mme zapro-
dę. wadzić prosto na pewną śmierć. 

~gJt#ie,p~~, 
dreszczach, łamaniu w 
kościach doznaje się ulgi, 
zażywajqc tabletek Togal 
Togal powoduje spadek 
goro:czk1 i uśmierza bóle. 
Do nabycia w najbliż apfe 

Ponura i wstrząsająca zbrodnia 
na wychodźtwie we Francji 

Mężatka zamordowała sw·ego przyjaciela i odcięła mu głowę 
Śledztwa w sprawie za­

mordowania Ignacego 0-
konirwSldego. la nic J-\u­
jawskiego. jal, pierwotnie 
podano omyłkowo) l,tórego 
zna .!'ZI0110 \\" mipf:zl(aniu 
Ronbab: lpółn. Francja) 
bez glo\vy, - o czem c10!10-
siliśmy \V .iecln~'m z ostat­
nich numerów "Orędowni­
ka" - ciało niezwykle sen­
sacy jne rezu!ta ty. 
Otóż okazalo się, że stra­

sznej zbrodni. l"zflclko noto­
wanej \V krymina listyce, 
dokonała 

29-letnia LucJa Nowakowa, 
przyjaciółka zamordowa-

negor 

Do w"krvcla zbroclniar­
ki doszfo \v następując~'ch 
okoliczno:kiach: policja 
prowadząc energiczne 
śledztwo. przesluchała pew­
ną liczbę Polaków, znają­
cych No\\'akową, (z domu 
Dziedzic). W czasie ślNlz · 
twa jedna z wspólto\\":nzy­
szel< prnc~- .\"o\\"ako\\"rj ze­
znała. że widziała ją w 
czwartek popoI uc1n iu idącą 
7 dzieckiem lIa rp,I\U, a w 
drugim rp,ku wypcllanf\ 
torbę. ?\a pytanie znajomej 
odpowiedziała Nowakowa, 
że idzie do Watterloo, po-

Lucja ~o\Yako\\"a. ldóra zamordo\yala Okoniewskiego 
i odcięla trupc';\' i glo\\ ę. \V owalu ofiara stl'asznej zbrodni 

Ignacy Okonie\\ski. 

czem skierowal:. się w Id.'runl\U kanału. 
Poza tern zlznała pl'zesłuchiwana, że No­
wakow:1. kilk& tygodni temu odgrazała się, 
że gd:! przybę(lzie żona Okoniewskiego to 
jej oczy wypa 11. 

a przyjacielowi utnie głowę ••• 
Mianowicie żona Okoniewskiego, l,tóra 

przebywa w Polsce. na skutek stara)'! mę­
ża otrzymała zezwolenie na wyjazd do 
Francji, co wywołało zazdxość u Nowako­
wej. 

Po otrzymaniu tych zeznaj'! policja wzię­
ła Nowakowl\ w 1<l'zyżowy ogiel'! pytań. 
Nowakowa, clalll€' mając dziecko na ręku, 
początkowo zaprzeczyła, jakoby była 
zbrodniarką, wreszcie jednaj, przyznała 
się. 

Oto, co oświadczyła straszna zbrodniarka: 
- Mieliśmy ciągłe sprzeczki. Okoniew­

ski i ja, z powodu pien iędzy, jakie prze­
syłał do Polski swo.iej żonie. Uważałam, 
że wysyłka tych pieni<;dzy to okradanie 
mnie i dziecka, które było jego. (Nowako­
wa od długiego czasu nie żyła z mężem). 
W czwartek, gdy Okoniewski powrócił z 
pracy, zaża,dałam od niego dla mego dziec- • 
ka tysiąc franków. które ostatnio przesłał 
do Polski. Okoniewski odmówił. Po na­
pisaniu listu, przeznaczonego dla tony do 
Polski, zaczął czytać gazetę. 

Jak zeznała dalei Nowakowa, po odmo­
wie Okonie\Vskiego wzięła siekierkę do rą­
bania drzewa, 

podeszla z tyłu do czytającego gazetę 
l z calll sU, uderzyła go w k.ark. 

Okoniewski upDrlł n:1 zipmię, poc7.em No­
wakowa udel z)· la go jeszcze kilka razy, 
aż był martwy. 

zyskiwat nii J!uływ.~, 
znaczy kon •• rwowat 
młodośtl 

Więcej sił niż motemy lufy6 W ci,gu 
dnia daje I)yomaltyna Dr. Wandara, 
otrzymana l koncentracji najbardziel 
wartościowych lublb.ncyj odływczych. 
Spożywana n. śniadanie lub kolacJ" 
Ovomaltyna przachodzi Izybko w krew, 
krzapi,c organlz", I zamlanlaj,c II, 
w anergj,. 

Smaczna Iletwe do przyrzlldzenla 
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Oślepiona wściekłością wzięła brzytwę 
ofiary i 

zaczęła odcinać głowę trupa. 
Po złamaniu się brzytwy wzięła drugą 
l.J·zytwę i w jakimś niezrozumiałym dla 
normalnych ludzJ spokoju, dokonała swego 
stl'asznego dziela. 

Co najokl'opniejsze, straszną swą czyn­
ność dokonała na oczach swego półtorałet­
niego dziecka, które, niewinne, było mimo­
wolnym świadldem zbrodni matki-potwo­
ra, popełnionej na ojcu. Nowako\\'a w 
swej wściekłOŚCI, której zbrodnia wcale nie 
zaspokoiła, zdjęła z ściany fotografję Oko­
niewskiego i zniszczyła ja,. 

Po dokonaniu zbrodni r\owakowa wło­
żyła głowę ofiary do torby i udała się w 
kierunku kanału, do którego rzuciła swój 
mal,abryczny pakunek. Po powrocie do 
domu umyła się, i poszła nawet do jed­
nej z sąsiadek zapytać o Okoniewskiego 
(!), poczem położyła się spać. 

O zaciętym charakterze zbrodniarki 
świadczy, że zeznania swe z.łożyła z ca­
łym spokojem. 

Co było przyczyną straszliwej zbrodni? 
Otóż złożyły się na nią dwa powody: 

zazdrość i skąpstwo Nowakowej. 

Zbrodniarka nie mogła ścierpieć m~'śli, 
że przyjedzie żona Okoniewskiego, wobec 
czego będzie musiała uwolnić kochanka, 
ojca dziecka. Powtóre, Nowakowa była 
oszczędna, aż do skąpstwa. \V kasie o­
szczędności posiadała 3 tysiące franków, 
w saldewce znaleziono 2400 fr., a jak ze­
znaja wszyscy jej znajomi, była bardzo o­
szczędną. Pieniąrlze wysyłane przez Oko­
niewsldego rll) żony w Polsce uważała za 
okradanie jej i dziecka. 

Zbrodnia, popełniona w niezwykle bru­
talnycb warunkDch. 

wywołała ogromne wrażenie w całej 
Francji, 

co wynika z szerokich opisów, jakie za­
mieszcza pra~a. Przeraża także cynizm, z 
jakim zachowuje się Nowakowa po wykry­
ciu zbrodni. 

Szczególnie boleśnie dotknęła jednak 
zbrodnia z Roubai-< 

wychodztwo polskie, które zostało 
wstrząśnięte wieścią, że podobnie stra­
szną zbrodnię mogła popełnić P,Jlka. 

Główna, prz~'czyną strasznej zbrodni 
jest lekcewużen ie moralności przez pew­
nych ludzi, łatwość z jaką łamią śluby 
małżellskie i schodzą na złą drogę, od 
której niedaleko do przest<;pstwa, do 
zbrodni!... 

Co taniej wyjdzIe? 
- Chciałbym, żeby moja przytszła żona 

umiała ładnie śpiewać. 
- Czy nie tańszy byłby kanarek? 

Znają się 
- Niechże sobie kolega wyobrazi, 

mówi lekarz, - przywolano mnie do pa.­
cjenta, który zlamal nogę. Po czterech ty­
godniach już Skakał na trzy stopy w górę_ = Zapewne, gdy mu kolega przysłał 
r~hunek7 • 



i 

Radio lampy i części składow . 
Zaro~ wkl- elektromotory. 

matujał instalacyjny 

"f E R R O • E L E K T R I C U 11" 
Łódź, Piotrkowska 123 (w podwórzu) 
Filia ul. Zgierska 56 telefon 111-69. 
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27 l i S t O P a d a. 
Listopad ma się już ku końcowi, a 

nic nie słychać o akcji płk. Koca. Po 
11 listopada, na który to termin nie­
właściwie stawiano jako na dzień pro­
klamowania nowego ODOZU, zupełnie 
przycichło o płk. Kocu. Nawet wyraża­
no przypuszczenia, że zaniechał on re­
alizacji swoich zamierzeń. 

Tak nie jest. Płk. Koc pracuje da­
lej. W wielkiej tajemnicy. Uszczknij­
my jej rąbek, zwłaszcza. że w myśl je­
go intencji już podjęto pewną działal­
ność w kraju. Niedawno Dowiem jako 
komendant główny Związku Legjoni­
stów zwołał do Warszawy zjaz·d ko­
mendantów .obwodowych i na nim pa­
lecił podkomendnym swoim przygoto­
wać grunt do zjazdu Związku, który 
się odbędzie dnia 12 i 13 grudnia. Ma 
zjazd m. in. wysłuchać sprawozdania 
z dotychczasowej akcji płk. Koca i ją. 
zatwierdzić. 

* Zjazdy takie trzeba przygotowywać. 
Nieraz na zh,zdach legjonowych do­
chodziło do bardzo ostrej wymiany o­
pinji, nieraz dyskusja przechodziła w 
burzliwą, zwłaszcza, że legjoniści na­
ogół są ludźmi niemałego tempera­
mentu. A jakżeż było w maju'! Wszak 
i wtedy temperamenty ujawniły się 
eilnie, ba., nawet samo powołanie ko­
mendanta głównego w osobie p. Koca 
spotkało się z licznemi za,strzeżenia­
mL .. 

A cóż dopiero teraz! Przecie to mi­
nęło przeszło półrocze od Cza.8lU powie­
rzenia p . Kocowi misji zorganizowania 
obozu po.utycznego. I jaki wynik'! Już 
nawet w lonie obozu prOll'ządowego wy­
rażają. się z przeqsem o tych pracach. 
Trudno. przesą,dzać, czy słusznie, bo. 
nikt nic pozytywnego o nich nie wie. 
Już z tej racji organizatOll' będzie na­
rażony na ostrą. krytykę. 

* A gdy do tego. wystą'Pi z - odsło-
nięciem pewnej tajemnicy! 

Po.no ma. płk. Koc wystąpić z t. zw. 
"małYm' programem". To. znaczy, że 
prz~.stawi najbaNlziej ogólnikowy za­
ry~ programDwy i organizacY'jny i wy­
sunie tezę, że wykona.nie o.praco.wania 
szerszego programu oraz- ram organi­
zacyjnych należy powierzyć elicie, spe­
ej8llnemu komitetowi .. _ 

Kiedyś, na począt.ku a.kcji p. Koca 
już mówiono., że ma być powołanych 
stu "najczyst8zych" obywateli, którzy 
mieliby tworzyć jądro. organizacji. O­
tóż pomysł ten wraca ooecnie. "Elita" 
stu - oniby do.pielro OIPracowali szcze­
góło.WY, "wielki program" i mieliby z 
nim być gotowi do wiosny. Dopiero 
wówczas odsłoniłaby się pełnia progra­
mu i fOll'm organizacyjnych ... 

A życie tymcz8JSem płynie, nie cze­
kają.c na terminy wyznaczo.ne ... 

* O tyle to wszystko będzie ciekawe, 
że nie wiooomo., jak się ustosunkują 
do wszelkich tych zamiarów i ostat­
nich wydarzeń doły legjonowe. Repre­
zentują one sporo temperamentu, a 
niezawsze są. zadQwolone i z pOS'Unięć 
personalnych i z posunięć organiza­
cyjnych. Frondy legjonowe zachodziły 
w Lublinie, gdzie kap. Zajączkowski 
wydawał "Ziemię Lubelską.", której 
potem nie chciała drukować żadna 
drukarnia, zachodziły we Lwowie, 
g'ctzie maj. Pytel skupił grono nieza­
dowolonych około "Reduty", już nie 
istnieją.cej. A wiMlomo, że Kraków nie 
jest również środowiskiem zupełnie 
pokornem i potulnem ... 

* Pobyt min. Antonescu zakończy się 
podpisaniem umDWY kulturalnej pol­
sko-rumuńskiej. Mamy już takie umo- I 

wy: z Szwecją, Bulgarją" Jugosławją· 
Wystrzegamy się natomiast jakiejkol­
wiek umowy z Czechami. jakkolwiek 
tam właśnie zainteresowanie dorol:J... 
kiem naSlzej kultury jest największe i 
najwięcej tam się w tej dziedzinie pra­
cuje. Zresztą jesteśmy naibliżej i naj­
łatwiej się języko.wo można porozu­
mieć. Oczywiści e j poo-ozumienie z Ru­
munją. będzi.e korzY'Stne. 
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Zdrowego brata 
zamknęli w domu warjatów .. 
Sąd wymierzył sprawcom bdpo-wiednie r,ary 

p o z n a ń, 28. 11. W dniu wczoraj­
szym sąd okręgowy w Poznaniu pod 
przewodnictwem prezesa Sosińskiego 
skazał Pelagję Filitzową na 3 lata, a 
Stanisława Packa na dwa i pół roku 
więzienia za to, że podstępnie umieścili 
w zakładzie dla obłąkanych swego bra­
ta Jana (na zdjęciu). Równocezśnie 
o.skarżeni zostali pozbawieni praw pu­
blicznych na lat 6. 

Przypominamy tło sprawy. Filitzo­
wa weszła w swoim czasie w porozu­
mienie z kilku osobnikami i jednego 
z nich przedstawiła dr. Szarfowi, psy­
chjatrze, do zbadania, uzyskując świa­
dectwo, na podstawie którego wywie­
ziono Jana Packa do Owińsk, gdzie 
znajduje się zakład psychjatryczny. 
Nie trzeba dodawać, że Pacek był w 
zupełności zdrowy umysłowo i że dr. 
Szarf, nie wiedząc o tern, zbadał in­
nego osobnika, którego przedstawiono 
mu jako Jana Packa. Zdaniem sądu 
dr. Szarf zbyt pochopnie wydał świa­
dectwo lekarskie. które stało się bez­
pośrednio powodem tragedji Jana 
Packa. JAN PACEK, 

lakoń(lenie blokady 
Domu Akademickiego w Poznaniu 
Całkowite zJ'ozumienie postul at6w n'ł,łod'zie~y u Senatu U. P. 

Dzięlwzynne nabo'żełistwo 

P o z n a ń, 28. 11. - W wynikU karla przyniosła dobre wyniki, to tez 
konferencji, Jaka odbyła się dziś, o proklamowano jej zakończenie, po 0.­
godz. 11 przedpołudniem, odbył się o głoilzeniu przyjętego wśród niemilkną­
godzinie 17,30 zapowiedziany wiec, na cych owacyj oświadczenia o zakończe-
którym przedstawiono stanowisko niu blokady i je] wynikach. 
władz akaC!emickich Uniw. Poznal\. Równocześnie wyrażono serdeczne 

Nastąpiło całkowite zrozumienie podzickowanie społeczeństwu poznań­
postulatów młodzieży akademickie i skiemu za jego poparcie moralne akcji 
przez Senat. któremu też zgromactzoui młodzieży oraz za nadesłane paczki i 
studenci zgotcwah żywiołowe oklaski. datki pieniężne, uchwalając wśród 

Dzięki przychylnemu ustosunko- burzy oklasków przez aklamację odpo­
waniu się władz uniwersyteckich, blo- wiedni wniosekl 

MA.GAZYN KONFEKCJI. 

MAR7.lN i NORENBERG - Łódź 
Tel. 261-74 ul. Piotrkowska 160. narożnik Gł5wDej Tel. 261-74 
poleca: Pła.zcze damskie, jesionki i palta mes~ie. palta dziewczęce 

i chłopięce. płaszcze przepisGwe dla uczniów ł uczenie 
o r a z w s z e 1 k i e ubiory męskie, chłopięce i sportowe.'­
SPECJALNY DZIAI. MIAROWY n 20 06~ 

Po Dświadczeniu prezesa Koła Far­
maceutów p. Smoleliskiego, że iarma­
ceuci solidaryzuję. ~ię z blokadą,. a 
nie, jak mylnie podało ,ledno z pism 
poznańskich, wiec zakonczono "Hym­
nem Młodych" i okrzykiem na cześć 
autonomH i komitetu bl0I,<.ady. . 

O godz. 19-te.i ~dbyło slę. VI. kaplICY 
Domu Akademic1nego nabozenstwo za 
odniesione sukcesy w walce o słuszne 
j żywotne postulaty młodzieży akade-
miskiei. . P 

Studenci przed wystawlonym rze-
najświętszvm Sakramentem odmówili 
litanję do N. M. P. i o.dśpiewali "Pod 
twoią obronę". _ 

Po przemówieniu ks. Krauzego, 
który zaznaczył, że podobrtie, jak o te 
postulaty, będziemy walczyć o na~ze 
uczucia katolickie i należne mu mJe.l­
sce i po odśpiewaniu "Boże coś Pol­
skę", młodzież akademicka z :,Hym­
nem Młodvch'" na ustach OPUŚCIła za-
jęty Dom 'Akad. . 

Część studentów udała SJe wprost 
przed Pomnik Serca Jezu~owe~o, a 
druga ulicami Cieszko,~sklego l p~a­
cem NO'womieiskim, gdzJe rozpędZIła 
ich policja. . 

O godz. 20 zebrały się przed Pomm: 
kiem niezliczone tłumy studentów l 
publiczności, które wspólnie urządziły 
zbiorowa. manifestację. 

Odśpiewano "Mv chcemy Boga", 
"Rotę" i "Hymn Młodych", poczem 
skierowano się na miasto z okrzyka­
mi na cześć Polski narodowej i Obozu 
Narodowego. - . 

W mieście patrolują silne oddzla-
ły opancerzonej policji- (ip) 

ZAJśCIA WE LWOWIE 
War s z a w a. (Tel. wł.)'. W sobotę 

wydarzyły się znoWU zajścia na t~re­
nie Lwowa. Przybrały one ostrzeJszy 
charakter, a na terenie akademji we­
terynaryjnej młodzież zdemolowała 
rektorat. (w) 

Zwołanie Sejmu i Senatu 
Pierwsze posiedzenie Sejmu 

odbędzie się I grudnia, 
Senatu 3 grudnia 

War s z a w a. (PAT.) - Zarzą.aze­
niem pana Prezydenta Rzpli~ej o.twal1;e 
zostały z dniem 28 b. m. sesJe zwyczaJ­
ne Sejmu i Senatu. 

Warszawa. (PAT.) - Pan mar­
szałek Sejmu, Stanisław Car, zwołał 
posiedzenie SejII\u na dzień 1 grudnia, 
t. j .wtorek na godz. 16. 

Pan marszałek Senatu, Aleksander 
Prys tor, wyznaczył plenarne po.siedze­
nie Senatu na czwartek 3 grudnia na 
go.dzinę 11. 

Łódzki przemysł nad przepaŚc· ą 
Dawniej przemysłowi'ec, dziś "finansista" ... - Ucichło o teks1rze i koton'ini'e, o lani­

talu Jeszcze głośno - Kto, jak i na czem się dorabia? 
Ł ó d ź, 28 listopada. I Obecnie Eitingon należy do najbogat- trzech -potentatów branży wełnianej, 0-

W pierwszym o.krflsie swego roz- _ ~zych fab:ykantów w Łodzi: Po?ząt~i panowując szereg wielkich zakładów, 
woju Łódź reprezentowała typ ośrod- J~go kan ery gospod~:czeJ ~~ęgaJą przedewszystkiem zaś fabrykę "Leon­
ka przemysłowego, który powstał i roz- pJ.e:wszych lat re,:"olucJI w RosJl, ~dy harclt, Woelke i Girbardt" o.raz drugą. 
wijał się dzięki wysiłkom ludzi prze- E~tmgon d.o spółkI z .bratem SOWIec- chrześcijańską fabrykę Wo.Ifso.na. 
mysłu. Wszystkie fabryki były wła- kJ.ego komJsarza, Krasma, rozpoczął na Warto również wymienić Kona, któ-
snością byłych majstrów, którzy za- WIelką skal~ h~~del futramI... .. ry w bardzo szybkim czasie stał się 
biegliwością. i pracą zdołali się wybić Do Po.lskl EltJngo~ pr~ybył lUZ z właścicielem drugich co. do. wielkości 
ponad przeciętny poziom. W tym cza- ~ewnym zasob~m ka~nt~łu l,. korzy~ta- w Łodzi zakładów "Widzewska Manu­
sie właściwym celem aparatu wy twór- Jąc z tr~dnoś~l! ~ la~nch SIę znaJdo- faktura". 
czego. była produkcja dóbr. Dobrze wała ~Iększosc łodzklch f~bryk, .. roz- Do. nielicznych reprezentantów daw­
wyprodukowany towar był dumą fa- począł I~h skup za cenę o WIele mzs.zą, nego typu przemysłowca należy Buhle, 
brykanta, który oczywiście nie rezy- nawet blOrąc po.d uwa~ę ówcz~sn~ Ich który po zgłoszeniu nadzoru sądowe­
gnując z zarobku, przeclewszystkiem stan .. VI ba~?zo szybkIm czaSIe fIrma go, w ciągu roku spłacił ·nal€żności w 
ceł swych wysiłków widział właśnie w "N. EJtlIl~on opanowała w ten. sposób stu procentach. O tym jedynym wy­
podnieSieniu produkcji jakościo.wo. i szereg pIerwszorzędnych obJektów: padku opowiada się w Łodzi, jako. Q 

ilościowo. wielką przędz~lni~ p,rzy ul. Dow~or: niebywałym fakcie. Właśnie Buhle 
Niestety, czasy te najeżą do niepo- czyków!. ~rz~JI?uJąc Ją z rą~ społkI jest o.statnim z wielkich przemysłow­

wrotnej przeszłości. Stopniowo prze- chrześcIJanskIe}, . wyko~czalmę Rych- ców, którzy karjerę swą rozpoczynali 
mysł przeszedł w ręce finasjery i ce- tera, przęd~3:lmę l tkalmę Rozenblatt~, od stanowiska majstra. 
lem jego przedewszystkiem stał się za- szere~ n:m~Jszych fabryk, 8; ost~tn~? W miarę ustQpowania dawnych lu­
robek, bez względu w jaki sposób go "PabJamckle, ~~kłady WłóklenI?-lcze, dzi z przemysłu i metody uległy za­
się osiągnie. Dziś nieliczne tylko. za- któr~ch własclclel.em. poprzedmo był sadniczej zmianie. Dziś nie chodzi już 
kłady zachowały swój pierwotny cha- R. KlIld~er. Za W~Jątklem ~ozenblatta, fabrykantom o to, ile i co produko\vać, 
rakter. Przygniatająca większość zna- w~~ystkle fabryk~ wykuplOne. przez lecz Q to, jak zarobić nie produkując! 
lazła się w ręku spekulantów. \V wal- EltJnqO~a nalezały poprzedmo. do Bezpośrednio po wprowadzeniu 0.-

ce konkurencyjnej typ dawnego przed- chrzT~sclJa.n.. " graniczeń dewizowych Łódź trzykrot-
siębiorcy - przemysłowca uległ fi- NIemmej efektowna Jest ka,rJe,ra ni€ została poruszona pogłoskami o 
nansiście-spekulj:ll1towi, tak że przed ż.yda Hamburgera. \V ci.ągu. dZleslę- sztucznyCh surowcach, za każdym ra­
"ostatnimi mohikanami" dawn€j Ło- cm lat zdołał on stać Slę Jednym z zem jednak sprawa ucichła. Pierwszy 
dzi stanęło zagadnienie: czy przysto- ------------------------------------------------------------------~ 
sować się do nowych metod i obycza­
jów, czy też zachować dawny swój 
charakter i... stracić swe pla~ówki 
gospodarcze na rzecz przedsiębiorców 
nowego typu, ściśle mówiąc Żydów. 

W tych. dniach obiegła miejscową 
prasę pogłoska o wykupieniu "Pabja­
nickich Zakładów Przemysłowych" 
przez żydowską firm~ N. Eitingon. 

w wielkim wyborze od najtańuych do najwykwlntnlejsz~'~h 
z własnych tkanin, polecał n. 99 

Fabryka KRAWAT POLSKI" Łódź Krawatów " . Piotrkow~ka , , L 

Detal sprzedaż PiotrkowlU 110 Prosimy z.ruad IIwqł Da :mak fa_u. 
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S~Ull1 powsta.ł dookoła "tekstry" czrli 1 Echa napadu na zebranie katolickie 
CIętego sztucznego włókna, które mIa-
no przerabiać z domieszką. bawełny. • 

;';iifl::i;ki~E}i.!l~~~eg?:~ l [ l ~ ~ I' J ~ a n a u w r u II l U wełny. Bardzo rychło okazało się 
jednak, że "tekstra" nie jest bynaj­
mniej surowcem krajowym, gdyż Pol-
ska nie posiada fabryki celulozy, po­
trz€bnej do tego celu i cała "krajowa 
tekstra" produkowana jest z zagra­
nieznej celulozyl W ten sposób dla 
"zaoszczędzania" dewiz zamiast im­
portować tańszą. bawełnę, w myśl u­
stawy trzeba sprowadzać z zagranicy 
droższą. celulozę. Jednak na tem bar­
dzo dobrze zarobiła "Tomaszowska Fa­
bryka Sztucznego Jedwabiu" ... 

Nauczyciele - bezbożnicy hersz1ami bezprzy·kładnego napadu - Kobie1y wyskakiwały 
oknami pod razami, bojówkarzy 

Z kolei powstała wrzawa w związku 
z kotonizacją lnu, który po tym pro­
cesie nadaje się do przeróbk.i na ba-

.Grudziądz, 28.11. - Potwier­
dziły się wczorajsze przypuszczenia, 
że inspiratorami napadu bojówki so­
cjal-komunistycznej na zebraniu Akcji 
Katolickiej byli nauczyciele bezboż­
nicy. 

Stwierdzono mianowicie, że szereg 

ko-nferencyj z boj6wkarzami, ezron­
kami P. P. S. i Z. Z. Z. odbył p. Ka.ro­
lewski. Między innemi kilkakrotnie 
odwiedzał go niejaki Graoowski, który 
zgł<>sił się również w sobotę z obanda­
żowaną głową. w sprawie pomocy le­
karskiej. 

~~~~~~nY~h ra~:~~~a~~dnr:~:~i~l~~= ~amO~ll·ały l~~l[l~OW~~·I~ :i.tk~~ij~:;:~W:~c~:' ~~~~i pomniano o tem, że prz-ed paru laty podr6zne, kurtkI, koce, dery, 
kotonizacja lnu była przez fachowców pledy, poleca: 
uznana za rzecz zupełnie niepraktycz- Ski d lESICIKO' ,.l" ną.. Co więcej, Niemcy, mimo tenden- ________________________ Fabry:za,. " W 
cji do stosowania namiastek po dziś Jl 21014 W t.ODZI, ulica ~lotrkow.ka 86 - telefon 222..02 
dzień lnu kotonizowanego zamiast ba­
wełny nie chcą. używać. Były tam w 
tym kierunku robione pewne próby, 
które odstręczyły niemiecki przemysł 
od tych eksperymentów. W Ni€m­
czech len jest forsowany, ale w natu­
ralnej postaci. W Łodzi fabryki uzy­
skały przywilej otrzymania ponad kon­
tyngent tonnę bawełny, za tonnę zuży­
tej kotoniny. I istotnie dość szeroko 
z przywileju tego korzystają, przywo­
żąc ponadkontygentową bawełnę... Co 
do kotoniny to tej jeszcze nie zdołano 
wyprodukować! Wszystko ogranicza 
się chwilowo do bardzo skromnych 
prób, nie dających rezultatu. 

Ostatnio Łódź poruszyła się z okazji 
"lanitalu" czyli sztucznej wełny z ka­
zeiny. Co najciekawsz-e, spółka akcyj­
na, która ma "lanital" produkować 
została zawiązana wówczas, gdy w Ło­
dzi nie widziano jeszcze ani jednej 
próbki "lanitalu"! Spółka ta powsta­
wała z dnia na dzień... bezpośrednio 
po pewnem posiedzeniu "asów" łódz­
kiego przemysłu, na którem naradza­
no się na temat ... dewaluacji i to w 
tym sensie, że dla spekulacji dewalua­
cja byłaby bardzo pożądana! Gdy u­
czestnicy tej rozmowy dowiedzieli się, 
że treść rozmowy jest znana czynni­
kom rządowym, a co ważniejsze gdy 
się ukazał okólnik premjera o kiero­
waniu spekulantów do Berezy, w Ło­
dzi powstał projekt założenia fabryki 
"lanitalu"! Było to bardzo partiotycz­
ne i miało zjednać incjatorom sym­
patję sfer, zainteresowanych w u­
sprawnieniu aparatu gospodarcz-ego 
na wypadek wojny. Ważne było i to, 
że fabryka ta miała być traktowana 
jako wkład przemysłowców na rzecz 

Czujny kontakt Polski z Rumunią 
Echa wi~yty min. Antonescu w Polsce 

War s z a w a. (Tel. wł.) W ZWiąZ-\ wicieli prasy polskiej i zagranicznej, 
ku z wizytą rumuńskiego min. spraw którym oświadczył, iż jego warszawska 
zagr. Antonescu ogłoszony został po wizyta zalicza się do wizyt składanych 
obopólnem porozumieniu komunikat państwom sojuszniczym (poprzednio 
urzędowy, w którym stwierdza się, iż min. Antonescu był w Pradze i Biało­
min. Antonescu odbył z min. Beckiem grodzie). W dalszym ciągu zamierza on 
szereg rozmów. Stwierdzono całkowi- wizyty złożyć w Paryżu, Londynie, An­
tą. zgodność poglądów i postanowiono karze i Atenach. 
utrzymać czujnie najściślejszy wza- Podkreśliwszy dużą wagę rozmów 
jemny kontakt. W najbliższym czasie warszawskich, min. Antonescu wyra­
do 'Warszawy przybędzie rumuński zi! przekonanie, iż dzieło współpracy 
minister oświaty, szef sztabu armji obu narodów wyda dla pokoju dobre 
rumuńskiej oraz gubernator rumuń- owoce. 
skiego Banku Narodowego. Pozatem WT a l' S7. a w a. (PAT) Wczoraj o 
dokonano wymiany dokumentów rat y- godz. 15,40 odjechał do Bukaresztu ru­
fikacyjnych, dotyczących wytyczenia muński minister spraw zagranicznych 
granic polsko-rumuńskich. Antonescu z małżonką. oraz towarzy-

\V czasie swego pobytu w \Varsza- szącymi mu osobami. 
wie min. Antonescu przyjął przedsta-

~ O O D IL~ S V -.T ł naj modniej szych b i e I s k i ch tow~rów męskich 
łJ ~ ~ 1 ~ oraz t o war y na palta damskIe p o l e c a I 

.M. ANWE1LEB, Łódź. Piotrkowska 11'T 
Uwaga, Piętro wyżej, zato ceny niŻej. n 19836 

• 

Zydzi nie mogą rządzić 
w adwokaturze I 

F. O. N. - coś na kształt eskadry sa- • • 
molotów czy partji karabinów maszy- 200 adwokatów - Polaków demonslracyjnle opuśctlo posie-
nowych. Różnica polega jednak na ~enie wU!lne krakowskiej Izby Ad'tlJokackiej - Tr~e·ch adwo-
tem, że samoloty i karabiny o d d a _ katów Polaków z ostało z Żydam,i 
w a n o wójsku, a fabryka lanitalu ma K l' ak ów. (Tel. wI.) W s<>botę przy Żydówką). 
pozostać własnością założycie- ll'cznym udzl'ale adwol{ato'w z terenu Zan'm prz'l'st"p' d b nn. li. Wprawdzie maszyny, w razie nie- l ,,'" lono o wy oru ..,.. 

całej apelacji krakowskiej odbyło się wych władz, zabrał głos adw. dr. Jan 
powodzenia, byłyby kapitałem zmar- d d . I b Ad k Bardel, odczytu)'"c przYJ'ęt" na konf"--nowanym, lecz tereny zakupione pod oroczne zgr<>ma zeme z y wo ac- ,<,.t: ,,-

fabrykę oraz mury nicby na wartości kiej w Krak<>wie. Na godzinę przed- rencji porozumiewawczej deklarację, 
nie straciły. Co do maszyn, te projek- tem odbyła się konferencja porozumie- skierowaną przeciwko Żydom. Dekla­
tuje się zakupić z kredytów uzyska- wawcza adwokatów - chrześcijan w rację tę adwokaci - chrześcijanie przy­
nych w Ministerstwie Rolnictwa! Na- sprawie taktyki na walnem zebraniu. jęli hucznemi oklaskami. Następnie 
l€ży dodać. że fabryką lanitalu szcze- Konf.ere~cjitej pr~ewo~ni.czył adw. adwokaci - Polacy opuścili dem<>nstra-
gólnie się opiekuje Heiman-Jarecki... R~WI~skl, k~óry stWierdZIł, ze w Polsce cyjnie. salę <>brad.. . 

Na ustawie o "tekstrze" zarobiły wlllllI rządZIĆ P,?lacy.. " . Sollda~ny. krok ten wywoła~ Wlel-
fabryki, które ją produkowały z zagra- Po konferenCjI u~ze~tllIcy w hczbH~ kle. WTaze~le na Żydach. SolIdarny, 
nicznej celulozy, jednak w bilansiepo~ad 200 osób udalI Się pochodem do gdyz na salI pozo~t::~o tylko trz~ch ~d­
handlu zagranicznego wypada to sali obrad. . . I wokat<?w - chrzescIJ~n (krewllIll;k zy­
dość drogo. Kotonizacja lnu, praktycz- Walnemu zgr<>madz~llI':l przew~dllI: dowsl:ti p. G~brrelskl, p. Małeckl ?raz 
nego rezultatu jeszcze nie dała, ale I czył wybrany głosaml zyd<>wskH~ml p. PaJda (socJalista), których naZWIska 
szereg fabryk już t e r a z z tego t y- dziekan. adw. Gabryelski (<>żaniony z społeczeństwo polskie zapamięta. 
tułu otrzymuje ponadkontygentową ba- • 

wełnę, a tonna bawełny oznacza na S ' łk Z d' · · t· t' W · 
~bc~j~ .~WtaZ~~iC~!łOJ~~\~kW~~~~: po a y ow I socJa IS ow warszawie 
raki - przykre jest tylko to, że wielu 
rolników 'Serjo myśli o zakładaniu fa­
bryk kazeiny. Reszta wolnej gotówki 
7:ostanie uwięziona w zakładach, które 
będą. mogły produkować kazeinę, lecz 
kto ją kupi? 

Oto kilka próbek "metod handlo­
wych" jakiemi operuje nowe pokole­
nie łódzkich przemysłowców. 

• 
Proces Zydó'w Mehla 
i Ickowicza w Kal'islU 

S i e r a d z .(Tel. wł.). Sprawa Kazi­
mierza Skrzypińskiego przeciw Żydom 
Mehlerowi i Ickiewiczowi odbędzie się 
w poniedziałek. dn. 30 b. m. w sądzie 
okręgowym w Kaliszu. 

Na prze",.odzie sadowym ma za­
paść decyzja w sprawie winy Żydów 
i wymia.r wysokqści odsd:odowania 
dla p. Skrzypińsklego. 

Wynik wyborów do wWł"szawskie} Ialby AdwolUłckiej 

War s z a w a. (Tel. wI.). Sobotnie skim na czele, socjalistyczna z adw. 
posiedzenie IzbY Adwokackiej w \\7ar- Szumańskim, "sanacyjnego" "Karpia" 
szawie rozpoczęło się wyborem prze- z adw. Gadomskim oraz żydowską. 
wodniczą.cego, którym został ad".". wymieniaj~cą tylko dwa nazwiska. 
Szurlej, kandydat Obozu Narodowego. Przy wyborach uzyskała absolutną 
N astępnie zgłoszony został wniosek w większość lista socjalistyczna, popar­
sprawie numerus clausus. zaopatrzo- ta przez Żydów. 
ny 220 podpisami. Po załatwieniu Do naczelnej rady adwokackiej zo­
spraw administracyjnych zarządzono stał wybrany adw. Szumański. który 
przerwę obiadową, poczem rozpoczęły otrzymał 772 głosy, podczas gdy naro­
się wybory. dowiec 489, a kandydat "sanacyjny" 

Pojawiły się cztery listy, a mian .. 161 głrn::6w. . 
lista narodowa z Adamem Chełmoń- I Przy wyborach uzupełniających do 

Obstrukcja - wróg zdrowia 
Organy tra~denia - żołądek, kiozl,: "a" łagodnie przeczyszczają. dlatego też 

muszą dzialać sprawnie. Jest to jeden z stoBuje się je przy obBtrukcji. 
warunków zdrowia organizmu. Zioła ma' Wytw6rnia: lIlAGISTER WOLSKI, 
gistTa WollKi.ęgg ~ jJlak, Qchr. "Gastro" Wnrsza~a. zr~a ił. 

IIZ 1G 5'1'9(80 . 

Również p<I'zywódcą bojówki był na­
uczyciel-bezbożnik, Leon Kłys (Ventz­
kiego 5), a uczestniczył w niej Wł. 
Mrówczyński, <>baj członkowie "sana­
cyjnego" klubu rady miejskiej. W 
związku z tem ciekawem jest, jak na 
to zareagują ich koledzy klubowi, 
wśród których znajduje się również, 
jako wiceprezes klubu, ks. Sowiński. 

Wspamnlany wyżej p. Kar<>lewski, 
jak o tem już donosiliśmy, wstał wy­
brany przewodniczącym komisji dla 
badania wychowania sierot przez sio­
stry katolickie i mandat ten przyjął 
dopiero w<>bec nalegań prezydenta, p. 
Włodka. 

Obecnie okazuje się, że w pł"zed­
dzień wiecu był u J. E. ks. biskupa 
okrzyki "Niech żyje ROSja Sowiecka", 

Strajk, p()mimo, iż fabryka jest w 
przedzień wiecu był u J. E. ks. bisk. 
Okoniewskiego w Pelplinie starosta p. 
Kloc, który według pogłosek mi.ał 
wpływać na <>dwołanie zebrania. W 
związku z tą wizytą. J. E. ks. biskup 
Okoniewski wydelegował ze swej stro­
ny ks. prałata Lewand<>wskiego, który 
niewą.tpliwie przedstawi J. E. ks. bi­
skup{)\vi przebieg wiecu: wznoswno 
<>krzyki "Niech żyje Rospa Sowiecka", 
"Niech żyje czerw<>na Hiszpanja", -
"Precz z czarnemi sukmanami", "Niech 
żyją bohaterscy nauczyciele", - brak 
policji na sali mimo prośby p'rezesa 
Akcji Katolickiej p. Berga <>raz wresz.­
cie sceny, rozgTywaję,ce się na wiecu, 
kiedy k<>biety wyskakiwały przez okna 
przed razami bojówkarzy. Przytem 
naj ciężej ranną wstała żona policjan­
ta, p. Władysławowa Weberowa, kt6rft. 
pogotowie przewiozł<> do szpitala. 

Obecnie prow,adzone są. energiczn.e 
d<>chodzenia przez p<>licję, a prokura­
tura zarzę,dziła szereg aresztowań. 
Między bojówkarzami 1'<>zpoznano kil­
ka osób, m. in. Górnego i Kulwickiego. 
Przywódca bojówki Kłys znajduje się 
jednak dotychczas na w<>lności. 

W sobotę przybył również z Pozna­
nia wizytator, p. Godecki, który roz­
począ.ł dochodzenia wśród nauczycieli. 
W mieście panuje spokój. 

rady zostali wybrani kandydaci socja.­
listyczni Rudziński i Stupnicki (socja­
liści) oraz dwaj Żydzi: Honikwil i 
Kempner (z Łodzi). 

Dopiero po dokonanym wyborze 
przystąpiono do przedyskutowania 
wniosku, złożonego przez adw. Joze­
wicza w sprawie żydowskiej i podpi­
sanego przez 220 adwokatów. wtem 
kilku należą.cych do "Karpia". Adw. 
Berenson zgłosił wniosek formalny, a­
żeby wniosek ten odrzucić. Dyskusja 
trwa. (w) 

Lwowska Izba Adwokacka 
L w ó w. (Tel. wI.) Rozpoczęło się 

tu. zebranie Izby Adwokackiej. Na po­
czę.tku obrad zaprop<>nował przedsta­
wiciel Polaków, ażeby wybory odby­
wały się wedle klucza: 7 mandatów dla 
Polaków, 7 mandatów dla Żydów i ~ 
mandaty dla Rusinów. Wniosek ten 
'Żydzi obalili, wobec czego dziekan, 
.a.dw. Stankiewicz, należą.cy do obozu 
postępowego, złożył swoją godność w 
Radzie Adwokackiej. (w) 

Prof. Bartel W Warszawie 
War s z a w a. (Tel. wł.) W sobofę 

przybył do Warszawy b. premjer Bar­
tel, który jednak podkreślił, że przybył 
w sprawach ściśle prywatnych. (w) 

Z'iemia przemodli 
w ręce żydowskie 

War s z a w a. (Tel. wł.) W osta~ 
nich latach dziesięciu w jednym tylko 
powiecie słonimskim sprzedanych zo­
stało w droclze kupna i sprzedaży Ży­
d<>m 55 mają.tków ziemskich, a w dro­
dze licytacji 50 majątków, CO stanowi 
przeszło 15 tysięcy hektarów. 

W ręce żydowskie przeszedł naprz. 
majątek Pułaskich Planta-Laska (9000 
ha), który nabyło towarzystwo żydow­
skie Ruchmil, mają.tek hr. Krasińskie­
~ 1roło Bytynia przeszedł na własność 
Joselewicza i Astrahana. (wl 
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_ Streszczenie 
Student Wiktor Rutecki, spędzają­

cy wakacje na Pomorzu, przypad­
kiem wpada na trop niebezpiecznego 
szpiega Rachmila Gutermanna vel 
IWIadysława Grybskiego, który uda· 
je się do Poznania w tajnej jakiejś 
misji. Rutecki postanawia jechać 
za nim i śledzić go. Tymcźasem w 
Poznaniu dwaj in2ynierowie Stani­
'sław Burski i Ludwik Haczewski 
pracują nad aparatem "beha", któ­
rego promienie przenikają ka2dą 
przeszkodę, zapalając łatwopa.lny 
materjał, a nie szkodzI:\, organizmo­
wi ludzkiemu. Pewnego dnia Buraki 
w pociągu zawiera znajomość z pięk­
ną kobietą Beatą Krynicką. Przybyw­
·szy do Gniezna Burski spotyka się z 
Haczewskim i wspólnie udają się do 
kuzyna Burskiego Grzywaka. W 
domu otwierail:\, walizę i ku swemu 
przerażElniu, zamiast aparatu, znaj­
duja, drzewo. Gutel'man-Grybski z 
Krynicką 'wracają do Poznania, wio­
ząc skradziony w pociągu aparat 
"beha". Po obejrzeniu aparatu, oka­
zuje się jednak, 2e bral{ w nim naj­
ważniejszej części. Krynicka, współ­
pracownica Grybskiego w obcym wy­
wiadzie, celem wydostania braku­
jącej części "behy", spotyka się z 
Burskim. 

Haczewski od kilku tygodni nie 
'opUl3zcza Gniezna, od rana do nocy 
p>n"cując nad odbudową aparatu "be­
ha". Pracuje sam, bo Burski popadł 
w dziwną apatję. Pewnej nocy bu­
dzi Ludwika Haczewsl~iego szmer w 
przedpokoju. Haczew~ki nie szul<ając 
rewolweru, rzuca się na złodzieja i 
wywiązuje się między nimi walka. 
Złodziej obezwładnia Ludwika. 
W tem pada za oknem strzał, z10-
dziej ucieka. Ludwik, odzyskawszy 
siły, wychodzi przed dom i widzi le­
żą-cego, martwego człowieka, w któ­
rym poznaje swego kuzyna Grzywa­
ka. Ponieważ śledztwo w sprawie za­
bójstwa Grzywaka wykryłoby istnie­
nie "behy", a podejrzenie o mord 
skierowane byłoby przeciw Haczew­
skiemt[, postanawia więo wyjechil.ć 
na.tychmiast do Poznania. Przedtem 
jednak niszczy zupełnie aparat. 

Tymczasem Burski dowiaduje się 
od swej narzeczonej Jadwigi Próch­
nickiej, że był przygotowany na nie­
go zamach, i :l:e Rutecki w dalszym 
ciągu śledzi Rachmi1a Gutermana. 

Haczewski chce się zobaczyć z Bur­
skim i pOWiedzieć mu o planie skra­
dzenia "behy". W drodze do "Polo­
nji" zwraca się do Haczewskiego ja-

. kiś szofer z polecenie,in od Burskie­
go: Burski czel.a na Ludwika w do­
mu. Haczewski nie podejrzewając 
podstępu wsiada do auta. Tymcza­
sem jacyś złoczyńcy wskakują do 
auta, uwożąc go' w niewiad0mym 
kierunku. W jednym z napastników 
Ludwik poznaje osobnika, z którym 
stoczył walkę w mieszkaniu Grzywa­
ka. 
Sędzia śledczy i komisarz postana­

wiają śledzić Burskiego, by wykryć 
sprawców zabójstwa Grtywaka. 

Guterman-Grybski mieszkający o­
becnie w podziemiach, obok Haczew­
skiego, nakłania go do wydania "be­
hy". Ponieważ Haczewsld nie ustę­
puje, Grybski grozi szantażem: 
wszelkie pozory zabójstwa Grzywaka 
skieruje przeCiw Burskiemu, Rozmo­
wę ich przerywa potlejrzan y Sz:tner 
w sąsiedniej piwnicy. 

Tymczasem Beata Krynicka odwie­
dza Burskiego. Ten jednakte oświad­
cza jej, :l:e całą ich znajomość uwa­
:ta za skończoną. Beata za swą 
'Wzgardzona, miłość, postanawia zem­
ścić się na BUI'skim. 

Tymczasem Burski i Ruteclld 
wspólnemi siłami staraią się od'szu­
kać RaczewlSkiego. 

W tym czasie Rachmil Guterman 
zdaje ' swemu szefowi Lanickierrnu, u­
chodzącemu za detektywa prywatne­
go sprawę z wyniku dotychczas,o­
wych prac nad zdobyciem "behy". 
Lanicki, wiedza,c już o na.jdrobniej­
szych sz,czególach, przYimuje Guter­
mana jak najgorze.j. 

Do Lanickiego, jako detektywa, wy­
bierajl:\, się Burski i Rutecki, jednak 
przed domem spoty'kaja, !{rynicka, i 
dlatego zmieniają swe postanowie­
nie. Lanicki po'leca teraz jedynie 
Krynickiej zdobycie "beby". 

W toku śledztwa w sprawie zabój­
stwa Grzywaka posterunkowy Duda, 
przechodząc koło ruin zamczY8ka, 
zwanych "djablemi ruinami", spo­
strzega na piasl<u odciski podeszew 
męskiego obUwia, które prowadzą do 
lochu. Duda chce przyłapać osobnika, 
który niewątpliwie ukrywa się w 
"djablich ruinach". W tem widzi 
znanego przestępcę Świdra, wycho­
dzącego z podziemi. Świder zdradza 
Gutermana-Grybskiego i gotów jest 
za wysokiem wynagrodzeniem wypu­
ścić Haczewskiego na wolność. Plan 
nie udaje się, bo do podziemi wcho­
dzą Grybski i Lanicki. Wywiązuje 
się walka, w której Haczewski i Świ­
der zostają pokonani. 

Odzywał się w niej nietylko żal za 
utraconem szczęściem. lecz równocze­
śnie zadraśnięta kobieca duma. OCZy 
Beaty błyszczały goraczka, a długie, 
polakierowane paznokcie wbijały si.~ 
głęboko w ciało, gdy w przystępie 
wściekłości zaciskała kurczowo dion ie, 

Szalony plan zemsty powoli doj­
rzewał w umyśle pięknej kobiety. Pra­
gnęła nietylko rozbić w gruzy szczę­
ście tych dwojga istot, ale upić się ich 
Cierpieniem i utopić w niem własny 
ból zranionego serca. 

- PoczekaJ, żmi.io - syczała przez 
zaciśnięte zęby, a Jej pop,laqł.a bezsen-: 
nością i nawałem bolesnych uczu~ 
twarz wykrzywiła się niesamowitym 
skurczem. 

A jednak ..• Jednak w chwilach 
największego nasilenia uczucia niena­
wiści i chęci zemsty, przychodziła nIe­
Ubłaganie ta straszna świadomość, że 
wraz z urzeczywistnieniem tych sza­
taliskich zamierzeli 'musi iuż raz na 
zawsze wyzbyć się nadziei, że Stach do 
nie.i powróci. 

A Beata pomimo tak iaskrawych 
i niewątpliwycb dowodów, żywiła je­
szcze gdzieś w głębinach goracego ser­
ca nieśmiale, trwożne nadzieje .. _ A 
może._. 

Jednakże w chwilach tego rodzaju 
słabośei i niezdecydowania chłodny 
rozsądek przypominał jej tragiczną. 
rzeczywistość. Beata widziała wówczas 
całą. naiwność tego rodzaju przypu­
szczeń i , bez 'oporu poddawała się 
wzbierającym niskim uczuciom niena-
wiści. . 

- O podły. . . nikczemny. .. -
szeptała, nie znajdujac odpowiednich 
wyrażeń, aby oddać ten cały ogrom 
;przenikajacej ja. ni~nawiści. 

Uspokoiła się wreszcie na ty1e, że 
mogła skupić roztrzęsione myśli_ 

- Dlaczego Jednak Stach tak nagle 
imienił swój stosunek do mnie? - za­
stanowiła się. Przecież ieszcze kilka 
dni temu widziała w jego oczach od­
bicie tych wszystkich uczuć, jakie ży-

PRZYGODY BONIFACEGO SZCZYPlORKA 

Chcąc podłogę zlakicrować, 
Trza się zdrowo nacharować. 

Po skończonej ciężkiej praey,_ 
\Vi"chodzi pan Donifacy_ .' 

wił dla niej w głębinach goracego ser­
ca: . . Widziała, że pragnał jej całą. 
duszą., ubóstwiał ja. poprostu. A prze­
cież już wówczas Próchnicka była je­
go narzeczona. 

- Więc może nie tutai leży przy­
czyna tej gwałtownej zmiany stosun-. 
ku Stacha do mnie-? - myślała upar­
cie, starając się. przeniknać . tę naj­
większą, najboleśniejsza. dla niej za­
gadkę. 

- Tak, to nie wpływ Próchnickiej, 
ale coś inpego podziałało tak gwałtow­
nie na niego - przyszła do przekona­
nia., - Ale co?._ 

Odpowiedź na pytanie to była , nie­
zmiernie . trudna, Beata wysilała zmę­
czony umysł, byleby tylko dotrzeć do 
sedna prawdy. Kto wie,' czy znając 
istotną przyczynę, ' nie dałoby się je­
szcze wszystkiego naprawić? Kto wie, 
czy nie padłam ofiara jakiejś podłej 
intrygi? '. 

Uśpione nadzieie znów odezwały 
się w znękanem sercu Krvnickiej. -
Kto wie? .. -"- szepnęła i w oczach l.a­
paliły się na nowo jakieś żywsze prze­
błyski. 

- A może Stach dowiedział się o 
jej istotnej roli, jaka miała odegrać w 
stosunku do niego? - załopotała po­
nura myśl czamemi skrzydłami roz­
paczy i rozedrgane żvwszem uderze­
niem serce ścisnęło się napowrót. 

- Tak ... wtedy wszystko straco­
ne .. _ - odpowiedziała z rezygnacja., 
- Ale czy to możliwe? .. - broniła 
się rozpaczliwie przed straszna rzeczy­
wistościa.. 

Beata teraz dopiero doirzała cala. 
głębię własnego upadku. Była prze­
cież agentka, kobieta-szpiegiem, której 
zakłamane uczucia, iak zawsze dotąd, 
były tylko środkami do innych, ukry­
tych i zbrodniczych celów. Była ko­
bieta, wyzbyta z ludzkich uczuć. Czyż 
mogla wzamfan za to żadać prawdzi­
wej, szczerei i uczciwei miłości 't . .. 

Ale to były tylko podszepty chłod­
nego rozsadku i nieubłaganej logikI. 
Tymczasem Beata kochała Burskiego 
szczerze i dlatego niezdolna była do 
tych spraw podchodzić inaczej, jak 
tylko od strony uczuciowei. 

- Ale skąd mógłby się Stach o tern 
dowiedzieć? .. Skad ? .. - zastano­
wiła się, obejmu.iac obu~acz skołata­
ną gl owę, - Czyż 'nie staćby gO ' było 
na tyle cywilnej odwagi, aby powie­
dzieć jej o tern otwarcie?, .. A zatem 
i nie tutaj zdaje się , leżeć główna przy­
czyna ... 

- O czem to Stach iei mówił? .. -:­
Jeszcze raz przebiega:ła w myślach 
treść ostatniej rozmowy z Burski.m w 
jego mieszkaniu. 

- Grżywak ... a może-to?, .. Może 
zazdrość, spotęgowana plotka.; wyo1-
brzymiaJaca istotne fakty z Jei flirtu 
z hrm młodym przemvsłowcem?, .. 

Beata' zamyśliła się głęboko, Przy­
chodziła do przekonania. że tok je.t 
domysłów pos7,edł wreszcie we wła­
ściwyI)1 kierunku. 

- A więc, j tutaJ stała się ofiara 
swego podłego zawodu. .. Stefana 
Grzywaka poznała pół roku temu, gdy 
jeszcze pracował w jednej z państwo­
wych fabryk chemicznych. Szef pole­
cił jej to trudne zadanie. z którego 
Jednak nio potrafiła się wywiązać. 
Grzywak bOWIem był człowiekiem in-

I' 
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Myszki zadZhv.lOne srodze, . 
Że się ldcją na podłodze. . 

-

nego pokroju, niż ci wszYSCy, których 
spotykała dotąd na swojej drodze. W, 
kobiecie, nawet najpiękniejszej, wi­
dział tylko' zabawkę, nie będąc zdol­
nym do żadnych uczuć, które zwykli­
śmy nazywać miłościa.. Był przytem 
przebiegłym i , podejrzliwym, wob~c 
czego zarówno sprytnie prowadzone 
rozmowy, jak i próbY miłosnego szan-

. taro kończyły się zawsze fiaskiem. Za 
pieszczoty, jakiemi obsypywała go 
Beata, odwzajemniał się prezentami, a 
.od czasu do czasu Uoka.źniej~zą sumką. 
na "drobne wydatki", jak maV\o1al z. 
tym nieschodzacym mu z ust, beztro­
skim uśmiechem. Zreszta. otworzył 
wkrótce własna. fabryczkę i niechętnie 
wspominał o ciężkiej i odpowiedzial­
nej pracy w państwowej fabryce. F?­
tografja, jedyny prezent Beaty, me 
przeszkadzała mu na biurku. a nawet 
lubiał często w chwilach Jakiejś po­
ważnej zadumy, wPatrywać się w dzi.e­
cin'uą, roześmianą twarzyczkę swej ko-
chanki. ' 

Krynicka, rozmyślaJ ac terai o tern 
wszystkiem i przypomina.iac sobie o­
statnie słowa Burskiego, przyszła do 
przekonania, że Rachmil dla swoich 
celów uknuł z tego nowI). intrygę, co w 
kbnsekwenc.ii , spowodowało tak nie­
obliezalny w następstwach odruch 'ze 
strony Stanisława. Przeirzała całą. 
perfidnI). grę zarówno Gutermana, jak 
i groźnego szefa, Lanickiego_ 

Teraz dopiero, 'ctoświadczona sama 
boleśnie, widziała ten cały ogrom u­
podlenia, w jakiem żyła dotad. Sam 
wyraz "szpieg", który dawniej napa­
wał ja dumą., b~dac w jej niewłaści­
wem pojęciu synonimem heroizmu 1 
bezgranicznej ofiarności dla Wyższych 
celów, został odarty z wszelkich osło­
nek, Widziała tylko ~rodki: podłe, nik­
czemne i nieludzkie. Ale widziała rów­
nież, że stanęła nad brzegiem przepa­
ści, a nikt . nie wycia.gnie dłoni, by ją 
ratować ... Przepadło wszvętko ... po-! 
został tylko zawód, ból i nienawiść .. i 
Nienawiść tak straszna, że tylko 'jedna 
zemsta, nieludzka w swem okrucień­
stwie, może sprowadzić chwilowe uko­
jenie. 

Beata w swem zaślepienlu, wywo­
łanem rozpacza, poszła po lin.ii naj­
mniejszego oporu. Wszyscy ci ludzie, 
którym zawdzięczała s,""a dzisiejszą. 
tragedję, byli zbyt odlegli od jej bez­
pośredni ch zainteresowań obecnej 
chwili, by przeciw nim skierować ca­
łą nienawiść i szukać zemsty. Byli 
przy tern przebiegli i niebe~pieczni. 
Zaślepiona kobieta widziała tylko bez­
pośredniego, jedynego wroga w Stani­
sławie. Doznana ostatnio straszna 
krZYWda pochodżila od niego. 

Beata była zdecydowana na wszyst­
ko, Nie obawiała się, że przez swóJ 
szalony czyn pokrzyżuje ' wszystkie 
plany wywiadu. Chęć zemsty była sil­
niejszą nad poczucie obowiazku . a­
gentki. 

(Cią.g dalszy nastąpi) 

NICI I JEDWABIE I 
do szycia, 

do cerowllnia 
BAWEŁNY I WEŁNY' 
tylko "TRZY LILJE" 

Fa.brY'ka ch.rze§cijań®ka. 

I!l 16569 

Przedruk wzbron"io.ny. 

Podłogę mu zeszpeciły, 
Za to wszystkie si~ złowiły. 
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NASZA NOWELKA 

"Jucz 
Karol od początku zimowego sezonu 

postanowił się otenić. 
Na pozór nic łatwiejszego. 

. Zamożny był, przystojny, dobrze uro­
dzony. Na partjach mu nie zbywało, a.le 
za to zbywało na - odwadze. Znał do· 
brze światy i półświaty stolic europej­
skich, ale kraina uczuć dziewiczych sta-
1I0wiła dla niego tajemniczą zagadkę. 

Kto odgadnąć może, co się ukrywa pod 
jednostajnemi pozorami dobrze wychowa­
nej panienki! 

Karol obawiał się naiwnych gąsek i lę­
kał się kokietek. Wraz z rozpoczynającą 
się łysiną pragnął- zakończyć romans ty­
cia i po buduarowych narkotykach ode­
tchnąć czyst.ą atmosferą domowego ogni­
ska. 

Marzył o łagodnej towarzyszce, o przy­
jaciółce inteligentnej, a prostoty pełnej , 
której wdzięk nada świetność jego salo­
nowi, a której rozsądek zjedna ogólny sza­
cunek. 

Były to mate wymagania nadto wy­
górowane, ale Karol, nie wierzący w ko­
biety, tywił jeszcze w piersi ideał koniecz­
ności, a wspomnienia pierwszego roman­
su z kuzynką, zmarłą przedwcześnie, nie 
znikło po za sceptycyzmem dontuana i 
bywalca. 

Młody człowiek uwatał, iż w oceanie 
ludzkim, przepełnionym błotem, hańbią.ce­
mi szcza,tkami i potworami wszelkiego 
gatunku, znajdują się na dnie perły, trud­
ne, ale niemotliwe do zdobycia. 

Przez całą zimę tulił wytrwale w ob­
jęciach nieskończoną liczbę panien na WY­
daniu, które rumieńcem i tkliwem spoj­
rzeniem odpowiadały na katdy uśmiech 
młodzieńca, otaksowanego przez mamY'1 
jako - wyborna part ja. 

Na wiosnę, w sezonie rautowym, po­
znał uroczą pannę Julję, za którą szalały 
całe roje wielbicieli. 

Jasnowłosa, drobna, ale pełna wdzię­
ku istotka, rzucała wzniecające płomie­
nie iskry z oczu czarnych, bystrych i o­
gnia pełnYCh. Rozmowa jej dowcipna i 
ożywiona przykuwała. Toalety, pełne 
oryginalnej jaskrawości, wyrótniały pan­
nę na pierwszy rzut oka z pośród banal­
nego, zda się, wykrojonego z turnalu, oto· 
czenia. 

BYła piękna i inteligentna, a nawet i 
posatna. 

Kwoł przez kilka wieczorów z rzędu 
korzystał z każdej sposobności zbliżenia 
się do interesującej osóbki. Zajmowała 
go, podniecała. Za mało wprawdzie było 
szczerości w jej uprzejmych słówkach, za 
wiele hałaś1iwości w sztucznym, zda się, 
humorze - pozowała cokolwiek na ko­
bietę wytsza" niezwykła" ale c.zyt nią nie 
była w istocie '( 

Jut, jut miał zł~ hołdy u stóp świet­
nej gwiazdy salonów, gdy pewnego razu 
podczas dobroczynnej zabawy do USR je­
go dolee1ała rozmowa dwóch młodych pa­
nienek. 

:Wymienione przez nIe zdania nie mia­
ły nic uderzającego, ale głos jednej z nich 

AkJ. 

deszne 

Gerwazy poucza Prota: 
Popatrz, taki idjota 
Da swój głos sanacji chętnie, 
Bo ma w głowie eałkiem mętnie. 

Ma głos i od urzędnika, 
Bo wymusi za srebrnika, 
Niech tylko nieszczęsny nie da, 
To go spotka ładna bieda. 

" I 

rzy y 

Odda głos ciemny kmiotek 
Gdzieś tam at z pod pińskich błotek, 
Bo tylko w wybor~ym czasie 
Mote przyjrzeć się kiełbasie. 

Dostanie i od tłuściocha, 
Bo ten ją specjalnie kocha. 
Oddać głos - maleńka zmuda, 
a za to się wszystko uda. 

Do głos spasły żydłak w Gdyni, 
Bo sanacja za to czyni 
Rótne ulgi geszeftowe, 
Przywozowe, wywozowe. 

'A ju~ kaMy kombinator 
Jej specjalny adorator. 
Przy Biej taki ptak niebieski 
Nie wyczerpie nigdy kieiki. 

'n 

sprawił na młodym człowieku dziwnie do- Przerótne Parylewiczki Takich mamy mniej w Poznaniu, Jut sanacji świeczka gaśnie, 
datnie wratenie. Głos to był tak czysty Naleźą do jej kliczki, Więc i bieda czeka na nią, Wkrótce kopytami trzaśnie, 
i świety, o intonacjach tak pełnych ser- I wielka dla głosów stratą. Mniej wyborcz'y-ch tu kanciarzy, Żadne cudą. nie pomogą, 
decznego brzmienia. it słuchało się go, Że giną za więzień krata,. A i Żyd się rzadziej zdarzy. Nawet pies z kulawą nogą. 
lak się słucha szmeru przeczystego stru-
myka. Z ciekawością spojrzał na mło-iI!i ......................................... IU ••••••••• 1-.11 ............ . 
dą dziewczynę. Nie wydała mu się ład­
ną. Wysmukła była i blada, jak lilijka.. 
Okrągłą twarzyczkę, nie odznaczającą się 
zbytnio regularnemi rysami, otaczały buj­
ne sploty ciemnych włosów. 

Zapytał o nazwisko i dowiedział aię, 
te głos niebiański był własnością panny 
Marji-Marty. sieroty, z ongi magnackiego, 
a dziś podupadłego rodu, która chowała 
się pod okiem babki, surowej konserwa­
tystki. Dziewczę miało podobno spora, 
gromadkę sióstr i braciszków, których 
kształceniem się zajmowało. Wychowana 
w surowych zasadach, miała być zacną i 
poczciwą., ale zarazem nudną i mało roz­
winiętą umysłowo. 

Karol dał się przedstawić opiekunce 
panny Marji-Marty, pani marszałkowej i 
uzyskał wstęp na środowe five-o'clock. 

Całe urządzenie domu staruszki tchnę­
ło staroświecczyzną. 

Zastał przy stoliku księdza prefekta i 
kilka dorosłych dam, przybyłycb świeto z 
prowincji. 

Marja-Marta w sZf\rej, po zakonnemu 
skrojonej sukience, zajmowała się często­
waniem gości herbata i ciasteczkami. 

Wyglądała jak osóbka, rada ukryć !'lię 
przed okiem natrętów choćby pod ziemię. 

Ktoś z obecnych poprosił pannę, aby 
zasiadła do fortepjanu. Uczyniła to bez 
wahania. Nigdy chyba tyle nut fałszy­
wych nie obiło się o uszy Karola. W 
środku "kawałka" urwała nagle ze sło­
wami: 

- Dalej nie przypominam sobie, jak to 
idzie ... 

- Jut od samego początku nie wiesz, 
jak to idzie, Marjo-Marto - odezwała się 
szorstko babka. 

Marja wstała, usprawiedliwiając się, 
te musi zajrzeć do dzieci. Wychodząc, 
potrąciła koszyk z robotą marszałkowej, 
potknęła się o rozrzuconą bawełnę. Bąk­
nąwszy kilka ni ezręcznych słów przepro­
szenia, podniosła niezręcznie zrzucone 
I'rzeclmioty i znikła. 

Nawet głos jej brzmiał dziwnie nie­
n lile... Karol nie poznał w nim ani j~d­
nej z nutek kryształowych, które go za­
('hwycały przpd kilku dniami... 

Nazajutrz Karol tańczył przez cała, noc 
na balu z panną Julją, uniósłszy do domu 
iC.'i. ę z bukietu, który czarodziejka nosiłl'J. 
La sukni. 

Na perswazje starej ciotki, która prze­
czuwszy w lot chwilową intencję co do 
o~enku z Marją-Martą, namawiała sio­
strzeńca do połączenia się z potomkiem 
"sj,arego poczciwego gniazda", odpowie­
dział szorstko, i~ "podobna gęś wystra­
szyłaby nietylko gości, ale i jego samego 
z domu", 

Po długich namowach ciotki, Karol, w 
następną środę udał się w odwiedziny do 
staruszki. Na szczęście nie częstowano 
go muzyką, ale niezrę,czność i małomów­
noŚĆ panny sprawiła na nim równie u­
jemne wra~enie. 

Marszałkowa wespół z przyjaciółmi 
'wiodła szerokie rozprawy na temat zepsu­
cia wieku, dowodzeń genealogicznych, po­
wtarzając do znudzenia, iż "młoda pa­
nienka powinna być przedewszystkiem 
skromną, dobrze wychowana" gdy:t cała 
uczonoŚĆ emancypantek nie zastąpi tra­
dycyjnych cnót domowych". 

Marja-Marta raz jedyny zwróciła się 
wprost do Karola, prosząc go kilku nie­
śmiałemi słowy, czy nie zechciałby przy­
jąć biletu na loterję fantowa" urzl\dzont\ 
przez panie z towarzystwa dobroczynno­
ści w jednym z ogrodów podmiejskich. 

Za powrotem do domu Karol zastał po­
dobne zaproszenie, wystylizowane dowcip­
nie na wonnym papierze z podpisem pan­
ny Julji. 

Obie panny miały zasiadać w namio­
tach, zaproszone do rozprzedaży biletów. 

- To będzie ciekawe - pomyślał Ka­
rol. - Julja będzie zachwycającą w za­
imprOwizowanej roli kupcowej. Motna 
zgóry być pewnym triumfu na punkcie 
urody, toalety, sprytu i... targu dzienne­
go, ale co pocznie Marja-Marta, jak wy­
glądać będzie to zalęknione biedactwo po­
śród wytwornej strojności festynu? 

Zabawa była w pełni w chwili, gdy 
Karol wchodził do ogrodu. Pod drzewa­
mi, mieniącemi się światłem ró~nobarw­
nych latarni, cisnęły się tłumy. 

D:fwięki muzyId, wybuchV śmiechu, 
szelesty jedwabi, ożywione rozmowy skła­
dały się na istną symfonję towarzyskich 
rozkoszy. 

Dystyngowane, strojne, a zalotne da­
my ze wszech stron rzucać zaczęły w Ka­
rc-la tl'afne pociski spojrzeń i uśmiechów. 
Zaledwie zdołał się dosunąć do namiotu, 

otoczonego ze wszech stron rojem wielbi­
cieli. Królowała w n1m Julja w fantazyj­
nej toalecie z czarnej gazy, pokrytej zł,,­
temi gwiazdkami, mocno pod szyją wy­
ciętej. Jasnowłosa główka jej wychylała 
się z kapelusika, który wziąć motna było 
za djabelskie skrzydełko. 

- Może cygarko? - zapytała z uśmie­
cbem. 

Nie mogli rozmawiać ze sobą. Julja 
na wszystkie strony rzucała wyzywające 
uśmiechy. Upojona triumfem, z błyszczą­
cym wzrokiem przyjmowała zaczepld 
mętczyzn, prowadząc umiejętną szerm1er­
kę półsłówek. Widocznie była w swoim 
tywiole - królowała. 

Karol przypatrywał się jej z boku z 
nieznanem dotąd uczuciem. 

Czy~ tak się przedstawiała jego wyma­
rzona kapłanka domowego ogniska? 

W całem zachowaniu się panny prze­
bijała się zuchwała, at do cynizmu zalot­
noŚĆ. Śmiała się przeciągle, nerwowo, a 
w śmiechu dominowała nuta prótności,' 
zdająca się być zasadniczym tematem ty­
cia tej światowej kobiety. 

Karol zwrócił uwagę na namiot 81\­
siedni i ujrzał w nim dziewczęta, których 
rozmowa zwróciła jego uwagę przed dwo­
ma tygodniami. 

Marja-Marta w białej, skromnej su­
kienct; i ka~elusiku. słomkowym, wyglą­
dała Jak śWIety kWIat stokrotki pośród 
s2'tucznych, wymęczonych krzewów salo­
nowych. 

Twarzyczka jej była rozjaśnioną, wi­
docznie bawiła się dobrze i o cudo!... mó­
wiła! 

- Czy kaMy bilet wygrywa? - zapy-
tał młodzieniec. _ 

Kryształowy głosik odzyskał swą świe­
tość i mówił rzeczy przyjemne, uprzejme 
pełne niewymuszonego wdzięku. Karoi 
nie mógł wyjść z podziwu. 

Ożywiona rozmowa przeinaczyła Mart" 
ca!kowicie w oczach zachwyconego mlo~ 
dZleńc!l' ~ poza nieśmiałości dziecinnej, 
~~amać. SIę zaczęło oblicze kobiety, i ja­
kle] kobIety! Wszystkie marzenia i na­
dz.iej~ lat <?siemnastu zdawały się pro­
mIenIĆ w tej główce i napełniać pierś sło­
dyczą i rzarem niewieścim. 

---: YVygra,łem . wazon - rzekł Karol po 
cllugleJ gaWIedZIe - czy można go wy· 

mienić na jedną z konwalij z tego J)u~ 
kietu? ' 

- Tyle jut pan ma kwiatów! 
...... Ale tadnego od pani. 
- Cenniejsze za to ... 
- A tych jaka cena? 
- O, bardzo drogie. 
- Ile? 
- Tyle, ile pan sam ofiarować ze-

chcesz. 
- Ma pani słusznoŚĆ. To będzie wiele, 

ale nigdy dość dla podziękowania za ten 
uśmiech. 

Karol rzueił na tacę portmonetkę ze 
słowami: 

- Wszystko, co posiadam. 
Wejrzenia ich zbiegły się po raz pierw­

szy. Rumieniec pokrył lica dziewczyny, 
która drtącym głosem .wyszeptała: 

Dziękuję. 

* KaJ;..o1 poślubił Marję-Martę. 
Podpzas podr6ty poślubnej do Włocłi 

~kształeenie i inteligencja 'młodej ko­
bIety wprowadzała w podziw małżonka. 
S.ł'ysz~c sądy, gruntowne a oryginalne Ma­
I1 I . o arcydZIełach sztuki, rzekł pewnego 
dnIa: 

Nie. Skoro pomyślę, te cię uwat,,­
ł~m za ogr~niczoną gąskę, mógłbym bić 
SIę ze ZłOŚCI. 

- ~ie twoja wina, Naletałam do rzę­
du ~zlewcząt, któ:t:'ych umysł i serce prze­
p!'IDlano skarbamI, z pOleceniem zamknię­
~la t~go ~szystki ego na klucz. Mężowi 
Jt;dYDle mIało być dozwolonem otwiera­
nIe zamku. 

.- Tak, tak, babka zratona śmiałością 
dZiewcząt dziSiejszych, popadła w prze­
CI~ą ostateczność, którą mogliśmy przy­
płaCIĆ utratą szczęścia. 

- Jakto? 
. - .Wyz~aję: te byłem zrażony twoja, 

~lleśmlałoścIa, l gdyby nie ten lekki ob­
Jaw samodzielności na loterji fantowej, 
podczas którego okazałaś mi z oddali klu­
czyk do zamkniętych skarbów ... 
~ To nie ja - szepnęla Marja-Marta 

- Dl~ .odwaź:yłabym s ię nigdy wobec ,",u­
rOWOSCI babIn ... 

- Któt zatem? 

- Niedomvślnv! Uczyniła to siJniejsza 
odemnie - mil ośĆ. 



~umcr 280 - ORĘDOWNIK, poniedziale:t<, iłnia 30 listopaCła 1936 - Strona 13 

Wzory na szkockie szale wełniane 

Po prawej i w środku próbka szala robionego szydelkiem, po lewej szal robiony na 
dru tach. 

Materjał: welna w kolorach niebie- I Materjał: wcłna w kolorach zielo­
skim, czerwonym i białym, szydełko nym i białym. Druty nr. 3%. 

Wzór składa się z białego tła, w I 
które wrabiamy białe poprzeczne pasy, 
a wyszywamy pionowe. Przerabiamy 
tarni zpowrotem po prawej stronie 
wprost, po lewej nawywrót. Przera­
biamy naprzemian 6 rzędów zielonych, 
1 biały, 2 zielone i 1 biały. Po ukoń­
czeniu tła wyszywamy pionowe białe 
pasy ściegiem łal'lcuszkowym. Każdy 
ścieg chwyta poprzecznę. nitkę oczka 
tła. Odstępy pomiędzy białemi 
pionowemi rzędami wynoszę. na­
przemian 4 i 1 oczko. Na zak0l1czenie 
ozdabiamy frendzlami brzegi roboty. 

ALTA 
DAMSKIE 

oraz wszelkie okrYCia na sezon je· 
sienno-zimowy w/g najnowszycn 

modeli p o J e c a' 
GUSTAW ROMAN 

SZULC 

Badzikl, 
łańczuszld 
medaliki, 
platery 

Jan ~Ia[ek 
Ł6dź, 

Brzezińska 10. 

Hurt - Detal 
n 19834 

Dzieci, podoba się wam 
Jurek? 

nr. 3. ~ .................................................................... ~ 
Szydełkujemy najpierw tło w kratę 

tam i zpowrotem, jal~ następuje. Rząd 
1: niebieski, naprzemian 1 słupek i 1 
oczko powietrzne. Słupki wkłuwamy 
w co drugie oczko powietrzne łańcu­
szka początko~vego. Rząd 2: niebieski, 
jak 1, tylko wykłuwamy słupk: w cały 
człon dolnych słupków. Rzędy 3 l 4: 
czerwone, jak drugi rzę.d. Rzędy 5 i 6: 
białe, jak drugi rząd. Teraz przera-

;t; .. >~.~ . •.•.. tA.. :.,;.·~ .. :fL.'~:rll .. ~ .• ~~.;~ •. .,·1~.I.~:; ... :;. '.~II.· :~i' 
~jP~I'~g~ ~efrirm;r!r~~~~~(J all 
;~ ": ~.Iul,,1~,.slc!1' .." . fA . 
\VYKONANI~ SOLlDN~ ,.' 'u.'łJJl 
"Ktipił;~ SIII1:'~ itlllll ,j sr~6ro ',~:~ .., - . . . . ... t:ÓD2: ~~./ 

J.KACIYNSKI GŁÓWNA N~ '2 
n 21013 

biamy dalej rzędy 1 do 6. Narazie nie 
zważamy na pasy pionowe. Po ukoń­
czeniu tła przecią.gamy pionowe pasy 
zwykłym ściegiem wg. próbki roboty. 
Przecią.gamy naprzemian po 2 rzędy 
otworów niebieską, czerwonę. i białą. 
wełnę. po trzy razy. N abieramy na 
igłę poprzeczkę kraty i opuszczamy ją. 
naprzemian, przyczem przestawiamy 
układ przeciąganych nitek. Po ukoń­
czeniu roboty można brzegi zaopatrzyć 
w trendzIe w odpowiednich kolorach. 

* 
Dr. med. L. NITECKI, specj. chorób skór­

nych, wener. J moczo-płciowych 
Ł6dź, Nawrot 32 - telefoD Dr. 213-18 
PrzYJmuJe od 8-9.30 rano i od 5.30-9 wiecz. 

W niedziele i święta 9-12. n 2038 

Modne efektowne przybrania futrzane d'()­
-ją sylwetce kobrecej duto eleg~ji i 

II1lOO2lieńC?:ego uroku, 

HOROSKOPY: 
Patrząc jak świat robi 
Dziś sport z polityki -
Można już mniej więcej 
Przewidzieć wyniki. 
Otóż: Londyn - Paryż, 
Czyli .. Mecz Zwaśnionych" 
Wypadł 1:1 -
Na korzyść "Czerwonych". 

-TU SIE WYRA&IA 

MATURY 

U JASNOWIDZA: 
Podobno. gdy jeden 
Z naszych polityków, 
Spytat. co uczynić 
By kraj wznieść do góry -
Ja.~nowidz. zrobiwszy 
l\ilka swych hopsztyków -
nadzil mu gor~o 
Powrót do m-atury. 

W DRODZE NA KASPROWY: 
\V czas uroczystego 
Otwarcia l{Olejki 
Taka była radość 
I entuzjazm wielki, 
:2:e nie spostrze~ono 
(J aok często się dzieje) 
Jak z jednej powstało 
Sto dalszych k C) l e j e k. 

11 u I \1'.: Wit. Gaw~ 

CORAZ CZĘŚCIEJ ... 
Jest rzeczą zwyczajną, ' 
:2:e cza.,ami rzeka 
Wyleje z koryta, 
Niszcząc trud człowiel.a . 
Wszak nie sposób pojąć 
Gdy to ilamo czyni 
!\ląż stanu, gd'y żyje 
Nad stan swej kieszeni. 

O SKLADKACH W SZKOLE: 
Choć niby przysłowia 
Mądrością narodów, 
Do zmiany niektórych 
Wiele mam powodów 
Jedno mianowicie 
Uwspólcześnię nieco: 
"Nauką i płacą 
Szkoły się bogacą". 

DELEGACJA U OSD:TZKY'EGO: 
Niemcy - na wiadomość 
Iż wielką nagrodę 
Pokojową Nobla 
Otrzymał ich rodak, 
Czynią jut pooobno 
Usilne staranie, 
:2:eby ofiarował 
Coś na ... dozbrajanie! 

W i erBZ: StaD~. 

Bardzo fotogenicznym i milutkim boba· 
skiem jest dwa i pół letni Jerzy WiU z Lo­
dZi, naj młodszy zapewne przyjaciel nasz&­
go pisma . .Na powyższych zdjęciach sym­
patyczny Jurek pokazuie Czytelnikom 
"Orędownika", jak to wybiera ~ię na spa­
cer z parasolem. jak naśladuje minę swojej 
wiernej przyjaciółki , Djany", jak robi 
p~zez. lornetkę oczko i meszcie pokazuje 
Się Ja.ko zapalO'1lY sportOWiec - piłkarz. 

Podoba się Wam Jurek, prawda.? . 

Kupuj tylko u l'OCIaka 
buduj Polskę dla f!o.~ką I . 



Strona 1.1 ORĘDOWNIK, poniedziałeK, dnia 30 listopada 1936 Numer 280 , 

Migawki łódzkie 
Ni'eporozumienie ro dti~nne - "Czyście IwarjowaU?" - Skandal! 

Ł ód ź, 28 listopada Nie, p. Sulima stanowczo się zaga-
W swoim czasie sygnowaliśmy, iż lopowaL. Nie dlatego wszakże, że mu 

w Łodzi powstało pismo masońsko- nawymyślał socjalistyczny "Łodzia­
żydowskie pod oryginalnym tytułem nin", ale właśnie z tego powodu, że się 
• ,Wolny Człowiek - Zew Sumienia", z nim nie porozumiał. "Łodzianin" 
które redaguje kierownik jednej ze ma - jak sam twierdzi - znacznie 
szkół powszechnych w Łodzi. Przy lepszą broń do walki z antysemity­
ogólnej radości naszych obrzezanych zmem ... Poco wzywać do pomocy "Ma­
abisyńczyków i akompanjamencie pra- ły Dziennik"? 
sy żydowskiej "Zew Sumienia" ruszył Aby uniknąć w przyszłości podob­
do ataku przeciwko antysemitom i nych "wpadunków", kompromitują­
obozowi narodowemu, W pierwszych I cych całe to bractwo, radzimy redak­
numerach tego pisemka aż się roiło od torowi "Zewu Sumienia" i Łodziani­
wywiadów, przeprowadzonych rzeko- na" urządzenie wspólnej konferencji, 
mo z różnymi działaczami "katolicki- na którą należy zaprosić z głosem do­
mi", ba! nie omieszkano nawet zapu- rad czym ... no, k()go? - rabina? - eh, 
kać do kurji biskupiej w Łodzi, gdzie za mała figura... "Ślepy Maks" na ta­
"podcz.a:s nieobecności ks. biskupa Ja- kich sprawach wyznaje się znakom i­
sińskiego jeden z wybitnych księży - cie .•. ° jego miejscu zamieszkania 
zamiast wywiadu - ofiarował red ak- poinformuje - jeśli zechce - p. pro­
cji oryginalny artykuł". Jak "Zew kurator .•• 
Sumienia" zaznaczył, autorem tego 
artykułu był ks. dr. Czerski. Niewy­
bredne chwyty masonów i żydolub6w 
łódzkich ośmieszyły ich piśmidło, al­
bowiem, jak się później okazało, ks. 
dr. Czerskiego nietylko w kurji bisku­
piej, ale nawet w całej diecezji łódz­
kiej niema i nie było. 

Skoro artykuł rzekomego ks. dr. 
Czerskiego był sfingowany, mamy 
praw() przypuszczać, że wszelkie inne 
wywiady z rzekomymi działaczami 
"katolickimi" także były tworem fan­
tazji pewnej kategorji żydolubów. 

Ostatnio "Zew Sumienia" stał się 
.,głośny" z całkiem innej, nieco ko­
micznej przyczyny. W artykule p. t. 
"Trucizny dość", zamieszczonym w nu­
merze 18-19, niejaki Sulima stwier­
dza m. in. co na.stępuje: 

"Książę Józef Poniatowski Bogu 
oddał honor Polaków i Bóg go nam 
zwrócił w czynie Marszałka Piłsud­
skiego~ Dziś my wszyscy przed Bo­
giem i przyszłymy pokoleniami za 
honor narodu odpowiadamy. 

"Brońmy go więc ofiarnie przed 
agentami rasizmu i ,,antychrysta­
mi" nienawiści. Stwórzmy jednolity 
front prasy polskiej od socjalłstycz-

• I nego .. Robotnika" do katolickiego 
.. Malego DZiennika". Stwórzmy jed­
nolity front myśli polskiej od wolno­
myślicieli do praktykujących tei­
stów, stwórzmy jednolity front 
warstw spOłecznych od bezrobotnych 
włościan do kwiatu inteligencji pol­
skiej: uczonych, literatów, artystów." 

* A propos "Zewu Sumienia". W tym 
samym numerze wymienionego pisma 
w rubryce "Wolna trybuna." czytamy 
co następuje: 

"Panie Sulima, Pani Jachowiczo­
wo i reszta nieznani Polacy. Czy 
wyście zwariowali, czyście na głow, 
upadli, co zresztą na jedno wycho­
dzi!?? Kogo Wy chcecie bronić -

Żydów?? Oni się lepiej bez Was obro­
nią, a Was społeczeństwo polskie za 

nawias musi wyrzucić, boście szkod­
nicy sprawy narodowej. 

"Czy myślicie, że Was wtedy t.r­
dzi przyjmę. do swej społecznoścI 'l 
Chyba przejdziecie na Judaizm. lecz 
1 wtedy kopnł Was, Jak zuiyte 
ścierki ••• 

.,Opamf,taJcie si, póki czas, ka­
Jajcie za grzechy, I wr66cle do swego 
społeczeństwa razem z nim prowa­
dzl6 walk, z zalewem łydowaklm. 

"Radzę Wam dlatego, bo mi Wu 
żal, bo myślę, żeście zbłądzili w do­
brej wierze. 

"Tyle tam u Was, w tej Kongre­
sówce Żydów, te mGłe znacie nawet 
jakich uczciwych l szlachetn~ch ••• 

"Lecz reszta - masa, to nasI wro­
gowie, walczcie z nimi, jak my wal­
czymy. Tylko naród, który ma silne 
pięści dla wrogów, może być wielki. 

"Oprzytomnijcie i otrzę.ście się 
z obł~u filosemityzmu. 

. "Tego Wam życzy nie wasz wróg, 
choć antysemita. 

Wład. L. z Poznania. ... 
Co pan na to, panie Sulima '/ 
Panie Wład. L. z Poznania: u nas 

w Kongresówce uczciwych i szlachet­
nych Żydów niema nawet na lekar­
stwo!' ... 

OSA 

Stwórzmy wspólny frontl... Jaki 
front?? - żydowsko - masońsko - ko­
munistyczny. W imię czego ? ... W imię 
obrony honoru narodu... Jakiego na­
rodu? - Nar()du żydowskiego ... 

F,ragment świetnej komedji współczesnej p. t. "Stare wino", granej z wieUdem po­
wodzeniem w łódz kim Tea,trze POP'lllarnY'm. 

Aha - tu cię boli... P. Sulima 
zagalopował się tak daleko, że otrzy­
mał nawet pouczenie od bratniego or­
ganu socjalistyczno-żydowskiego "Ł0-
dzianina", który pisze: 

"W Łodzi wychodZi od pewnego 
czasu tygodnik p. t. "Zew sumienia" 
pod redakcją nieja~.iego K. Sulimy. 

"Pismo to prop~je w Polsce 
idee harandyzmu. Założycielkę. teg() 
ruchu jest Irena Harand, marzyciel­
ska :wiedenka, która usiłuje zwal­
czyć antysemityzm chrześcijańskiem 
przykazaniem "miłuj bliźniego twe­
go ... " 

"Dzfałalność "Zewu sumienia" 
ani nas ziębi ani grzeje. Do sprawy 
antysemityzmu, tego "socjalizmu 
głupców", my zupełnie inne mamy 
podejŚCie, inną bronią. go zwalczymy. 

"Chcemy jedynie zwrócić delikat­
nie uwagę redaktorom tego tygodni­
ka, aby nie wciągall nas w niezbyt 
dla nas mUe towarzystwo ••• 
"Oto w ostatnim numerze "Zewu" 

p. Sulima w artykule wstępnym pt. 
"Trucizny dość!" - propaguje jed­
nolity front. 

"Kto ma do tego frontu należeć 
i o co front ma walczyć? 

"Przecieramy oczy ze zdumienia. 
"Mały Dziennik" ma należeć do jed-

nolitego frontu "myśli polskiej"? 
Plugawy, szpiclowski organ wydaw­
ców "Rycerza Niepokalanej", tyle­
kroć napiętnowany przez całą. uczci­
wą. prasę, ma być szermierzem "ho­
noru narodu"? 

"Swoją drogą redaktor "Zewu su­
mienia" winien pilniej czytywać pra­
sę, a znalazłby kilka dni temu w 
"Małym Dzienniku" wściekły atak, 
wymierzony właśnie przeciwko dzia­
łalności. .. "Zewu sumienia" ! ... 

"Co ma również wspólnego "myśl 
polska" z księciem Poniatows~im? 
Słowem - nie§trawnl big08:~ 

Żydzi wykupili fabrykę 
P a b j a n i c e. (Tel. wI.) Duża. pla­

cówka przemysłowa, "Pabjanickie Za­
kłady Włókiennicze" . (dawn. R. Inn­
dler) przeszły przed kilku laty w po.­
siadanie grupy angielskiej z Franci­
sem Willy Bradford na czele. Częścio­
wę. kontrolę nad działalnościę. przed­
siębiorstwa uzyskał równocześnie rząd 
polski, który wydelegował ,do przed­
siębiorstwa swego przedstawiciela. 
Wszystkie uchwały w ważniejszych, 
zasadniczych sprawach mogły być po­
dejmowane tylko w porozumieniu z 
delegatem rzą.du. 

W ostatnich dniach sfinalizowane 
zostały toczące się od dł~ższego czasu 
rokowania pomiędzy grupą banków. 
angielskich, posiadającą. większość 
"Pabjanickich Zakładów Włókienni. 
czych", a żydowskę. sp. akc.: N. Ejtin­
gon i S-ka w Łodzi w sprawie zaku-

pienia tych zakładów przez fil'mę N. 
Ejtingon i Ska. 

Większość akcyj zakładów (63 pro­
cent) sprzedana zQsta.ła. za 7.406,000 
złotych. 

Prasa żydowska dono~i, że "obecnie 
prowadzone sę. rpkpwanJa o nabycie 
l'eszty akcyj, znajdują.cych się w po­
siadaniu rządu polskiego." 

W powyższych Zakładach będą­
cych jeszcze pod kierownictwem Pola­
ków, zatrudnionych jest paręset pol­
skich rąk, tudzież naskutek SPTzedaży 
zaniepokojeni są. o da.lszy swój i rodzin 
los. Należy się spod:l:iewać, że rzQ4 
polski będąc jeszcze posiadaczem P<l­
ważnego odse~u akcyj Zakładów, nia 
zrzeknię się przysługującego mu pra­
wI;!. nadzoru i nie dOI>uści do tego, by 
zatrudnieni tam robotnicy i pracow­
nicy doznali jakiejkOlwiek krzywdy. 

Ejtingon osiąga sZCZyt 
"Zjedno~one" p,.~echod~q w ręce EJtingona! - Po Kindle­

r~e - Kestemberg 

'~ó d Ź, 28. 11. - Jak donosi miej­
scowa żydowska prasa: 

"w ostatnich dniach doszło do 
porozumienia pomiędzy Spółkę. Ak­

cyjną N. Ejtingon i Ska a Zjednoczo­
nemi Zakładami Scheiblera i Groh-
mana. 

"Na podstawie teRo porozumienia 
Zjffinoczone Zakłady wydzieriawić 
maJG Spółce Akeyjn&j N •. Ejtingon i 

Ska nową przędzalnie na. t. zw. I<się­
żym Młynie. 

"Spółka Akcyjna N. Ejtingon i 
Ska rozpoczęlaby dzierżawę tej przę­

dzalni z dniem 1 stycznia r. 1937." 
W ten s1'osób firma "N. Ejtingon" 

staje się najwieks:;ę. w dziale produk­
cji przędzy bawełnia.ne.i. Należy dodać, 
że Ejtingon nie zadawalnia się tern, iż 
zakupił ostatnio Kindlera w Pabjani-

each jak wiadomo jedna. z najwięk. 
szych 'fabryk bawełnianyc~ w ok.ręgu 
łódzkim, oraz, że sam pOSIada wlel~ą 
przędzalniQ, a następnie faktyczll1e 
jest właścicielem wielkiej przędzalni 
Rosemblatów; ostatnio zabiegał o wy· 
dzierżawienie za.kładów przemysło. 
wych Kestenberga. 13 wrze~ni.a ?gł?­
szono przetarg na WydzlerZaWJeme 
tych zakładów. Oferta Ejtingon~ o~a­
zała się najwyższa, jednak wspołublSo 
gający się zaprotestowali pr~eciw~o 
temu, gdyż Ejtingon bęua.c naJPowaz­
niejszym wierzycielem masy upadło. 
ściowej "Tow. Akc. Manufaktury Ba • 
wełnianej J. KestenberJ~ w Łodzi", w 
ten spOSÓb faktycznie sam sobie wy­
dzierżawiłby fabrykę. 

Ostatnio Sa.d HandlowY rozpatry· 
wał tę sprawę i zdaniem sadu uznanie 
oferty Ejtingona niczem nie ~ało~y 
się usprawiedliwić, tem bardZIej, ze 
w związku ze zgłoszeniem tej firmy 
jako reflektanta na dzierżawę stało 
się możliwe uzyskanie wyższej tenuty 
dzierżawnej. 

"Sąd przekazuja.c sędziemu komi­
sarzowi ostateczne ustalenie Wan.In· 
ków dzierżawy i decyzję co do wybo­
ru osoby dzierżawcy (ze względU na. 
najlepsze z zaproponowanych warun· 
ków) zaznaczył, że ograniczenie prze­
targu jedynie dotYChczasowych oferen­
tów nie wydaje się wskazane i że ra­
czej należałoby przeprowadziĆ ponowo 
ny przetarg." 

Widzimy więc, że w ostatnich cza.­
sach Ejtingon szybko zwładnal naj­
większemi zakładami w branży ba­
wełnianej, a tem samem stał się dy­
ktatorem bawełnianym w Łodzi. W 
ten sposób ostatecznie Łódź stała się 
domenę. żydowsko-?:agranicznego ka.­
pitału. Przypominamy, że senior fir­
my Ejtingon stale przebywa zagrani­
cą, gdyż tam posiada centralę swoich 
przedsiębiorstw. 

Na rozsianie ... 
Droga daleka ... 
w ciszę cmentarną spowita -
pełna widziadeł, snów na jawie 
l tęsknoty co gryzie jak rdza., . 

- Hej, coz mi więcej trza? 
Dyć mi wystarcy prawie -
izbecka z desek zbita, 
co mnie u kresu czeka ... 

W twardej skale 
i ziemi szarej dół wybrany 
- w nim skryję się przed bólem i przed 

sobą. 
i cierpieniem co ściga mnie wsz~zie 

- IHo po mnie płakał będzie? 
Chyba ciężką. okryty żałobą. -
brat mój smukły - smrecek zadumany 
zaszumi - Gorzkie ża'le ... 

HANKA 

SPDRT 
Zatwierdzony kalendarzyk. Na ostat­

nim swym posiedzeniu zarząd łódzkich 
władz lekkoatletycznych 'Postanowił osta,­
tecznie podjąć się organizacji wszystkich 
imprez o mistrzostwo Polski przydzielo­
nych Łodz.i przez P. Z. L . .A. na rok 1937, 
a wi~·c maratonu dzie.sięcioboju i biegów 
eztafetowych. Niezależnie od tych imprez 
wszcz~te zostana, starania () .przydzial cho­
ciażby jednei imprezy o charakterze mię­
dzynarodowym. 
Teatru Popularnego przy ul. Ogrodowej o 
godz. 11 odbędzie się spotkanie zapaśnicze 
dwóch najgróźniejszych rywali i preten­
dentów do tytułu mistrza Łodzi ze.społów 
I. K. P. i Wimy. W ramach tego spotka­
nia odbęda, się następujące walki Pawlicki 
1- AU,Ilustyński, W. Kulesza - Kawał, W. 
Ptasiński I - Kawal II, W. lagodz:iński I 
- Rosała, W. Jakubowski I - Hins, W. 
Dąbrowski I - Pytlik W. oraz Sl~ckowski 
I - Cymar W. Wymienione walki będą 
nosiły charakter eliminacyjny przed usta­
leniem reprezentacji naszego miasta w 
spotkaniu z n:emieckimi zapaśnikami. Po­
za tym spotkaniem w sali Sokoła przy ul. 
Tylnej Sokoli spotykaj~ się w zapaśnika­
mi Zjednoczonych. 

Kurs dla sędziów hokeJowych. W 
zwi~ku z mającymi się wkrótce odbywać 
mistrzostwami hOkejowemi w Łodzi, za­
rząd łódzkich władz hokl'jowych pos'tano­
wił uruchomić speCjalny kurs dla sędziów 
hokejowych. Wszyscy kandydaci winni 
zgłosić się do lokalu związku ,przy ul. 
WÓlczańskiej 140 w środę, dnia 2 grudnia ' 
i tam u prof. Szerauca wyrazić swój ak. 
ces. Równocześnie w dniu tym odbędzie 
się zebranie sędziów hokejOWYCh. 

Tenis 
DanJ_ - NIemcy 1:1. W pierwszym 

dniu spotkania, w ramach turnieju o 
puhar króla szwedzkiego, w Kopenhadze, 
Detzmar (N) wygrał z Plougmannem (D) 
2:6, 6:2, 6:1, 2:6, 6:1, a Korner (D) z Den­
kerem (N) 6:0, 6:3, 6:3, O zwycięstwie 
za4.ecyduje niezawodnie sobotnia gra po-
dwójna. . 
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"Praca Polska" w Łodzi 
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~odziDy przyjęć dla interes .. tw 
od 10-12 

ffOCNE Oy;tURY APTEK 
Nocy d_:siejszej dyżurują '1ptf'ki: Kas­

perkiewicz. Zgierska 54, Rycllter i Łobo­
da, 11 Listopada 86. BOjarski j Schatz 
Przejazd 19. Zundelewicz (:2;ycl) Piotrkow­
ska 52. Cz. Rytel. Kopernika :26, M. Lipiec 
(:2;yd). Piotrkowska 193. Kłopo~fJw-lki , S-ka 
Rzgowsk~ 147 

Pogotowie miejskie: tel. 102-90. 
Pogotowie P. C. K. tel. t02-4V. 
Pogotowie ubezpieczalni: tel. 208-10. 
Straż: tel. S. 
Teatr Popularny - "Stare wino". 
Teatr w sali Gayera - (godz. 4 po poł 

l 8 wiecz. - "Stare 'miasto". 

KINA ŁÓDZKIE 
AdrIa-lwletro - "Fedora". 
Corso - .. 'Vładca Kalifornji". 
Capitol - "Suzy" 
Miraż - "Molly Picon". 
Oświatowy-:Jlońce - "Katarzynka"; 

..za krzywdv brata". 
Przedwiośnie - "Strasznv dwór". 
Pałace - .. Konfetti·,. 
RiaIto - "P łac we FlandJ'jj". 
Ikar - .,Rose - Marie". 
Stylowy - .. Wojna w królestwie walca" 

POGODA WCZORA.J 
Komunikat łódzkiej stacji meteorolo­

gicznej przy Miejskiem Muzeum Przyrod­
mczem w parku Sienkiewicza na dzien 
28 listopada 1936 r. Temperatura w cią­
gu dOby ubiegłej: najwy1sza minus 1,8 
st.. najnitsza minus 4.0 st. Barometr: 
746.6, tendencja: wzrost ciśnienia. Słabe 
wiatry zachodnie. 

.JAKA BĘDZIE POGODA 
W ciągu dnia temperatura około mi­

nus 2 stopnie. Spodziewanę więkSze o­
pady śnie:l:ne. 

Z RUCHU NARODOWEGO 
Uroczystość uarodowa, Staraniem 

Stronnictwa Narodowego koła im. "Ki­
lińskiego" w Łodzi, odbędzie się w nie­
dzielę dn. 29 bm. o godz. 4 po południu 
w lokalu własnym przy ul. Okrzei 20, 
uroczysta akademja ku czci rocznicy Po­
wstania Listopadowego. 

Na program złoża, się przemówienia, 
deklamac.ie, śpiew, apel poległych w wał­
ce o' Wielka, i Narodową Polsł.ę oraz wy­
stawiony będzie jednoaktowy obraz z ty­
cia wojskowego podczas walk z hordami 
bolszewickiemi w 1919 r. w wykonaniu 
członków koła. Zarząd. 

Konfiskata. Wczoraj przez władzę zo­
stal skonfiskowany :l:ydowski tygodnik 
"Prawda" za artykul p. t. "Dosyć tole­
rancji". omawiający ostatnie wydarzenia 
na wytszych uczelniach. 

KOMUNIKATV 
'reatr w sali Geyera (Piotrkowska 

295). W niedzielę o godz. 4 po południu 
i 8 wie cz. "Stare Miasto". sztuka w 5 al{­
tach, Fr. Dominika ze śpiewami i tańca­
mi. Reżyseru.ie dyr. J. Pilarski. Deko­
racje art. malarza n. Rysiewskiego. 

ZE śWIATA PRACY 
Bezrobotni fotografowie mogą otrzymać 

zatrudnienie w Iraku. Jedna z fil'lD foto­
graficznych w BagdadZie (Irak. pÓłwysep 
a.rabski) wyraziła gotowośt zatrudnienia '" 
swych zakładach fotog-rafów europejskich 
a m. i. i polskich. Od reflektantów na wy­
jazd wymagane są dość wysokie kwalifi­
kac.ie. 

Zapotrzebowanie na kierownika handlo­
wego. Chrześci.iańska Spółdzieinia Kra­
wiecka w Brzezinacb poszukuje wykwalj­
kowanego kierownika handlowego Szcze­
gółowe ofetv wraz z podaniem warunków. 
odpisami świadectw i t. d nalety składać 
w wydziale Ekonom.-Handlowym Izby 
Rzem. w Łodzi. ~!oniuszki 6. 

Spór z dozorcami zaostrzył się. Przez 
cały rok biet. między właścic.elaml do­
mów, niezadowolonych z )rzeczeniam: kJ­
mis.ii rozjemczej. a dozorcami 'ornowymi 
trwa spór, który w połowie roku ze wzglę­
du na mJ.sowe wY:Jo'.vied zenia IJrzybrdl 
ostre formy i groził przoki'ztalceniem się w 
strajk ogólny. Obecnie znów w związku z 
tern. że właściciele domów prze.lQszą do· 
zorców do kategorii domów nilszej i przt!z 
to zm niejsza ją zarobki. pow~tało szereg 
sporów .. tak że związki zawodowe zwróciły 
się do insnektora pracy o inte1'\vencję. a 
niezależnie od tego sprawy kierowane są 

Po za.l'egalizowaniu zwia,zku tymcza­
sowy zarząd postanowił zwołać niezwłocz­
nie ogólne zebranie. celem omówienia 
spraw organizacyjnych. Na zebraniu, 
które odbylo się przy ul. Targowej 5. było 
obecnych 25 muzyków. Po zatwierdzeniu 
różnych spraw dotyczących organizacji i 
administracji ZwiąlZku, tymcza.,owy za-
rząd Zw. Muzyków Chrześc. podał do ogól­
nej wiadomości. iż oddział Związku bę­
dzie się mieści! w lokalu przy Zjednocze­
niu Zawodowem "Praca Polska" na co ko­
ladzy wyrazili jednogłośnie swą zgodę. 

Apel Zwia,zku w sprawie wyeliminowa­
nia muzyków Żydów z lokali polskich w 
dutej mierze zosta,! naletycie oceniony i 
zrozumiany PI'zez właścicieli chrześcijan, 
be. IV krótkim czaB'p 'llVolnieni zostali z 
niektórych placówf'I; ·lILl7.yCy Żydzi, a na 
ich miejsce przyjętl ,,'I.\·ków chrześcijan 
Związku. 

kiestry symfonicznej. na szczęście udało 
;;ię ku wiel1kiej radości \\'szystkich osią­
gnąć największy cel: skład orki~try sym­
fonicznej zestawiono. 

Próby wałej orkiestry salonowej odby­
wają się co środę w Chrześc. Y. M. C. A. 
od godz. 15 do 17 pod kierownictwem zna­
nego i ceniOInego profesora na gruncie 
łódzkim p. dyr. NagujeVlskiego. Mała or­
kiestra salono\\'a będzie utrzymana na 
wlaści \\Tm poziomie artystycznym. tak, 
iż w krótkim czasie stanie na wysokości 
swego zadani<.. 

Obecnie Związek liczy 95 członków 
czynnych i i kan.dydatów. a więc przekro­
czyliśmy już Betkę. co w ciągu .ak stosun­
kowo krótkilgo czasu .,tano'wi wielki SUk-, 
ces. Cały ilparat kancelaryjny jest zapro­
wadzony należycie. Posiedzenia zarządu 
odbywają się co dwa tygodnie. Imprez 
jednorazow)rch otrzymało od Związku iO 
muzyków. stab posady zajmuje 23 człon­
ków. bezrobotnych iest obecnie 30. w in­
nych zawodach ipracuje 12 członków. za-

Tak wygląda z grubsza całokształt pra­
cy Związku za okrea dwumiesięczny. Naj­
bliżBza praca Związku r:hrześc. w nieda­
lekiej przye.zlości. to odpowiednie przygo­
towanie maołej orkie<'ltry salonowej dla 
łódzkiej rozgłośni Polskiego Radja. jak 
również na propagandowe poranki szkol­
ne, akademje i t. d. Związek nragnie za­
prosić w krótkim czasie (yr. lód.zkiej roz­
głośni p. Pawlowicza i nacz. wydz ośw. i 
kuli. p. Waltratusa. na oróbnv koncert 
chrześc. orkiestry salonowej oraL. chrześc. 
orkiestry symfonicznej, celem należytej 
oceny pod względem wartości artystycz­
nej i w miarę możil1Qości utlzielania choć 
minimalnej subwencji na propagowanie 
kultury muzycznej wśr(xi Bozerszych 
warstw społeczeństwa. mając na u wadze 
przedewszystkiem produkowanie jak naj­
więcei utworów kompozyi'Orów polskich. 
Łaskawy współudział i współpracę za'po­
wied'zieli ,",,'Szyscy wymienieni profesoro­
wie i dvrv ' enci chrześci janie z 'którymi 
Zwią.zek jest stale w kontakcie. otrzymu­
,jąc cenne w.,kazówki fachowe. Związek 
tworzy również orkiestrę ludową, która z 
nadtaniem la~a koncertowala:.Jy w parkach 
miejskich i ogrodach. Wierzymy mocno, 
że spoleczeństwo łódzkie odniesie się życz­
liwie do tvch poczrnań i w odpowiedniej 
chwili zawsze je poprze. 

trudnionych tymczasowo 1,2. , 
W dniu 7. 10. r. b. z,arząd odbyl ,\'spól­

ną konferencję z pp. dyrygentami: por. 
Walterem kapelm. :31 p. Strzel. Kan .. Bau­
tzem, Prosnakiem. Weńskiem oraz profe­
sorami miejscowego konserwator.ium pp. 
Na.gujewskim i Brandtem. na której za­
kwalifiko,\'ano 12 muzyków chrześc. do 
małej orkiestry saJonówej. Roztrząsano 
bardzo poważny problem dotycza,cy zor­
ganizowania chrześcijańskiej orkiestry 
Filharmonicznej. w wyniku długotrwałej 
dyskusji przystąpiono do montowania or-

JUŻ UKAZAł. SIĘ 
I 

KALENDARZ· PRZEWODNIK 
"ORĘDOWNIKA" na r.1937 

w formacie notatnika (10 cm. X 15,5 cm.), w barwnej oprawie półsztywnej , 
OBJĘTOŚCI 136 STRON. 

Do nabycia u sprzedawców ulicznych oraz w admi­
nistracji "Orędownika" w Łodzi, ul. Piotrkowska 91 

do sa,du pracy o zasądzenie różnicy w płli-
cach. (k) 

KRONIKA POLICV.JNA 
Uraczył się na śmIerć. W polu przy ul. 

Okrężnej ;maleziono zwłoki włóczęgi 39-
letniego :vłarjana Słomki. który lak się o­
kazało. z braku pieniędzv na ' ~dkę ura­
czył się spirytusem skażonym w tak znacz­
nej ilości. że pa<lł nieprzytomny i z braku 
'Pomocy zma;rł. Zwłoki zabezpie~zono. (k) 

SVTUAC.JA STRAJKOWA 
Likwidacja zatargu. W Widzewskiej 

Manufakturze na tle sporu z majstrem 
wydalony został jt'dt'n robotnik. w obro­
nie którego stanęli inni i w liczbie tysią­
ca podjęli dwugodzinny strajk protesta­
cyjny. Odbyte wczoraj rokowania dopro­
wadziły do całkowitego porozumienia i 
zatarg zlikwidowano. 

Zatarg u Berlińskiego. We fabryce 
żydowskiej Berlińskiego (6 Sierpnia 17) 
wybuchł zatarg. W wyniku poprzednich 
akcyj strajkowych i spraw sądowych nil 
zasadzie wyroków firma płaciła różnice 
w stawkach, należności za urlopy i t. d. 
Odmówiła natomiast wypłacenia zasą­
dzonych procentów. wobec czego robotni­
cy pod.ięli zbiorową akcję i w liczbie 150 
zagrozili strajkiem. 

U Cytrynów. W fabryce żydowsldej 
Braci Cytryn (Wołborska 4,\) wybuchł 
strajk okupacyjny na tle zamierzonej re­
dukcji robotników i niepłacenia za po­
stoje. \Vczoraj doszło do porozumienia. 
Firma zobowiązała się część robotników 
pozostawić przy praey oraz płacić za po­
stoje. Strajk zlikwidowano. 

U Joskowicza. W fabryce pończoch 
Joskowicza (Pomorska 1(3), jak podawa­
liśmy, wybuchł zatarg i wyznaczono kon­
ferenCję na 3 grudnia rb. Ponieważ wy­
powiedziano pracę i firma wywierała 
presję na robotników, wczoraj podjęli 
oni w liczbie 120 osób okupacyjny strajk. 

Bez wyniku. Odbyła się wczoraj kon· 
ferencja w sprawie likwidacji strajku 
czeladników w żydowskich pracowniach 
krawieckich, gdzie od pięciu tygodni. 

trwa strajk. Mistrzowie zgodzili się pod­
wyższyć płace o 7 procent, gdy natomiast 
czeladnicy obnityli s~e ża,dania z 20 na 
15 procent. Mimo to porozumienia nie u­
zyskano i nadal strajkuje 450 czeladni­
ków. 

NOTU.JEMV 
Teatralny skandal. Teatr Miejski w 

I.odzi wystawił ostatnio sztukę pod tyto 
"Mężczyzna". Sztuka ta pod względem 
moralnym nie wytrzymuje żadnej kryty­
ki. Podobnie słabej, a równocześnie urą­
gające.i wszelkim zasadom przyzwoitości 
sztuki nie widzieliśmy na scenie polskiej 
od szeregu łat. Na marginesie tej uwagi 
warto dodać, te jedno z przedstawień 
"Mężczyzny" zakupiło Koło Przyjaciół 
JIarct'rzy w Łodzi, przyczem bilety roz­
sprzedawał i po domach prywatnych 
,.zuchy" harcerskie. Całej tej sprawy nie 
można nazwać inaczej, jak tylko skan­
dalem. 

Wystawa betoniarska w Warszawie. W 
dniach od 5 do 9 grudnia b. r. odbędzie 81ę 
w Warszawie w hangarach przy ul. Topo­
lowej pierwsza w Polsce Wystawa Betu­
niarska, obejmu.iąca całokształt zagadnie!l 
zwin,zanych z wykonywaniem wyrobÓW be­
tonowych i sztucznego kamienia. Poniewat 
eksponaty wystawy leżą ściśle w zakresie 
zainteresowania mistrzów zawodów bu­
dowlanych. pożądane byłoby. aby ci ostat­
ni jak najliczniej zwiedzili zapowiadaną 
wystawę. \V ramach \Vystawv Betoniar­
skiej o(l!~dzie się w Warszawie w dniach 
od (j......8 g'mdnia b. r. ogólno-polski zjazd 
betoniarski. Na program zjazdu składają 
się referaty z zakersu technicznego zaw,)­
dowego i szkolenia pracawników betO'l'liar­
skich. Informacji w sprawie zjazdu udzie!a 
łódzka Izba Rolnicza, Moniuszki 6, Wydział 
Ekonomiczno-Handlowy. 

KRONIKA GOSPODARCZA 
Uczniowie rzemieślników nie posiada­

Jących dyplomów mistrzowskich muszą 
być zarejestrowanI do dnia 31 pru dnia b. r. 
Izba Rzemieślnicza w Łodzi podaje do wia­
domości, że rzemieślnicy prowadzący sa­
moistne warsztaty na zasadzi" karty rze­
mieślniczeJ i n;epo!3iadający dyulomó.v 

Otwarcie nowel placówki chrześcilań. 
sklei w ŁodzL Z dniem 30. b. m. zostaje 
otwarty w Łodzi przy ul. Głównej 32, 
(tel. 264-33) nowy zakład krawiecki dam­
sko - męski. p. Józefa Różyckiego. Spe­
cjalnością no\\ootwartego zakładu <'la, pal­
ta damskie. garderoba mę.,ka oraz pla­
<'lzcze szkolne. Poza tem na składzie znaj­
dować cię będZIe stale wielki wybór spod­
ni i golfów (na sezon zimowy. do sp_ortu 
łyżwiarskIego i t. d.) Oprócz składu ą'oto­
wych ubrań zakład prowadzić bę·rlzie dz:ał 
miarowy i wykonywać zamówienia z wla­
snych i powierzonych materjałów. Solid­
ne wykonanie i nlsk:E' ceny zapewnią no­
w"Ootwartej placówce chrześci.ial~kiej 
szeroką popularność wśród &pOleCze11stwa 
łódzkiego. Apelując do ludności chl'ześci­
jańskiej o p'oparcie nowej rdzennie poJ­
skiej placówiki. życzymy jej ze swej strony 
jaknajpom"ślnieJ6zego rozwoju. 

z 737 

mistrzowskich. maja, możność do dnia 31 
grudnia b. r. zarejestrowrć zatrudnionych 
u siebie uczniów w Izbie RzemIeślniczej, a 
tem samem zalegalizować ich Zaznaczyć 
należy. Ż) po dniu 3 gruc1nia b. r. Izb!!. 
Rzemieślnicza będzie rejestrować jedyn'e 
uczniów kształcących się u rzemieślni­
ków posiada.iących dyplomy tnistrzowsk:e. 
Rzemieślnicy. którzy nie posiadają dyplo­
mów mistrzowsk., mogą złożyć egzamin 
mistrzowski jeszcze w grudniu b. r. Szcze­
gółowych ilJlfO'l'macyj udziela Raf&rat Egza­
minacyjny Izby. Moniuszki 6. 

Programy egzaminacyfne. W dniach 2ł 
i 25 bm. odbyly się w 100kalu Izby Rzem. w 
Łodzi posiedzenia Komisyj egzaminayj· 
nych zawody fotog-raficznego i blac~ar­
skiego. Celem posiedzeń wymienionych ko­
misyj było ustalęnie programów egzami­
nacyjnych na mistrzów i czeladników obu 
tych zawodów. 

Zjazd pracowników miefsklch z całeJ 
PolskI rozpoczął obrady w Łodzi, któ­

re trwać będą w dniach 28 i Z9 b. m. Na 
zjazd vrzybyła delegacja z \Vanszawy wraz 
z centralnym zarządem. tudzież delegacji 
~ miast Wilna. Krakowa. Poznania. Lwo­
wa. Grudziądza. Torunia. Katowic i innych 
okręgów. Tematem obrad zjazdu są spra­
wy zawodowe. organizacyjne. lecz główne 
zainteresowa'nie budzi sprawa ~apowiedzia­
nych dt'bat nad projektem nowej pragma­
tyki samorządowej. który ma być już na 
najbliższej sesji sejmowej rozpatrzony i 
uchwalony. a do którego organizacje pra­
eowników samorządowych odnoszą się z 
wielkiem uprzedzeniem i stawiają szereg 

,zastrzeteń i żądań ooprawek. Na zjazd 
przybyli również przedstawiciele mini­
sterstwa spraw wewn. Obrad v ziazdu od­
bywają się w sali rady miejskiej. (k) 

S ORT 
Kalendarzyk sportowy na dziś. 

Boks. W sali Teatru Rozmaitości przy 
ul. Cegielnianej o godz. 11,30 spotkanie 
eliminacyjne dwóch reprezentacyj Łodzi: 
Łódź-Południe - ł~ódź-Pólnoc na rzecz 
Polskiego Białego Krzyza_ 

Zapasy. W Łodzi dwa spotkania za­
paśnicze o mistrzostwo drużynowe okrę­
gu: w sali Tcatru Popularnego przy ulicy 
Ogrodowej 1. K. P. - Wima i w sali So­
koła przy ·ul. Tylnej Sokół - Zjedno­
czone. 

Piłk.~ nożna. Na stadjonie Ł. K. S. przy 
Al. UnJI o godz. 11 przed pol. - trzeci 
decydUjący mecz piłkarski o tytuł mi­
strza łÓdzkiej klasy B pomiędzy zespola­
mi Sokoła pabjanickiego i Widzewa II. 

Gry sportowe. DalSze spotkania o mi­
strzostwo klasy A w siatkówkę teńską i 
męską. 

Szermierka. Pierwsze spotkania szer­
miE:rcze o drużynowe mistrzostwo okręgu 
łódzkiego. 

Z ostatniej chwili 

Również w WarszawIe 
Polacy opuściU obrady 

adwokackie 
War s z a w a. (Tel. wł.) W dal­

szym cię.gu posiedzenia warszawskiej 
Izby Adwokackiej adw, Berenson, jak 
-o tern donosimy na innem miejscu, 
stawił wniosek o odrzuceni~ wniosku. 
Wtedy Polacy wnieśli o przeprowadze­
nie imiennego głosowania nad tym 
wni.oskiem. Ostatecznie P.ostanQwio­
no głosować przez podniesienie rąk. 'V 
rezult.acie większość uzyskał wniosek 
adw. Berensona. 

\V ówczas ad w. Czark.owski złożył 
oświadczeni~ zasadnicze, a adw. l{~ 
walski rzucił hasł.o .opuszczenia sali 
obrad, co też wszyscy adwokaci Pola­
cy uczynili przy śpiewie "Boże -'Oś Pol­
skę". Z prezydjum wyszli rówlllez 
adw. B.orzęcki - wiceprzeWOdniczący, 
i adw. Paszkiewicz - sekretarz, a z 
P.ośród adwokatów warszawskich rów­
nież adw. PaschaIski, czołowy przed­
stawiciel "sanacji". Na sali, poza Ży­
dami, poz.ostało tylko kilku socjali­
stów. 

\V tym stanie rzeczy, równi~ż prze­
wodniczący adw. Szurlej zrezygnował 
t przewodnictwa i opuścił salQ obrad. 
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W celu uprzystępnienia szerszym warstwom społeezeństwa łódzkiego nab.ycia ~ot?- KAPELUSZE - K.HAWATY - SKA.HPETKI Z b wkt· ················rł 
wycb tanich ubrań w dobrym kroju i wykona.niu - otworz,łem przy mOim ogolme SZELKI _ .H~XA WICZKI 1 t. p. Jl tS 827 . a. a 
znanym zakładzie krawieckim p. t Dla Pili _ Po6c&ocll, _ Reformy _ Bluzeczki _ Blelizaa Jed.abna l gal.anterl~ damSKą, mę-
Andrzej Anłczakowski, Łódź, .UL Piotrkowska 73, ~~~ ~'~5; M KOŁODZIEJSKI ł..6di, ul. ADdrzeJa 3 ską ! dZI~c~ęcą poleca n~ I 

specjalny dział gotowych ubrd I palt męakleh, damakIcIa. _ , CEIIY NISKIE g W l ~;Zyst:p~~c~enac 
oraz ubrań uczDiowaklch - w d u ż y m w y b o r z e. ]l 20072 Edm. Sł achlewski 

Najnowsze lWodele Na Rok 1937 
BATERYJ~E I DO PR1\DU 

Na długoterminowe apłaty 
Do nabycia w składach radiowych lub wprot 

W WYXWÓRNZ-B'VaXOWNZ 

RADIOSWIAT 
POZNA~ 

Fr. Ratajczaka 10 
KATALOG! 
Bezpłatnie 

DZ 1944718 

KATOWICE 
Mielęckiego 8 

Chrześcijańska hurtownia śledzi 
poleca z własnych składów: 'ledzie, Janńutty ze świeżych 
połowów oraz szkockie, pM •• koclde.matiasy laflandzlde 

I królewskie 
L Kotnowski i S-ka, Łódź, al. Zgienka 24 

TelefoD 224-55 

Dała 6, 7 ł 8 grudnia 1'. b. odbędzie mę w salaeh 
Bagateli w Łodzi Piotrkowska 94 

13 FOWSZECBNY POKAZ 
(Wystawa) 

.&robiu i sW'ierJlat domo.wych. n,~adł. 
JPruz L6dzkie Stow. Hodo.wców d,ro­
biu i. s1Vie~t domo.wych. WV1!ta w8 
obe)muie: Drób. 1l91eble. ptakI. kreS­
liki. .wIerzeta tuteJ'lkowf: i pay raso· 
we. We~cie lllll. 'Qozniowie i woiek:> 
00 2lr w wnied~alek-, dnia 7 l1!'Mld 
,nia dla akót w t'rtJPach 00 20 frr 
Zrloszenia od wErtawc6w przyjmuje 
codziel1l1ie do 28 listopada.1' b. od 
.v:od:a. 8 uno. do. 6 wieczór Leczni~a 
dla zwiereat Dl'. H. Warrikoff. 
Łó~. Kopernika 22. tel. li2-07 I O'i 

~~.łii1" 6-9 wieczór Sekretuj&t S t OW3!'ZY-
Genia 1V Łod.zi.. Sienk:ew icza 62. 

m. 11. I ~ . front. n 20 419 

Z dnłem 30 Uatopaa dr. b. został otwarty 

Zakład Krawiecki 
Damsko. Męaki 

Józefa Różyckiego, Łódź, Główna 32, 
telefOD 264-33 

Poleca: PALTA damakie oraz garderobe męaką,,, 
maDdurkl azkolDe. Wielki wyb6r apodni i golf.:l 
Przyjmuje zamówienia z własnyeh i powierzonyeh Jl 

m aterjał6w. Wykonanie solidne. Ceny niskie. '" 

Oto 'rodeł< do pra­
nia, którego utywo 

każda dzielno go­
spodyni, oszczędza­
(qca s w Q bieliznę 

PIERZE, ąl E.lli .QE.ZY~ FE KUJE':: 
'. . 

ł..6di, Pomorska 22 
Tel.foD 236-16. n 2101 l 

•••••••••••••••••••• 
lł'.lEBLE 

gołe •• i Da ob.talaaki pnyjmi. 
Zakład Stolarski 

A. RAJZNER, Łódź, 
Piotrkowska 189. 

Na składzie duży wybór ga­
towych mebli. 

II 2060l 

[HRlff[IJAń~KA 
HURTOWniA OWO[ÓW 
poleca o w o c e po cenach 

rynkowych. • lłl012 

T. CHWEDEROWICZ 
ł..ódź, W61czańska 74. 

Pianina, fortepiany 
fisharmonie 
Cłowe l1ŻYWane. 
Repara~;e .trc.­
jenie. 'l>1\"'lAl ... óz. 

EmU Weilbscb 

Bronchinol 
bardzo akuteczay 'rodek 
przeciwko cierpieaiom drÓJr 
oddechowych jak I katar 
oskrzell i płac, kaszel. ke­
klusz, zaflegmieDie i t. p. 

Nazwa zastrzeżona 
Kr61. Uprzywil. Apteka 

.,Pod Białym Orłem" 
ZaŁ r. 1564. K.. Skarżyń3ki 

Do moczenia bielizn u : H E N K O. soda do Drania; bielenia. 
Poznań, Stary Rynek 4L 

Telefony nr. 12·01 i 58-43. 
P, 9 746-42.<17 

Idealna bielizna dla PANI 
I;' m!/: 

Fabryka Bielizny i T rgkotaży 

Stanisław jakuszewski 
Łódź, Piotrkowska 148 tel. 175-45 

c IlURl Żądać w$Z~d%ie. DETAL 

SPRZEDAWCY 
do kalendarzy na r k 19 

z got6wką P o t r z e b n i. 
Wiadomość ,,0 R Ę D O W NI K" L Ó D~. 

li: 73S 

lA AWI 
II ~Ut81 

duły wyb6r TANIOI 

Roman GALAR 
Łódź, Piotrkowska 229 
narożnik Radwańskiej 

F~.RBY LAH.ZEa~ 
PO KOS T:Y/ 

7.Ju·yJei. J. PereJe, L •• Ulo. po cenach fab,.yezn,ch tylko __ J~III~ii!iiiliilll __ ~~ Poz.a&.D, Wod.a& 13, ~el. 53-26. ~ 
EMALJA BIAŁA 1 KG (PUSZKA) 2.- ZŁ Z 

. ng 19871 . 

Waflowo Opłatkowe Stroiki Choinkowe 
Od 2-gr za sztuk~ do 4-gr 

Rewolwery, Szyszki. Księżyce. Dziadki, Serca. Orzechy, 
Rybki, Gwiazdki, Bombeczki i Q.płatki Okl'ągłe 
Wszystkie gatunki w czterech kolorach poleca: 

Sprzedd 

koiu~zk4iw 
.. kopleńaklch aiekrytyeh I zwycz~.,eb 

oraz skórek na pokrycia 

"N A G I B Ó B" ~:::;k. nr. 107 
Dg I'~" 

Jl 1981' 

•••••••••••••••••••• 
Składy manufaktury 

Eugeniusza Woskowieza 
ł..ÓDŹ, al. Piotrkow.ka 153, telefoD 155-81 
ŁÓDŹ, ul. 11 Ustopada 15, (nowootworzony) 

polecają wielki wybór wełny ubraniowej. sukniowej, 
paltowej. Ostatnie nowości. Jedwabie oraz bawełny. 
CENY FABRYCZNE. o 20019 CENY FABRYCZNE. 

K~~id;~R;i;w tR~Td;kP.·1. "T KA C Z" 
poleca M O D N E D E S E N I E po cenacb konlrurencyj nych 

Ł Ó d ź, 11 Listopada 19, m. 18. 
n 19~ . 

~~~~ 
DROPSY ANY WE K.\ .~~f!D'0WY 
FABRYKA CUKROW St. Mareckl, Pozaań 
ng 19 il18/19 ''''. WoJcl...& 28. 

WytwórDia Opłatków i Wafli B'cia Rad.ańaey Kolunki 
Dla sklepów specjalny rabat! II. 2Q 633 

FUTRA komp-: -!j!ń~e ~tukl 
IL ...... _, ____ ..... ,.,.,.,.,. ........ .,.. ...... .,. •• I Damskie Męskie wykonywa solidne, tamo i na dogodnyeh 

znany zakład kuśnierski warunkach poleca D It82ł n 19820 

R • d S dl Z.kład Stolarsko Tapicersk 
aJmun zyn er, R. L~ PINSKZ .. ZABAW.B.I .. ł..6dź, Piotrkowska 163, Łódź, BzgowslEa 33 

pO cenach konkurencyjnyoh w wielkim wyborze poleca 
R. HERLT, Ł6dź, Gł6wna 49 (firma chrześcijańska) 

tel. 122-90 
front. Dawn~ ~!J~~rkowska 176lAKŁAD KRAWIECKI 

Najłaniej! 
DYWANYi chodniki 

LIDoleum i ceraty 

FIRANY atory ł kapy 

KOŁDRY 
na wacie - wełnie - puchu 

Mater;ały Bielskie 
damskie ł męakie 

NOWOŚCI - JEDWABIE 

Pł6tna - Stołowizna 

Pozna4, St. Rynek 59 
Odd:&lał 

Kroło8zyn, Rynek 12 
Pg 8519011-87,40/1 

1111""1111111111111111111"""111111111111111111"""'" R "J D męaki - damlIki i .kład (liter owera. rezvnv Jan Kawiorski futra 'ła~l[l~ i Sa~oc.bodziki dziecięce Łódź, Kilińskiego 109 tel 248-'-5 
, w Wielkim wyborze poleca n 19833 

i kostjumy / •• 
oraz Ma~erjały na Wyłwómla8.Mlchalaka 'UTKA 

składZIe poleca ł..6dź, Andrzeja 24 po.dlug ostatnJch modeM 
St. Mazurek Hurt D Ił 8~9 DeŁal nowe orli z wsz~Jkle robo­

ty klltinierskie z wlasnycb 
ł..ÓDZ i powi"rzonycb matPrja­• I ~ • • • • • • • :. I 

'> •• " , <". )... I. 

ul. Kłlińskłego 114 -­
tel. 153 - 6S 

Il 198ł7 

111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

MEBLE 
po bardzo przy stępnych cenach 

poleca 

A_ Koprowski 
ł.. 6 d 1., Zgler.ka 56 

WYRÓB WŁASNYt 
• ig8~ 

. ~ ' ,"" 
" . 

t6w ",..,!ronuje dypl miatJ·s 

00000000000000000000 
Wszel1de roboty tapicersko-delso­
rllcyjne wykonuje solWnie talłl<l 
i na do.!!:od.nl'ch war;lnkacla. 

Zakład TapicerskI 
lANA WIA'l'ROWSKIEGO. 

l..ód~. "V6Iczatlska 78. front 10rl1 
u:!. Zamenhofa) firma Cb,rz~C'i­

jańska. 
n ~&il 

~0~ 
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Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 gl'OB'Ly, ka.tde 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Znaok ofer,ty naprzyklad: z 18924, n 2745, d 1790 

dalsze słowo 10 groszy. 5 liczb = jedno słowo. i t. d. = 1 słowo. , l, w, z. a = każd.!) stanowi 1 słowo. Jedno ogło- Drobn~ ogl<lBZenia w dni powB~ednie przyjmuje 
sze.nie nie mo<że przekraczać 100 słów, wtem Ogłoszenia wlir6t! drobnych: l-lamowy milimetr 30 lroszy. 6i41 do godz. 10,30. w soboty i dni przedŚ'Wia,- r 5 nagłówkowych. teczne rprzyjmuje się do godz. 9.45. I 

KAMIENICE -11 Dom Wdowa Spedyłorstwo 200 I Gospodarstwo 
WSI! śr6dmieściu dzielnica handlowa, 41, dobrym charakterem, bez- w pełnym ruchu. Oferty Kurjer warkoczy od 3,- sztuka, perucz- 45 m6rg bu-racza.nej prywatne. 

doch6d roczny 3596.- cena 25000 dZietna. inteligentna. mieszka- Poznański zdg 41352-3 ki do lalek wykonuje, naJniższej budynlci nowe, bez i~wentarza 
Domy centrum Lodzi woln;V skład, mieszkanie. Dut- niem. pozna emeryta bezdzietne' cenie Różański, Poznań~ - Za rwplaty 8000. Klos, Gnie:MIO, Le-

o§mioletnia amortyzacja komor- kiewlCz. Poznań ... Chwaliszewo 70 go. cel !Datr.xmonjalny. Oferty Marmur Bramką 4. za 41975 cha 4. n 19898 
nego - got6wka 70.000; 300.000; zd 4" 339 Orędowmk. Poznań zd 41915 biały - kolor~wy, nagrody 8f.Ort?,- W zł t 15 
800.000 kupno sprzedaż, zamiany. • • we z brązami poleca .. Uarrara, . ars a .. . . 
Majątki ziemskie, resztówki. go- Kamienica r Kawaler Przemysł Marmurowy. Poznań, szewskib' frontowy, mlesleczme !ll6rg prywatne. budyn!kI nowe. 
BPodarstwa rolne, młyny wodile. Hotel (Bojanowo Poznańskie) - 1 t 28 2000 t k ~ Przemysłowa 27, telefon 60-49 12 zł. o JęCI!! 50 zł. Adres wska- lllwentarze ko.mpletne. ))ez długu 
wille. place. Każdy kierunek po- cena 20000 _ śprzeda Szotek a. h' tn'" go. szu a 'tny - zd 41253 że Orędowruk, Poznań zd 411174 6.500 sprzeda Klo.s. Gniezno. Le-
leca W. Dudek,. Łódź, Rado- Poznań. Za Grobl~ S - 5. '~k~~de~ leJkol;nja~:~owa ó1~~~ - cha 4. n 111897 
g'łs~cz, Szosa Zgierska 50, tel. zd 42 5-4 Orędownik, Poznań zd 41954 • W"ll 
l!ó7 66. n 20 619 1.00 d a koLońs ha o 1<.llaTle) l a . Dom .. . . Q(~wa, komforto-wa 12 lłbika~ 

. .. Dom c~lew masywne. tr.zyna~cle ziemi 2 rzemieślnicy -dobo'PolOe) )abośc\ - la-clny O1IT,M. w Gnietnie 20 
rod
13 

ZIlJ Willi. 6 ubikacyj\ ogrodem wIOsce SzamoW1sklm. prywatne lat 28, 29 poszukują żon z odpo- sprzeda K!o-s, Gni.ez,no, Lecha 4-
000,- wp/aty II 0.00 zlOtl':ch. - bez ciężar6w 2000,- Nowak, wienim majątkiem. kt6reby dopo- ,,5toSO'WDT podarek g11Viazd1co11VT" n 1'9899 

BI!,ch. Poznań. AleJe Marcmkow· Poznań, Kramarska 15. mogły do usamodzielnia się. Pan- KolonJ"alk'" 
,kiego 15. zd 41 396 zd 42 308 ny do lat 27, zechcą złożyć ofer. pg 8367/8·ż 787/93 y 

ty Oredownik. Poznań zd 42 322 z!Lprowad?JO'Tla. mal!iel. ma,esl'ika" 
Dom . Pl'ekarnię 1 000 samochodów nie. <ltała klientela. nowel d~ie1-

nicy. el('Zy"tencia zavewniona .... Ogrodnik w pęlnym biegu. urządz~niem od- rozebranych używane części. pod- okazyjnie B,przedam. - Wskate Pl'ZT kolei. 20 uhhl!:ae]i. restaura­
da, r?Jeźniotwem. 4 mo.rgj ziemi 
IIPrzedam. Agentura Orędownika, 
Leezno. Karasia. n 19890 

lat 24 pwzukuie panny celem stąpUl. od .zaraz, cena ~DO zł •. - wozia młeczarskie, opony najta· Oredow'nik P,>mRfl. ?;!l 42581-
Kto. ożenku cookoł'wiek ",ot6wki. Z",lo' Antom Piątek, Wroulu. Koścle~- niej w firmie Autosklad. Poznań. " 

potyczy 4-5000,- I hIPotekę na szeni,a wra:z foto1Z'rafia Pawlalt. na. n 20 670 Dąbrowskiegdo~ 8391~9~6eolefon 46-74. ~ Pierze 
wykOńczenie w!lIi etat. urzędni- M' • . K· P ~ o '- 't "'szeJ 

Domek kowi. Oferty Orodownik, Poznań osma. 41l'enCJa urJeI'a ozn. 8 puCu, po naJ all 
~ n 20680 • Sprzedam cenie poleca Stani-

II ubilkaC7~. wygodami. Oogród, wOol- zd 411131 pszennej budynki nowe, mwen·. ,-,;: slaw Dyczkowski -
ny podatku, zaTa.z Oobjęcia, eme- tarzem 15 dzierżawy) blisko Ja- lub wydzlerża'Yię skład kolonjal- Poznań Wierzbię-ma. 8il'rzedam. wydzierżawię. _ Pewną '-'owarzysza życia rocina tanio 5000.- Otręba Ja- ny, czteropokoJowe, chlęWZ .. SZO- " eice 13.' Najnowsza 
Ke1DlPińsk,i, Jarocin, Rvnek. pretensjA sprzedam tanio. Oferty . '1.:l.. ) b f k' . II rocin, Kilińskiego 2. zd 41201 2a, .ogr6d. 10 km Poznan. PIchet, - ~ czyszcealnia pierza. 

2 • O d ~'k P d 4111fiS rzemle" I1-1Aa u un cJonanuza Jumkowo Dworcowa 5 12 
n O 5114 rę owm, oznań z " państwoweg.o do lat 35, z!lpozpa 3V' ' zd 42067 • !Wg 41971 

D - mIoda. UCZCiwa panna. po;nadaJą- • •. 72. N" h ść Kamienice wa ca całkowite umeblowanie. wypra- morgi dobreJ zle.ml. budYl!kl no- Gospodarstwo ,eruc omo 
Wllle, domy, sprzedaje, rownlet tysiące pooy,c:r;ki D06.Zukuje na 1 We i cośkolwiek got6wki. ZgłQ- we, masywne. blisko Jaroc.ma tą· . dwa domy dwupietrowe we 
takowych poszukuje (ob~ekt6w hi·pote'ke dam wyeOoki procent. ezenia z fotografją Orędownik. y!io ~.500,- Otręba, Jaroca~l fo~ t40 m6r~. pzabudąwanIJ' ~'!"~- Wrześni przy gl6w:nej UFCY. do-
120wiklanych nie przyjmuJ.e) _ Laekawe of. Ored. P07,n. p 4154 Pozn8.1'\ zd 42 375 liń~klego 2. z 2~r~;s~~y g~~rie~ręd~~i~c~ chód 4 OOQ.- roczrue. hduzy ekllld 
Otręba. Jarocin. I'\.ilińskiego 2. P _'" l 'b t l f 5116 wplaty 26000.- ztotyc. przeJę-

zd 41 207 ozn..... u e e on - cie 11 000 _ zlotych htpoteki ra-

Jarocinie 
Da przedmieściu willka, 7 lIbika­
ct:!, 2 morgi buraczaneJ, - cena 
6. ,.00,- Otręba, Jarocin. Kiliń­
!kiego 2. zd 41 206 

Piekarnię 
dom mieście I!owiatoWYDl I!P~ 
dam. Oferty Or1downik. Poo;nań 
____ .zd 4 59..:..2 ___ _ 

Jarocinie 

Grudzień • • 
miesiąc zakupów zimowych 

Powiększenie zbytu zapewni':' in tensywna 

relilama ogłoszeniowa 

zd 42112 talnej. Zgłoszenią Netter, Wrze-
Piekarnię śnia. Rynek 8. ng 20 684,6 

zmechanizowaną sprzedam I po. Gościniec 
wodu objęcia, RO rodzicach. - kolonjalka. siedem pokoi, Iroc:h-
Oferty OrędOWnIk, Pozn9.l\ nia. sześć m6rg,. .szkola. stacJ!1. 

zd 41588 sprzedam okazYJme. Zgłoszerua 
. Sprzedam Agencja Orę~f,2~\~' środa. 

owocarruę, sklad czekolady i en-
kr6w. bez długu. w.centrum. -;' 60 
Oferty do Orędownika. Poznan m6r". 1>szennej prywatne Illbndo-

zd 42 113 wan'ia inwentarze kompletne przy 
Rzez'nictwo mieście powiatowym ... wpłaty 19 

tys Kłos Gniezno Decha. 
nowy do!p masy'YllY, 3 pokoje, trzYlDlJikoi'owe miesrZlkani& k~· • 'n 19 896 
Qgrodu 3/, rąorgl .. <:,:na. 6.800,- pletnem urza,deeniem przy pryn-
Otręba. Jarocm, Kilmsklego 2. ZIt 726-7 c:vpalnei ulicy. P.rzeiecie 2.000. -

zd 41203 KiiańczYKOWa P()Znań. św. Woj-

J 
'ni . ciecha 31 - 15. zd!? 42 404 

arOCl e 500 I Wdowa Willa " " 96 
n!>wy dom .. masywny .. 4 ublka- Pożyczki udzie.lę s()l~d'nytIIl. podal' lat 34, 2 dzieci 9.000. - hipoteka rzeźnictwo, 1!:olon.jalka,. bławat, Jadłod;a]nlę lk pszennej. budynkami 8e• : moJrgl ~uracz?-t:'eJ ,5.300,- źr6dlo zarobkowania. znaczek na wyjdzie za mąż. najchętniej erne- 4 6gr6d .. duteJ WSI, koleJoy.'a. - w dqbrym .punkcle .. włas!1e urzl\,- m6rg. ty o t kompl. inwen-
trę a. arOClD. K!hńsklego 2. od'powiedź. Oferty Oredo'w nik , ryta. Oferty Orędownik, Pozna natychmiast 40 I!!przedama. - dzemej 2 bilard}'., spleszme SPTZ~· fzosa, prY'd,a ne, wpłaty 20.000.-

zd 4120D Gdynia n 2061Mi zd 41999 Pawlak Jarocm, Powstańc6w. dam SąO,- Poznań. Wskaze Oafrzet sPOrzedam. '1 Poznań 
J ini' , zd 41300 • Oredowmk, Poznań zd 40 640 er y rę ~dnU'o69 

nowy dom. BlO:okoj : ogrodem. Cel~ _ . Xaw:.al~r Piekarnia Radioodbiorniki 31' 
Oena 6.000,- Otreba:, Jarocin _ ulep8zernia. wstP61'lll1ka 1000 go- kUPIec lat 24. poslubl srr?,patycz-. d najnowszej konstrukcji trzyza- . 
Kilińskiego 2. ul 41204 t6w:ki poo'Zulmje przedsiębiorstwo, :ną· gospoda rną. cośkolwH~k.Fot6w- w Leszy!le dobrze

l 
z2aOProwad zor::ra kresowe: bateryjne sieciowe _ m6rg pszeI)nych pod Pozn!lmem. 

---.....;;~------~:;:..;:.;.;; dające óOO mies'ie.czrue. Ofertł: rkll, Oferty OrędQwmk, Poznań kor2iysLn~ za d zł b' 0,- ,o o - Fabryczne Biuro Sprzedaźy' Re. zabudowanie masywne - mwen-
Jarocinie Ore.downi,k. Gdynia. n 20 69D zd 42 a78 dąma z powo u o J!lCl/ł. waSsno- fon. śniadeokich 1 (64.44l. pro- tarze 7000,- złotych. CZ!ląhorow-

-'11 . t 8 b'k . . ŚCI. A/lam WIek/y, Leszno'l ita; spekty wysyłamy zd 412?4 skI. Poznań. śWięty WOJCIech 30 
chlew, ogr6d, 12.500.--; 'TI2!~ty 4" OSOBISTE .. _ ~wa Żądajcie jedynie 
"I a nowa, plę rowa. U I aCYJ I[ Wd rozamkowa. n li 8UD • ~ zd 42040 

10 .. 000,- Otręba, Jarocm, Klhń- ... <17. lat, ~samotDlon8 z włas'llem chrześcijańskich 100 
sklego 2. zd 412011 Inlel!!rtkanlem sz\l.ka towarzysza Osady ostrzy do golenia b h b d • 

Trwała ondulacja życia do 65 lat. Oferty Oredo-w- z parcelacji majątku Stefanów, marki m6rg ura<)zanyct · za kU o~a~! Jarocinie nik Poznań zd 42563 bardzo dogodne warunki kupna masywne. mwen arze omp eh 
. to wygoda dla pani, daje się po- '- dlu"'oletnie spłaty cześciowo ż • Złote wp!aq 8.000 złotych.. Czac ą-

nowy dąm Plę~rQwy. - po!ożony wt6rzyć bez szwanku dla wIo· obsiewami stacja kolejewa szko. ". 'r9wskl. Poznań, śWięty WOt 
~~V uhcÓI: blisko ryn\!:u, c.era sąw, c .ile ~est wykonana pl.:yneI!1· X.awal.er . la. kościół: poczta w miejścu. _ Glona-SpeClal, clech 30. zd 42 O 1 
ski 0'-2 ręb a, Jarocm'd Kil4121ńl0' mezawleraJl\,c,m. su))stancJI m- p.o 30 •. w.laśClciel kIosku t>rągme sprzedaje Zarząd (Majątku Stefa- Gloria.Elastic Wl"elki 
, ego . z szczl\,~ych. 'l aklIn płynem wy- SIę, <>zemć panną - bez~zH~tną n6w, p. Golina ko o Jarocina Po· , 

D konu.Je trwałą. ondulą.cJę Zz gWł ad' wd6wką. Oferty Oredowmk. Po- znanskie. pow. jarociński ... j!tac1~ Rox wyb6r gospodarstw do kupna, 
om rancJą po ceme niskieJ. ak a znań n 20 689 Golina P 8d1-46.MO we wszystkich dzierżawy polecam. jak r6w-

nowy, składem kolon~alnym, _ Fryzjerski 'iStani8ł:lw" Ruda • , drogerjach nież poszukUJę Czachorowski, Po-
ora~ kuźnia. ogród. Wielkiej ,:,si Pabjanicka. u. Garpicha 241. dro- Panna meda- znań, świety Wojciech 30. 
tallIo 5.500,- Otręba. J arOCill. ga do lotniska. n .,.0623 t . od • bl d Sprzedam w raju i za zrl 42 042 
KiIińskiego 2. zd 41211 przYS oJ na gosp ar!1a me, e nl!-' realność 50 m6rg blisko Poznania . - -----...=.;;:.....::::...::-=:.-----

pozna z braku znaJ umOŚCI reli- kl' Ik t . --' gramcI\,. 'lUlI' • t k 
100 giJ'neeo urz .. C:ni,ka naństw do lar o pUJ!). ą. r~s auraCJa ?' J,ow",-,u Ng Hl 469-70 .Lu.aJą e 

• ' l ' . " . Of śmierCI tamo dwa tysiące mle· ---. . . I 
kamienic do 6 d k6 J 35. e .matrymonJalny. Ilrty szkal1c6w Zgloszenia Orędownik Parcele reszt6wkę kUPle. sPI!'lszme, .wp a-
.. Pl' m. w. O om .w aro- OrędownIk, Poznań zd 42461 p. - zd 4? 024 ty 30000,- obeJmUJę dlu'&"l, po-

cuue,. ęszewI!l, strOWI~ Kro- Kawaler oznan - budowlane w cenie 60 groszy za średniCY wykluczeni. OPIS pro-
~~~~~e kyl~<.!lI~l pol~ca utr!lba. przystojny technik dentystyczny lir 7 SPRZED't1:E .. ~ m! na wypł!lty do 2 lat polo; szę. Oferty Orę,downik, Poznań . ~;r aig2~S •. ożeni się z panią ~ie biedną .. - .. " !!S"" Piekarnia zone l'rz~ ul.lCY Grun'YaldzkleJ zd 42 525 
----_..:::..:::......::::..::::.: _____ Oferty z fotogr~.fJą Orędowmk dobrze prosperująca. przepisowa {>rzy Jumk0'Yle. terytoflum m,a-

Dom Ł6dź, pod .. J. U. n 20622 Sklep od zaraz <lo objęcia. Znaczek od- 1!ltku l Plewlsdk~ doB·sprzepdama. Gospodarstwo 
d • . ""d"" M t 9 . d- M t k' R . Parce e sprze aJe: lUro arce- .. Pomtaniu, II ubikacje ogród ce- o wy.na,Jęcla. 1.N "'. 08 owa • 2,owle z. . a llszews l, d ~iW6zi lacyjne Ludwik Gniewosz Po- dwadzleśclaośm m6rg,. ląką, in-

na 5700.- złotych. 'Cza.cho·row- Kawaler (kolonJe). n 20629 Paderewsklego. z znań, ul. 3 Maja nr. 5. Działki wentarzem, zabudowame masyw-
ski, POoznali, Św. Wojciech 00. - lat 29 blondyn przystojny, Aredni wskate na miejscu: Kazimierz n

3
e
5

,OO prywatnde 5 OOQ.- akwpłpaty 
mieszkanie 1. zd 42033 biedny. bez pracy. pra~ie się Grausch.... Junikowo - Osiedle, ań'-Ksprze akm. 1~~ow d'42310; 

ożenić. Oferty Orędowmk. Po- DrOoga roznańska. zn , ramars a D. z u 
Dom znart zd 42081 P 8394-58,137 

Siedemnaście Cłwupiętrowy, dwa sklady, do· .... 1 Wa tat 
chód 200 złotych miesięcznie _ Aawa er rsz 
18.000.- Vi'Płaty 12.000.- Cza· lat, 29, got. 8.000,- wteni Idę. w szewski dobrze zaprowadwny, 

m6rg drenowo żytniej ziemi bet: 
- inwentarza, zabudowanie masyw-

chorowski. Poznań. święty "'''oj- nieruchomość lub interes. Ofer- śródmieściu zaraz sprzedam. 
ciech 30. zd 42 036 ty Orędownik .. Poznań Ofert. Orędownik, Poznań 

- ne 4500,- wpłaty 2000,- Nowak 
Poznań. Kramarska 15. 

zd 42 311 za 42 066 zd 42 399 

Willa 
6 pokoi kuchnia, ogr6d. dwum.or- Kawaler 
gowy Oowocowy 7200, wp.!at.,. - krawiec, lat 27, z własl!em 
5200,-. Frankow$ki. Żabikowo, mieszkaniem szulj:a krawcoweJ w 
Poznań, Poniatowskiego 10. celu matrymomalnym. Ofetty 

zd 42 443 Orędownik, Poznań zd 42 130 

Dom Wdowiec 
li pokoje kuchnia chlew, ::! morgi 45 lat, dziewczynki, posada. dom 
ogrodu, b.ez dług6w 2.8QO,- Czą' szuka żony, panny, wdowy, bru­
chorowskl. Poznań, ŚWIęty WOJ- netki. Oferty fotograf ja Orę-
clech 30. zd 42 039 downik, Poznań zd 42 123 

Dom 
piętroWY, masywny z składem, • Szatynka 
14 ubikacyj w mieście cena 16 lat 35, mteligentna, lecz biedna. 
tys. wpłęty 11 000,- Zgłoszenia wyjdzie za szląchetnego pana. 
Orędowmk, Poznań zd 42 323 Oferty Orędowmk. Poznań 

zd 42103 
Dom 

piętrowy.w Poznaniu ze skladem Który. . 

Chętnie dzisiaj czekamy. bo nareszcie pozbęcbdemy 
się wszelkiego rodzaju robactwa. Nasza pani 

kupuje mydło S t Y li: marki Universum. 

•••••••••••••••••••• 
Obrączki, ślubne i wszelką biżuterję 
wyrób własny, zegary, zegarki I platery 

poleca 

W. SZYMAŃSKI 
Łódź, Główna 41. n 19816 

DUŻY WYBÓR. CENY NISKIE. 

•••••••••••••••••••• 
I plekarmą 13000,- wpłaty 9000 szlachetnych panów ożem Sil: Dwa Gospodarstwo 
Cza.cl:\Orowski. Poznrui, swięt~ inteligentną 35, bier]ną i da r1?,;ie- radioodbiorniki bateryjne (nowO- 70 morgowe, ogr6d, ziem·ia dobu nOj·Slarsz.a OdlefIJnla DZflJonóCIJ załoi. 
WOJCiech 30. zd 4203. cku nazwisko. Oferty Orędow- (:Jlesne) sprzedam tanio. Ł6d~, zabudowama 9 km od Poznanill, 1808 r. 

nik, Poznań zd 42102 ObywatelSka 33. m. 1. od godz. SZ06a, szkoła. Adres Orędownik. 
Dom .15 do 20-tej. n 20 628 P_o_z_n,;,;,;atl.~zd::.....::;42=-O:.:1~6_____ Braci Felczyńsldch - Ludwika Felczyńskiego i ski 

10 ubikacyj. morga ogrodu 4 Panna W "m • K ł 
morgi stawy 6.500, wp/aty 4.000 ' t . k d j . yn~l ę. FryzJerski ... a II.8za w PrzemJślu 
Ozachorowski. Poznań, święty SI ą.rszym wie u. ~OfZą ne IO' ~klep nadaJący Się na rze:Zmctwo zak.llld mieSZKaniem w. Iir6dmie- dootlilrcza DZWONY w r"~. 
Wojciech 30. zd 42 038 fe1m~os~J'Jl~a~~i P~~~~y~~~':.iarn~- ~P. oraz sprtednm~~szLnę .łat- ~ciu korzystnie sprzedam. Ad;re~ nych wielkoilciach i t()na':;h 

Ofertv Orodowllik, Poznań . n91cwkąa 2s2zews ą. z. n a.ll:Ole6~0- wskate OredownLk. Poznań b d k d b . 
Dom J ~ zd 42180 . 21 ., zd 42017 ez 7,a at 11. g Y Y me odpo-

wiadaJy w glosie czy harmo-
s,piętrowy dochqdowy rocznie .Futro nu zabi~ra wla..snym koo~tem. 
8 500. centrwn mlasta,. 65 000.-, Urzędnik damskie nowe błam mflskl oka- . 85 SP AJ A rozbite stlilre d11Wo-
wopłaty 35 000. Kłos. Gme?Jno. Le- d l 43 . d b • zyjnie sprzedam. Ł6dź Piotr- m6rg, bu,dynkl. no:-ve, oo\Y0czesne ny własnym wynalwldem. 
cha 4. n 19 900 ~f:fe~ ~~~cizie at250 :'- n~ieso r:J! kowska 105. m. 5. front, II ptr. urząazellle, mieŚCie, szosie auto- ADRES teleg<r. Felczyńsey. 

Willa siada 11 000 _' gOot6wkI iizuka n 20627 bZus,. 27.000, wpłaty 20
k
·000. Górny Kalusz Fełczyński, Przemyśl. 

wysokiej, mil~j, zgrab~ei ~on~ S aIUemy§l. ;d ~1~1i5e • OSTRZlllŻlllNIE! Ze wzglę-
dwum.i·e621kaniowa, o-~ród parkan z dobreJ rodzmy. poslada,JACeJ przedam du na objaw a,&'elLt6w ży-
w01ne od steIillP1a .. 11 000, wPłaty t6 k l b d t Of l.Iowskiej firmy BĘ)rgera ze 
wedł,uIL ugody. vvojtkowski. Po- go r e u. g~O .ars WO. Ilr: sklep 8p.0żlWeZy, Wiadomo!!!! Poznaniak Stan:sławowa a to Włodzi-
.r1ań. P6lwiej~ka Hl - lii. ty otografJą urJer PoznańskI Orędowm~ Łódt. n 20 620 d kład mierza l!'e!czyńskiego <i.m.:en-

zd 42 534 zclg 40704·5 • , sprze a s nik a) .1 Wirlcz~ńSlkiegQ. pod-
____ .:..:c- Magle kolonjalno - spożywczy s.Z.YWlLJIlCYC Silę pod naszą 

Domek Dla nowoczesne na zapęd elektrycz- na G6rnym śląsku, dobra egzy- Firmę ostrzeg'my. iż labry· 
eentrum doch6d 3700.- cena 27 me~ siOostry, f.a.nny. lat 36. 1>rzy- ny, ręczne oraz domowe mągle- stencją, przyległym pokojem i ka nasza znajduje sie tylkQ 
tyS. objęciem składu, warsztatu, stoJne~. ił 000. umeblowanie po- prasownie, nagrodzone z/otemi kuchnią z powodu wyjazdu. Do w Ka.lus.zu i Przemyślu i ni-
masz~nerji rzeźnickiej, mieszka- szukuJe męfJa urzedni.k~ na stałej medalami. do,tarcza Fabryka objęcia zaraz. Zg19szenia Czapla, g~e i.nd21iej żadnej firlii nie 
J!ia. Dutkiewicz, Poznań. Chwa- pooadzie. Zgłoszenia uredownik. Magli M. Jankowiak. Poznań- Katowice. plac Wolno§ci lOa. pOSIadamy. N 19480 liazewo 70. ~42345 Pozna.ti zd 41706 ' Starol~ka. telefon 19-47.u 192U cd 411101 ~ ___________________ ... ;.;.;~ 
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Gospodarstwo I Ondulacja ,WypOŻYCZałnia I Karty , 
dwadzieściacztery mO'rgi pszennej trwala 5 zł a~aratami: elektrycz- smoking6w io ny - ceny fabryczne Fałk ' 
bez inwentarza. zabudowanie ma- nym. po'Vietrznym. Lótlź, Na- najnowsze modele wielki wYb6r'l- wszelkie oTZyborv do Dalen,a 
sywne prywatne 5000,- wpłaty wrot 114 a, Józef PodleSny. IJ Sz"mań"kl Łódź La!! I'" n:,'~' DYblck: hur'own~a - Poznań 
3000.- Nowak. PoznaI'i. Kramar- n 20618 26 . Pralnia". n 20395 W rocla wska 1 d 3514 
ska 15. z'] 42 315 

Mająteczek 
46 morgowy. l klasy 17.000. 
wpłaty 10.000.- 'l'l'awiliski 
Ostrów. !{:osznrowa 11. 

zd!{ 41978-!l 

Gospodarstwo 
czterdzieści mórg pszennej. in· 
wentarzem, zahudowanie nowO'­
budowane prywatne 10000.­
wpłaty 5000.- sprzedam. Nowak 
Poznali, Kramal'8ka 1;). 

Lwów - 12.03 ~krz:l'Dce i W'()· 15.15 k k' S A P r 
.'It{.~~r.):I')"'1\411- lonczela (ph·t,): 14.30 koncert żr- Stan:- R. Barci ows I • • oznan. - ____ i!l_a -:I;, 101 ~ czeń: 15.15 koncert reklamowv: slaw ~Ioniu,,21ko: Uwertur~ UD OP ____________________________ _ 

Poniedziałek. 30 listopada. 16.30 Iwow .. kie wiad(}lUOŚci biet.n- .. Flis" (plyty): 15.55 o w"zq;tk·.'ID 
6 O ce: 15.35 'Tliosenki rewiowe na 00 trO'·a,kll: 16.00 muz.\'k:l lek,~ Która Czeladnik 

.3 audycia poranna: - lUllI olvtach: 15.51i oo~arJank:J. EOO'N~Z- (p~yty): 18.20 rozmowa z rarli . k . l " d b . ś . 
aur!Ycia dla szkól (z Pozl,aninl' na: 16.00 tI'311.<kn'pcie muv."ez.1C 6łuchaczami .. Rouywka C'" o-oh a dopomO'że rzemieślnikowi. pic ·arskl. at _3. z. o remlodwla. 
a) .. Wrc;t'czka do Bi'Kuo'na" -- (p/yt)':) 18.20 mlllzvka 0'oulnrll1 s/użba ",ool~cv.na" _ orz~orowtl" ((otówka :>O zl do usamodziclnie- dectw~IIE~szhkucle f,1'~Cy za­
I)o~adankn - wl'~ł. Zofia KI~'n' I t 1840 'f' T' ." d"r. BoJl"an Paw',ow·.·cz: 1~.30 nia OII ' lata' podług umowy - raz. .. ' er ar. °Grz\lnOWO, 

zd 42310 

Gospodarstwo 
pięćdziesiąt mMA' buraczanej. in­
wentarzem. zaburlowanic masyw­
nI'. prywatne 12000.- wpłaty 
4600 sprzedam. Nowak. PO'znań. 
Kramarska 15. zd 42 309 

dl·enst·. 11.~7 "y:::nal CZ·'''U·. 19_.09 Z o r: . ..\ Ola )';:;m ell/cn u I'k .' f t O d nl'k' Po poczta zydowo pow. Il/ezno. 
oro~ramY. rok;ln~: 12.40"~.0 'dr'~ - wygol. Tatleu6z Hollender: - .Aktuall1ości" - oo~a,]anJ;a K G' z~llaa!'-n:nz"d'e '2 606 y re O'W, - zd '42 W2 
wie w;;i" _ po~ad"nka _ ;;\'((1. 23.00 m UI1:)'ka taneczna na oly· n~itetu pomocy zimowei bez:I)- " 

.. tach botnych: 19.40 z """0 61 S'efana Rn li K ~ J dr. Marcin Kac.ol'zak: 12.50 dz;en· . cllonia (pl,.,ty. z \Yar<;zawyl. K- 27 WOLNE M"EJSCA 
nik oołudniowy: 15.00 w;adomośC" '1.'oruń - 12.03 muz,ka lekk~ _2' NAUI:A _ " , 
~o'SPodarcze: 15.15 orozranlY lo· (plyty): 13.00 \"'lZy"tkiego 00 . ' iiW" 1~i_ -' -

K,.11 •. _K.U.P_N.A ____ lI 
kalne: 16.15 .. Staropol6kie nav.wy trochu" (ph'I)): 15.15 koncert r~-_,,,,_ iWIIIIII HurtownJ..a 
mie;;iecy" - orlOZyt wyd Alfon- klamow)" 15.35 OO!!3rlanka &po· , ~ • •• Nauczycielka chrześcijallska tO'warów kolonial. 
Szyoer<>ki (z Poznania): - 16.30 Icczna: 15.40 utWI»', ~kl'zvocowP z 7-letnia praktyką w szkole po- no-spożywczych w ł_O'dzi poszu. 
arie i oieśni w w)'konan;'] Sta:l' w wyk. Józefa Szi!!Ni'e~o (O'Y· na lIoniedzialek: szukuje lekcji na wyjazd. Zakrcs kuje wspólnika dla pO'większe-

Kupię 
Zaw !ldzkiei ("ooran) Prz)' forteo ty): 16.00 .Ka ',nzerlmieściach 1'0- 17.00 Slrasburl!. Koncert Be-:t· szkoly pO'wszechnej. Adrcs ł_ódź. nia interesów z kapitalem od 10 
'Vlady;:law Raczkow ,·k: (z Pozn1' runia: Z ~iedli bezroho:n,ch" - hoveTlo\\'skl 17.15 Bukareszt. - Zagajnikowa 73. K. BieilkO'w- do 20.000 zł. ,,'jar/omO'ść Orę. 

domek nowy z ogrodem ewentJ. 
z składem w granicznym mia­
steczku w Poznaliskiem. Oferty 
Oredownik. ChO'rzów. n 20671 

nla): 17.00 .. Powstanie Ii<ltooa·j,,· re-oortaż ",)'~ł re-u. M'eez",;/aw Konccl·t ol·k. 17.25 Bratisława. - ska. n 20625 downik, Łódź n 20621 
we". wn"'. Artur Sliwińsk': 17.1:; Bag:li6ki: 18.20 oo~~rlanka aktu- Sonata Beethovena na 6krz.. 17.35 
kO:lcert kameralny (z Wilna) ... Z alna: 18.30 Verdi: .. Fantazja na Pralla. Sonata Schuberta na • Wytwórnia 
v.aoonmianych arcydziel da"'nvr,h tematy :lO OP ... Aida" (ork. I'ymf.l wiolonce; fort "BuchalteryJne zapraw konserwnych do wędlii 

I[~ DZIERtAWY -lI 
mistrzów". Wykonawcy: Jerzy (olyty): 18.40 DO'l'adanka .WSrŁY- 18.00 Paris P . T. T. Konce .. t h d 
SZlpinaI.skl· (I ",krzy. ocel. W. Le- ,ocy na oomoc zimowa bezrobot- orko SY. rofonic~np.i. Sztntllart. _ WSl-ółczesne Wykłady". Warsza- poszukuje zdolnyc prze staw~ 

- .. 184-' wa, NowogrO'dzka 48. gwarantu- cieli na Łódź i prowincję. Ofer-
dóchowska (II skrzypce). A. D:- nvro: . a prOl!lram na Jutro. Koncert "ozrywkowv 18.15 An ją wielodziedzinową samodziel- ty Orędownik, Łódź. pod ,.pe.·. 
"tel (wiolO'nozela) . T. Sz~I;!!01V6k: Katowice - 11.30 aud)'eia dla llUa. (Nat. Pro!!r.l. Muzyka lekka ność _ natychmiastO'wy warsztat na egzystencja. n 20621 

'Ir " (fortepian). SllQwo Wlne·one WY!!!. &zkó/: ~Conkul'8 dla mlooeieżv 19.00 Anglja. (Re!!. P,ro~r.). - pracy! Zamiejscowym korespon- 'k 
AaWlarnla T. Szeligowski: 17.50 .. Skrzydlac; szkól średnich D t. ..Poznai Koncert rozrywkO'wy. 19.13 RYlllł dencyjnie. T 1034 PraCOWnI a 

cukiernia. urządzeniem zaraz do §t>iewacv Pomol'za" - oo~adan"a wISipółczesnych a·l.toróW oolsk:ch Koncert ~olistów ~n~. Berlin. -
wynajęcia ],500 wtem rO'czna Wy~1. Kaeimierz Kulwiec (z To· z .przeczytanych wyią,tków" _ w P i.e:1i ni i utwory fort. Bur!!6talle- .. ~ pracowniczki z branży f wyroOb6. dzierżawa. Zgłoszenia Agencja ruma): 18.00 .. Z~IDora wodna w oo'r."CO'v. d-.ra Stefana Pa.pee '. _ ra. 19.25 Pral!a. Melodie filmowe 26 SZUKA POSADY szele~ itp po~zukuję. U erty .:t 
KurJ'era Poznańlskl'e K t .. 2 \" • downlk, Łódz, pod .. Galanterll·, go. ro oszyn Porabc~".- oG~arJan,ka aktualna 12.03 koncert 6ymfoniCi2.ny (olyty): 0.00 ,.iedeil. Wesoly wiecz6 r n 20626 

n 20 524 lVy~·I. l,nz. S'~ rzyńsk· •. (,z Krakr,- 13.00 koncert życzeń (plyty): .- tYrolski. 20.10 Sztokholm. Kt}n- Ogloszenia dO' 30 sl6w dla poszu. 
Wyd' '. wal: 18.10 wladO'moŚCI 6oo r toWe: 13.15 mllQ;)'ka popoludniowa flpły· cert symf. Berlin. Koncert roz kujących posady w tej rubryce Potrzebny 

zlerzawlę 18.20 orogramy lokalne: 18.50 .. Ka· ty); 13.5S wi3JdomoSci gie/dowe rYw·kot'VY. Koenillswllst. ..Kall'i bl' . dl . t .. . 
~abLkowie. skład kolonjalny. cik dla młodzie,ży wiei~k:ej" _ 15.15 _ koncert reklaml\- dn.skop muzy{!Q.ł1Y" Monarldum o ICZamy po Je neJ rzeClej ceme szewc podręczny Ruda Pabjanic-
2 pokoje kuchnia. dzierżawa 60.- :nż. ;Z:YlI'munt Kobvliń .. ki (Ł6.ii Wy: 15.35 żLcie kultu'ralne śla-' \Vielki koncert na cele Pomocv drobnych. ka, ul. Staszica 1131. 'VO'źniak. 
IDlesiecznie. Frankowski, Żabi- nad~Je .aud lo~.): 19.00.; Strze· ska: 15.40 chóralne frag-menty 0- Zimowei. LiJ)~k. Li06ki kaleirlv n 20613 
kowo Poznall. PoruatO'wskiego leckl wle<lZór list,?,o.adowY - w perowe (,plyt,): 18.20 .. Schroni'Sko ",kop muzyczny . Kr6lewiec. WP' aj Slu;iba domowa Dużo 
10. zd 42448 0kPrac. tJózefa Bk osmaka: -I .19.30 tur.n~tl'C.zIle porl K.rzywoolotami" sLOly wiecz2óOr·20HBamkburl!·tBr~lIa,jy - zarobl'ą przedsl'ębl'orczy ludzl·e. I-

D ' , ~ncer w wy onan.lu ma Pl. or- - felieton Haliny Mamelo'ko· oeweg-o:. u aresz. ,-wa r- &. 

Zlerzawy kle;;try.Ę. R. z uda,lałel!l Oli 0- wei: 18.30 -ie$ni ool-skie w wyk. tpt c-moll Brahmsa. 20.25 Prll!ta Szukam twą domową wytwórczością. In· 
130 m6r!; buraczanej. objecie 7 OM har>'kleJ I J~rzel!'0 LllwlJlv (rh,,· Heleny Hrabi _ Szal'kiewiczowei: We.sola aud. 'Slowno-muz. 20.3Ó formacje: Inżynier TadellSl 
54 morgI buraczRn~i O'bjęcie 3500 t,) : 20.45 dZlenmk Wle('tl;OrDY: - 18.45 prozram na iutro. Budapeszt. Koncert ork ooe"f) posady dla młodej. uczciwej pa- Ingwer, BiałystO'k I. 
Kloo, Gniezno. Lecha 4. 20.55 PO'~adal1ka aktualna' 21.00 K 03 'l wei. Dyr. Dohnanvi 20.45 Rzym: nienki z dobremi świadectwami d 3011 

n 20694 .Andrzei'd" - audycja literacl{I'-' .rakó"" - 12. -1..40 kom'Pl)· Koncprt s\'mf z ude.. G. L. VOlli do kuchni lub do dzieci 1l rze-
muzyczna w oprac.' o'ze-slo wa M'. zyr:e A lberta K~telbey~a. (.olrty): r;:,.,ipwl. teInego państwa. od dnia 15 gru- Stała 

Dzierżawy lo&zll. €Ioiewa rhór ood kier. Grze- 14.00 lokalne wladomoocl I:(OS'PI)' 21.00 Brukse'a flam. Mu,zyk~ dnia. Łaskawe O'ferty Orędow- kilkoletnia praca dozorcy roból 
majątku 700 do 1000 m6r'" do- ~orza Szvrmy (z Wilna): - 21.30 da,l'cze: 14.05 muzyka oooularns onel·etko·.va Koenif!swust. Kon. nik. POZnaJl zd 41559 zaraz wolna. 'Varunek złożenie 
brego poszukuje. Oferty z (Jokla. ')i~enki w 'Vyk chóru Wi"hlf'ra (,nlyty): 15.15 koncert reklamoowy: Ce-I·t !>oli6>tów. V.'icdcń. Pieśni do 2.000 gotówki. Oferty Or~ 
Mym opisem Oredownik. Gniezno orav. Jan Zvń@ki i WladYi'/aw 15.30 ml1zy~a organo~a. (olyty): arIe. KolonIa. Koncert roorywko- b) Inni downik, PO'znall zd 42140 
715. n 206113 Szpil1nan (2 fortcopian:v): 22.00 111.55 aurlYCJ8 dla .d~lecI "".oDr. wy. Paris P. T. T. UtwO'rv Ihe'-

, , -koncert w wykonal1iu orkies'rv Wandy J~"tnz('lb:sk!el (laczl1l~ _z~ ta. Frankfurt. Utwo.rv B~IJ.s~ne- Mistrz 
DZlerZaWa ,<,mfonicznei P. R Dod d,·r 6k.rzv.nk il (lla ,1,zlecl): 18.20 PIe.;rlI ra. 21.10 Bukareszt 'Pieśni ru- Początkująca kominiarski 

60, 80. 100 mórg objęgie ocl 3500 G.ze!!orz:l. Fitelbern. R?1'b~le l ol~ce i8 Uvk . Anv Klu?- muńskie. 21.30 Anl!!ja. (~;l~. do składu pieczywa. cukierni. z prawem prowadzenia rob6t _ 
do 4500,- Szotek. Poznań Za W kl' \1' ;{!ZOwel: . ,pro!!'lram na Pro~r.l Kluh Pickwicka - ooe- skromIla, czysta, lat 19. szuka po- potrzebny na wyjazd. ZgIMZe-
GrO'blą 6 - 5. zd 42523 tore. llrnt1ma. dZlen lla,."tp'Pny. ra ooate-<a. Prall8. Recital fort. sady od zaraz lub pÓ~niej. Ofer- nia odpisem świadectw do Or~ 

6.30 audycja ,poranna: - 11.:11) .Ł6dź -12.03 komoozYCie A1be~-121.45 Bukareszt. \'fnz)'ka iazzo· ty Orędownik. Poznań zd 40 754 downika, Poznań zd 41993 240 audycia <lla wRół (dla d.zi~c· -ta Ketplhey'a (Io/yty z 'Var-.:~8· wa. Radio Paris. ~fllzvka kame 
mórg. zabudowaniami. in wen- :mlodszych) (z Poonania): .. O ła- Wy): 13.00 .. Godzina w Italii" rn!Da. - 'Vieza Eiffla. Kon{!ert 
tarzam i na 10 lat objęcie 9 000 kom~u"<?JI{l1 Bolihr21Ul~zku" - 0- (płyta l1:a n/yta): 14.57 lórlzkie w:a- 6ym r. 21.5!> R7ym. :ł~cital fort P ol e c a: 
od właściciela. Rataiczak. POznań brazek Alfreda ohrza'Tlow.skie~o domości lI'iełdowe: 15.15 kO'ncprtj 22.00 Budapeszt. Koncert or" ehłopc6w: dziewczeta: 
Skarbowa 18. zd 42343 h) \Vesola mu,zyczka (pINY): - reklamowy: 1540 .. Raik: dla 22.10 Kopcnhaaa. Ut,yorv Ri!l1- ucz' praktykaJlt6w, termina- do nauki krawiecczyzny haftu, 

11.57 sHnał oza'iu: 12.03 ZeE.p5 dzieci" (pl,ty): 16.05 Charl;e _ki-Kor<;akowa 22.30 Wrocław tor6~~:. che1mYCh do nauki na pra'ktyke. do 
Stotrzydzieści Niny Mall.<kieI: 12.40 pro~rallllY Kunz: O"'tatnie pot,nourri fortp· Koncert wieClzorn)'. Koenil!6wust lk' I dó kwriart6w, 

lokalnI': 12.1i0 dzienni,k oolullniJ- pianowe (plyt~): 18.20 zes,o.~1 Nocna m'lzyc7.ka. Frankfurt Mu wne .ICl ~a~vo w. 01'aJZ na sklepów na posyl·ki, do poda· 
mórg buraczanej Mogilno. In· wy: 10.00 wiaclomo"ci gOSlood~,r- .. Sió.s>tr Lcno:r". (Tran~m!sIa z zyka ta n PC7.11a. posy/kl (gollcow). do pomocy wani~. do faQryk ~ t. p. 
wentarzem, zapasami dziesiecio· 1- 15 do fabryk i t p 
~etr:'ie zahudowall.ic masywne. ob- cze: o. Ol'onamY lokalnp' 16.1li kaw. Ziemialiskiej w Łndzi). 23.00 l\fonarldum. Muzyka t"l- 'w ~ieku o.d 15 do 18 lat 
LeC 5000 .' . . N k .. Skrzyn'ki! P. K. O.": 16.30 kon- . neczna. Berlin. ..DohreI nocY" O 
Po~~ań. Kr~';i;~~~1t:a15~ę owa, cert kwartetu salonowego roz· Wtorek. 1 1!1'Udma. Pral!a. Preludiul!11 i fUlra h-moli ODDZJAL POŚREDNICTWA PRACY DLA MLODOOJANY B 
_____ z_,r_I_4_2..:.3_1_4 ______ !!Iooni knkow'·kie.I: 17.00 .. Dn' Wa\'llzawa - 12.40 .. Skrzynk'l BachM. 23.05 Budaneszt. Mueyk~ Wojewodzkiego Biura Funduszu Pracy w Lodzi, 
- oow~v.ed'nie oBll,stwa Kowai.s.ki,c1J" rol.nicza" - if1iŻ. Wa,claw T2..rk~w- cv~aliska 23.30 Al11!J:ia (~~t L6dź, uJ. ?tloniuszJn nr. 8. Tel. 142·84. 

Resztówka - powie$c mó,yiona w oprac. ],f-I • .,ki, 15.15 kGbiec(' ~/osy (.oIYty):. Pro~r.l. Konpert orko 2-3.25 An ~llrnieruno.~ć ka'ndydatólV zapewniona pis·emllemi poreozeniam1 ro-
rii Ku.ncl'wiczowei: 17.15 koncert 16.00 .. Stolica i jej 6'OraWY": 16.10 I!Ua. (Re!? Pro!!r.l Muzyka 'a dziców lub oopiEl,kunów. Zapolll1zebowania przyjmuje się: ustnie. p~ 

f:::a~~ł;:-,.) ~~~~('i~~~~ger;~v~nta_ ;;oli-st6w. Wykonawcy: Iren~ K'" .. Życie k\1lt\1ralone .. ,tolicy·': 18.20 neczna. 23.30 Wiedeń. MUZYk; ~mnie i telefonioznie od 8 do 15·ej. 
rzem właścicielki dwa na' i l t .<:zow,<;.ka (forteDian). - Teono" koncHt rt>klamow,: 18.45 o·ro~ram t31lel'7.nn U wag i: 1. Na żądanł\ lk~dkdaci l?c:~ą ~iś"0da!lit do Pf'dP>1;a. 
nie O'bjęcie 7 000,- wydzie~~:,;i~ T<.Ieinrna'n (&lrrzyore): 17.45 .. Pa- na ~lItro: 19.40 ZE'f'pól Stefa na R3- 24.00 Radio Paris. Muzyka ta- cotlawców z lOdz:.cami u "ple unaml. . o re mc wo m!.!) 2~C1~ 
NO'wak; POZ1lall. Kramarska: 15. p~E,'r":-- monolo'l' Teofila Trz{! il~: chonia (oolty): 23.00-23.30 munka neczna. Frankfurt. MlIzvka lekka nych bezlllatne. 111 6 

zd 42313 sklego. 17.~5 .. O .. Y'\'l1Ikach ~kc.'· ta'Tleczna (ołvtl'l. 'Wtorek 1 Jtrudnia 
----- i .nrunocy . alloffiOWel - audycJe.n Lwów - 12.40 Iwowr:ka "krzyn- 1715 B k t'M'k I' j D t d l St ł ałrudnienle 

Piekarnię lO~JlJrR:~~ell10 ""'S',zystk,c\{OZ~10- 'ka rol'nib w.oorac. rlyr nomu· 17.30 ·Buda~e.~~rzRe('it~r §'~ie.\~"- b ronkerzy~ at yp. a e z 
dobrze prosperującą z powodu ~n.I... ., . .. PGr t w JhoofZl)- alda Sozańl ·klc~o: 14.30 koncert P a R ' t I f 17 411 legły s?-u a zas eps wa na czas uzyska mtelIgentny d z gotób~' 
chO'roby męża zaraz wvdzierża. WIP .-,pog-a·(!anka. ~'ygl. Edward żV('tl;eli: 15.15 konce-·t 'pklamoowy: BY·f.ta a. R PC ! al <,J'.rt. - . przed~w13zqko~vy. Ofert y_ Ku- do objęcia zaprowa zon ego lU' 
wię. Stanislaw Bilińskl·. 'Plesze',v l1rlwlozak (v. KatO'wlc): 18.20 oro· 15.30 Iwoow",kie wiaflomośc; bieża. ra18ls00awKa. .erlta ".I0!0!lcz. ner Poznanskl zdg 41 8491~O ra obrO'llcy pryw. (prowincjil. -
W k . ~ramy loka;ne: 18.50 oOll'adan'b . 153- k . . . .'. oelllllSw. P,esn! ~r03('- ,Egzystencja zapewniona. Nada· 

arszaws'a 6. n 21466 akt 1 . 1900 D "k t' ". ce. '. a mn,zy ą lę'kka 7. Dl) ~. :- kle. LIPsk. LllllO'we ole';m l tall' Ogrodnlk iące się dla emeryta. Z pO'wodu 
ua na, . .. y~ u 'umy 1550 II;;lv on d'~lecl omów, oIOC'l! p. P T T K rt 1 • d dd . k . 

Poszuku' .. Braca i wC7.asy" - rlv'ikusIe Zh' A~a' 1600 P h m: k' _ I t'. -ee. arl!, . . . once- or>.c kawaler poszukuje posady samo- wYJąz u Q a mlesz ame urzą· 
dziPTŻawy mlyna. worJlnęego. nloto- l1:ai dr .. Alek.~ander Herl'Z: .. 19.2f) 18.20' or'kieMr;za;a~~~21~a a~:':;: ~onaLChl!lm. dKonDce,·t rozr~w~;; dzielnej 10 lat pra~tyki. dobrz,p. Illze~llękm'pbez .• ZgłO'szenia Orę· 

.. W dn;u !hne'ta JUl1:0Slawllo 1.·k "k I t h' 183- P w,. enIn!!ra .... ~ma O.kOW.l obeznany w galezlach ogrodl1l- (0"111. O'znan n 20674 
r<?wego,. r,arowego lub posally r . ..;. St'.. a ",. a na 'O '! a;c: .. o .. o~- - GDera Ozalko"",,,i; el1:o - 1S.fl!) 1:1 1 1 1937 Of t O _ 
kierowIlIka, n3clmlynarza. kaucJ'a rze:mo\,;.E>llIa. prezesa . 0."3',TZ\- ty-cka antolo~.la H'6lel1l". - SzkiC RYll M kl'''' ]°90 czy c l. O .. '. . er y re B. 
~gentura Kuriera Pozn .. Jaro: Ezellla Pol",ko - Jugllo,·lo\Ylamlk le-.rJ I:tera"ki wv"'ł Henrvk "al,k' _ a., Il,zy li re 1~IJna. - "'~. dowmk, Poznan zd 41694 lUrOWa 
cm. n 20 687 wicemal'lN.7.al'ka.;r. Barań""kie~o J- 19.40 fra~cu~ka oiosenka ....:. ol~tv: §[al!~j Kr<cert Bolr<t6W. ~8.~.l . i podróżujllcy zaraz potrzebni I 

ra7, p.rnedlStaw·clela oooel"t'Wa .T"- 2-300 k t ) t Ira", nrl!. oncert. ozarto,,,,;·k.. Książkowy kaucją która zostanie dobrze !R' 

23 ROZMAI .. I'l1 Harfa" ood Ilvr Wac13w~ Torl1ll - 1..2.40 .. PomoN;ka ~a- "aczy. 19.10 Hamhnrl!. ~fuzYk3 bll.anslsta, polsl;:l. ~rank~usk1. wklą- Potnall zdą42324 I[ 
go.s'a,,·Ii. 2 Ko.ncp-rt w ~yk ch';- . ml1~r'a 3'neczna na o v ac lo . 19.00 Bud.alleszt. Rec itnl "o·e·.. _. • hez ieczon. Oferty Orędownik. _

_ . _____ .'T.E .. ,_ .. ach~a~a ; Juno Gorct"ez (,.n;~wi· IZrtka rohiMa'" 13.30 "'"7.)' tkie>lo fr>rt. na 4 rpce. 19.2ii Bukarcsz'. sin. gre.ckl .l1Iemlee l. turec '1. 

1940 pro';ramy loka'.ne· 2000 \' 100 trochll (olytv): 15.15 kOl1cert Pie";ni lud. An!!Ua (~Dt. Pro~r.) bUlgt rs \<I. szuka PO'~ad.y. \1t0\el. 
Kamienie k';ncert .~o. R. M. U. Ż·n< 1'1'. re-kll1Jmowy: yUl5 .. Żv ci e. kul~ural- U~\\'~ry fort. BIl"onif'!!O w w ... k. ~:~~.~TJl~":!broeci~r(fr.uadiI7ir/z k~: 

do z3Jpalniczek _ hurtownIe _ z sali Kons·erwatorIum l\fUZYCZ- ,ne PO'monza : 1~.40 kraJohr~zl! w Pe\rIP~O. Pral!a. K oncert orko < • J k' 38 . ng 2Ó'~0?/3 
nel!'o. WY'kOl1awcv: Orkiestra ka- muzyce (o/ytyl' 16.00 .. Na.1,':ł1ek- wOJ"k. . ~ClUSZ I . ~ -

również fajki. wiśniówki. szklane meraln.a oorl dv,r. Ol'l'ip-I'rla S'r~- <'.ze cment8I'zy-"k.o podwodne. fl" 20.05 Pra!!a; K.oncert o: ok. Św'. eta , 
lIstni'k i, papierośnice. tyt<m.iarki. sZYIlsklegO'. chór żellski pro!. Ko- I,ptnn WY!!!. MleCZY61a·w Z'VrJler: .Jl1,~ool<J<wlan.skle~o. 20.10 Koenu!s· Czeladnlk 
DY'bicki. Poznań. Wroclaws,ka 1. zlow&kiei lDod dH Bro'li"dw"," 18.20 .. Audycja i1la k~,ztalcaceI S!I! wllRterhallsen. 'V i"czór talica. - piekarski. znający cukiernictwo, 

d 3740 Rutkows'kiel!'o. Paweł Lewicki _ mnzycv.nie mlo~z!eż,," D: t: .. Or- Kr6łęwiec. :Wieczór tań.ca. Mo; po. woj.skoWO'sci. praktyką .. dO'bre· 
(fortepian). StefaiJ1 Rachoń i J k'€'1"tra dcta - Jej "kla r1 , uzytec~- naehlum. Plekne melodle. 20.2a mi §wladectwaml poszukUje po-

Radioodbiorniki 
najnO'wszej konsrukcji r6żnych 
marek dcmonstrujpmy bezpłatni .. 
Sprzedaż na najrlogodniejsze 

Raty Samouczek Draże O;.kr,zypcel. Słowo "-stcon~ no<c" .. w opra!' Zv.~mU'nta G~3- Beromue~ster. - .. Beethov~n -- sady. Sikora, Sobolewo. powia,t 
rachunkowy i geometril' do kOiJ1certu Wy,g!. IJ)rof. Bron ',.ln w bow~k!~zo: 18.45 pro.!1'ram na lU- Schube-rt - koncert sym f z ud" czarnkO'wskl. zd 41862 JUZ 10 

ł Ru.tkowski. W Dnzerwie ok. 20.4!> tro: 1~.40 ut"'ory ·;·aIO'nowe w wy- Artura Schnabla (fo!"U. - 20.30 od 
Sitowskiego. 1000 zadań rO'zwlą· .d,zien-nik wiel'<\orllY i oog-arlanl{a konaniU solistów ~o/vb). Bukareszt. Ko,n-ee-rt ~ymf. 20.40 300,- !Zlotych miesięcznie. Fachowa ob· 
zanych. Latwa nauka bez nau· B l t M k • k b' • R k ..< • d czyciela. Uniwersalny poradnik aktuall)a: 21.40 .. Niezn.allY ooeta" Ka.towiec - 12.40 ,.Kwiaty w 20u4(.all1\e

I
8z1: l U'ZY a c~~.a1);:'·a. - wplywowemu za wyro lęl11e po- s!uga. ., adioe 'spert', ",rua ec-

dl k d - (WI'ktor Pooła'\\'oSkl) - &zki~ billl'ach i fabry'ka'ch" - p02Cadan' . a C( 101an ... Pa~3-mnl - 0- sady.. Oferty Oredowl11k, Po- kICh l, telefO'n 64-4.;1. 
zl.a il-~I:ggneza;'r~~~·az~~naZg~~~ Iitpracki Anton:eg-o Potockiego: _. ]{n W itolrla AlkiewiClZn: 13.00 kon. lPeI'!;tka Lehn,r,. RZ;t·m ... Tural!' znań zd 41500 zdg 42 5,,1 
z posyłką 5.10. Za zaliczeniem 21.55 .. IIl'rhMka ,;tDicowaiaca" - Cf'rt 7.\'czpń (pl\''ty): 13.lIi muo:vb dot - OON:!. BI1.'~Otlle~o. 
PQczt. 580 wy§!yła: Księgarnia , .. ot>rac. Wiktora )111dzY)ls-kje~0. l<"kb i taneC7,"'~ (ołvty): - H.58 .21.00 Anaha (;\lat. I;'ro!!'~) M~l' 
Mikulskiego Katowice Marjac· Wykonn'wcy: Orklcostra J3z·zban- wi:ldom')Ści l!'ieJ.dowe: lii.lli .. KlI. zv·kn tane"zna. KoloRJa. ". ;pl'<\,.r 
ka 2.' P 6437-71.93 dowa Ta,deu.!'z:l Se-reilyńskie·go. - kielki śln;;Jkie": . Do.mek n:1 hn!·;II) llZyC2Iny .... Sztutl!art. .. o'e6rŁCf' 

chór rl'welle",-ów .. '''('Sola P;:lt- rlzie" - allrlv'c;a illn i1r.dp('i: 18.20 6'!e z namI . . Bruksela franc . .. II 
N'epo' alu 'es 'ka". Wlada Majewska (piosenk: s~l'zynka oo:óll1a: 18.3(1 .. P;:;ia 17.~" ma<"stro nI cnof'lln " ooe-ra 

l Z J z i duety z ZhLg-'Tliewiem IJiPCZYli- _ ooowia.dalnie Floo'in,na śni",,,,',- Paera. Bruksela !Iam. KGncert 
IIPró~o~ac \,Nargilq". który rZ!l- skiOI). T~odozia Bo~rlall>b (we- ka: 18.4" pro~,ra.m ~a Iu tro: 19.40 <>rk. 21.01i 'Viedeń. A r.ie i ui(>,~!li. 
CZywI.ścle oazwyc.zaJa od palen!a Ę;ole recyltac.ie i ku'oINy). E'lw;:rtl reveller.g.i I inne 2r'"'PO!v (płytyl. 21.10 Hamburll . . K<>nce-rt or'k,~-
tytonIą natychmI8s.t. SprzedaJ.e WVP'ard i ouitS Wa'l'ren (duet m!e- K k6 19 40 P ... G 1;lt'.rOW~. 21.30 Parl~ P . '1.'. T. Fe· 
drogerJa KucharskJego. Poznano 'na.rodow~ prny dwóch ~itarach) .;Ik r; w.7:"14-ÓO .,. __ roo·my .0 stlval Ravela .. 21.45 Ra(Jio ParJs. 
PO'dgórna 6. zd 42 300 Wiktoor Bud,zyiiski (oiose-nki w/~. m .• ro onu ... " '. 0l rKlles<tra sy~- We.s<Ja 3.n,rlyll'la oa,rv5ka. 

• b'ne) (ze Lw(}wa) fO'n.~na (Plyt~). 5.5 k0!lce;. t 22.00 Bukareszt. Recital oru-
Nieczystoścl " rekl,~.mo~T 10.30 .. o20V w.Jecle. 'nowy. 22.20 Bukareszt. Muzyb 

cery. pie~i. pryszcze. usuwa oraz ze ... :. 10.30 \Va)ce ~ng-lel'5kle - I~"'ka 22.25 Praea. PlI'1'tita !!~0'1 
udelikatnia niezr6wnany mój plyty .. 1~ .. 00 fe},JEl'lol1 ... KlfYtl,t ynp- Bacha. 22.30 Koeni~sw. NOCf1:t 
"Krem kwiatowy" Drogeria Ku- IPol. I. ~ It1'ÓW. WY.l!'ł. Ludw!k lffiuv.Y~ka. Hambur!!. MU(l;y'ka lek. 
charskiego, PO'znań. Podgórna 6. Poniedziałek, 30 listopada. ŚWlezawskl: 18.20 mUlZyika Ie-];;k .. Ika i lullO'wa. Lipsk. MUlZy'ka lek. 

zdg 42 299 Warszawa - 12.03 komoozyci" plyty): 18.45 'OrOl!'ram n' clzl!'ń tka . tan. - 22.55 Anll)ja (Nat. 
------=.:;.:;:.,.:..:..~ • .:..:...----- Alberta Ketelbey'a (olyty): 10.15 na"'teonr: 19.40 zespół S.tefalla P,roll'r.) K oncert SQli",tÓw. 

Grzeblen ze-:l061 <lalonowy Pawia Ryna.s.I: Rachol1la (plyty - z Wa'nsza- 2-3.00 M()Dachjnm. Mu,zy,ka J'O!-
ondulacyjny onduluje krótkie lii.55 .. Wszystkie~o no trochu" - wy). rywkoowa. Budapeszt. MuzY'h 
długie wlosy .. o~zcz<:dza czasll. audycja dla drŁit'ci: 18.20 koncer l_Mi - 12:40 Rimski·K01'ISs- ja-z.zowa. - 211.2ii AneUa (RE!fl. 
frYZJera. _Jllel1ledzy. SprzedaJe reklam'Owy: 18.45 pro!!ram na :u· kow: NoC' maJo>wa - ll'wertul"'l l>:ro!!lr.l. ]'f\liZv1<a talIl. 

Humor • zagramczn.y 

drO'gerja KucharskiegO', Poznań,1 t'ro: 23.00 m~y'ka taneCUla (o:r- (ob'ty): 13.00 .. Egzotyczna g'orlz'- 24.00 Sztlltaftl't. Koncert noe· 
PO'dgórna 6. zd 42 2911 tv). na" (Płytl v.a p!yta): 14.57 łórl'J.- ny. Radio Parls. MUalvka lekka. Redaktor od pisania wzniosłych artykułów. 

Centrala: Poznań, ŚW, Marcin 70. 
Telefony centrali: 40-72, 14-76, 

P. K. O. Poznań 200 149 
33-07, 44·61, 85-24, 35-25 




